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Karta w Sejmie — czyli kto co 
chce zmienić

Możliwe, że internaty prze­
stałyby padać jak muchy, gdy­
by MF wprowadziło ulgę po­
datkową

Jak widzą polską naukę na 
Zachodzie? — piszemy we 
wkładce Nauka polska

8

GŁOS DYREKTORA-MENE- 
DŻERA po raz czwarty

II D
STRAJKUJE
Redukcja jednego etatu daje oszczędność około 
110 min starych złotych rocznie.

Nie trzeba było długo czekać, w ca­
łym kraju dyrektorzy szkól w trybie 
tzw. oszczędności budżetowych po­
dejmują decyzje o łączeniu oddzia­
łów. Jednak zagęszczanie klas od­
bywa się w atmosferze protestów ro­
dziców. W Szkole Podstawowe] nr 
1 w Koluszkach (woj. piotrkowskie) 
przez trzy dni trwał strajk drugoklasi- 
stów. Rodzice nie odprowadzali ich 
do szkoły, bowiem chcieli wymusić na 
władzach oświatowych zmianę decy­
zji o likwidacji i podziale klasy lid.

W marcu tego roku do Waldemara 
Siedlika, dyrektora Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Koluszkach trafiło m.in. 
pismo z Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej podpisane przez wiceminister 
Danutę Grabowską. Przypominała 
ona, iż zgodnie z ramowym statutem 
szkoły publicznej przeciętna liczba 
uczniów w oddziale powinna wynosić 
25 do 35 uczniów. Dlatego też realizu­
jąc zalecenie MEN dyrektor postano­
wił — z powodu zbyt małej liczby 
uczniów połączyć klasy. Likwidacja 
miała objąć trzy oddziały — po jed­
nym w klasie I, II i III. Pod koniec roku 
szkolnego Rada Pedagogiczna pod­
jęła decyzję o zagęszczeniu klas, zo­
stali o tym powiadomieni rodzice 
uczniów.

Wydawało się, że operacja ta zo­
stanie przeprowadzona bez bólu. 
Tym bardziej iż żaden nauczyciel nie 
miał być zwolniony, a jedynie wy­
chowawczyni miała prfejść na eme­
ryturę. Jednak w czasie wakacji rodzi­
ce z llb zbuntowali się. Postanowili 
zrobić wszystko, aby zachować od­
dział, do którego uczęszczały ich po­
ciechy. Protest swój uzasadniali tym, 
iż szkoła jest rozbudowywana — od 
1 września będzie więcej izb lekcyj­
nych, więc nie powinno być żadnych 
powdów, aby likwidować klasę. Tym 
bardziej że do wymaganego mini­
mum, czyli 25 dzieci w oddziale bra­
kowało zaledwie dwóch uczniów. 
Zdaniem rodziców podzielenie dzieci 
na trzy grupy i przeniesienie do rów­
noległych klas pogorszy warunki na­
uki, bowiem znajdą się już w 32- 
osobowych oddziałach. Protestując 
przeciw decyzji dyrektora interwenio­
wali w Delegaturze Kuratorium 
Oświaty w Tomaszowie Mazowieckim 
— ale bez skutku. Po prostu takie 
limity ilości dzieci określa prawo 
oświatowe.

1 września, po uroczystej inaugura­
cji roku szkolnego dyrektor zaprosił 
rodziców na zebranie i chcial podzie­
lić dzieci na trzy grupy. Wywiązała się 
bardzo burzliwa dyskusja. Rodzice 
postanowili, iż do czasu przywrócenia 
klasy lid nie wyślą dzieci do szkoły. 
Zdecydowali się więc szantażować 
strajkiem władze oświatowe. Jedno­
cześnie umówili się na spotkanie z ku­
ratorem oświaty, Wiktorem Mystkow- 
skim. Przez trzy dni 23 dzieci nie 
przychodziło do szkoły.

MAREK KOZUBAL

6 września w Kuratorium Oświaty, 
w Piotrkowie Trybunalskim kurator 
Mystkowski spotkał się z sześciooso­
bową delegacją rodziców drugoklasi- 
stów. Postanowili oni, że dobrowolnie 
się opodatkują i opłacą etat nauczy­
cielski — po to, aby zachowano klasę. 
Kurator jednak nie wyraził na to zgo­
dy, gdyż nie pozwalają na takie roz­
wiązania obowiązujące przepisy pra­
wne.

— Rodzice mogą finansować zaję­
cia pozalekcyjne np. naukę języków 
obcych czy sportowych, ale nie mogą 
wspierać finansowo zajęć obowiąz­
kowych, które są bezpłatne z mocy 
Konstytucji — powiedziała nam Maria 
Maciejczyk, wicekurator w Piotrkowie 
Trybunalskim.

Po spotkaniu z kuratorem rodzice 
zmienili zdanie. Przekonała ich ar­
gumentacja Wiktora Mystkowskiego, 
o znacznym ograniczeniu wydatków 
państwa na oświatę, co spowodowało 
konieczność likwidacji klasy i ograni­
czenia etatowe. Kurator stwierdził, iż 
nie tylko opiekuje się szkołami, ale 
także placówkami opiekuńczo-wy­
chowawczymi. Pytał czy ma zacho­
wać klasę kosztem środków, które 
może przeznaczyć dla dzieci z do­
mów dziecka.

— Chodziło nam tylko o dobro 
dzieci, które bardzo przyzwyczaiły się 
do siebie i do swojej pani. Obawialiś­
my się, że przemieszczenie ich do 
klas bardziej liczebnych odbije się na 
poziomie nauczania. Przekonaliśmy 
się jednak, że dyrekcja szkoły i kura­
torium miały uzasadnione powody, 
aby ograniczyć liczbę klas — mówili 
po spotkaniu rodzice.

— Dochodzę do wniosku, że wywo­
łane przez nas zamieszanie było nie­
potrzebne. Nikt na tym nie zyskał, 
a straciły dzieci, narażone przez te 
dni na niepotrzebne stresy — dodał 
ojciec ucznia klasy lid.

Rodzicom pozostawiono jednak pe­
wną możliwość manewru. 1 stycznia 
1996 r. szkoła zostanie przejęta przez 
samorząd. Jeśli w budżecie miasta 
znajdą się pieniądze, to będą mogli 
liczyć na reaktywowanie klasy. Kura­
tor oświaty — komentując konflikt 
w Koluszkach stwierdził, iż rodzice 
kierowali się dobrymi intencjami.

— Z pewnością nauka w mniej licz­
nej klasie daje lepsze efekty. Niestety 
nie ma pieniędzy na uruchomienie 
dodatkowego etatu w szkole. Zresztą 
przepisy ministerialne jasno regulują 
kwestię liczebności klas.

7 września protestujący uczniowie 
powrócili do szkoły i zostali podziele­
ni na trzy grupy.

— Zapomniałem już o konflikcie 
— powiedział po wszystkim Walde­
mar Siedlik, bez uprzedzeń przystę­
pujemy do normalnej pracy. Rodzice 
mają prawo wymagać od szkoły gwa­
rancji ustawowych dotyczących 
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Pedagogika jako nauka 
może i powinna być 
formą społecznego 
i kulturowego krytycyzmu. 
Już nie może dalej 
zajmować się 
głównie sobą 
— powiedział prof. 
Zbigniew Kwieciński 
w wystąpieniu otwierającym 
II Ogólnopolski 
Zjazd Pedagogiczny.

KRYSTYNA STRUŻYNA

KAPITAŁ
CZY 
KŁOPOT

*
%

Fot. Jan Balana

Uczestniczyło w nim około 500 
pedagogów, naukowców i prakty­
ków z całej Polski. W gościnnych 
murach Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu, w końcu wrześ­
nia dyskutowali na aktualny, ale 
i bardzo trudny temat — demokra­
cja a wychowanie. W otwarciu Zjaz­
du uczestniczył również prof. Ja­
nusz Ziółkowski, który odczytał po­
słanie prezydenta RP do pedago­
gów. Lech Wałęsa zwrócił w nim 
uwagę zarówno na odpowiedzial­
ność spoczywającą na barkach pe­
dagogów. jak i potrzebę otoczenia 
ich ze strony polityków specjalną 
opieką. Posłanie do uczestników 
zjazdu przesłał również premier 
Józef Oleksy i prezes PAN Leszek 
Kużnicki.

Zanim prof. Zbigniew Kwieciński, 
prezes Polskiego Towarzystwa Pe­
dagogicznego. postawił wiele py­
tań. na które uczestnicy Zjazdu sta­
rali się znaleźć odpowiedzi, odwo­
łał się do niedalekiej przeszłości, 
sprzed 1989 roku. Charakteryzując 
pokrótce ideologię tamtych czasów 
przede wszystkim zwrócił uwagę 
na jej odbicie w praktyce edukacyj­
nej. I tak zdaniem prof. Kwiecińs­
kiego szkoła była marnotrawie­
niem czasu i „robieniem oka” do 
wszelkich ofert ideologicznych i ak­
sjologicznych. Nic więc dziwnego, 
że obecnie większość społeczeńst­
wa opowiada się za państwem 

opiekuńczym — jak wynika z badań 
(nad rozumieniem i akceptacją róż­
nych modeli demokracji) przepro­
wadzonych przez prof. Janusza 
Reykowskiego — albo nie umie 
opowiedzieć się za jakimkolwiek 
nowym rozwiązaniem politycznym. 
Okazuje się, iż do zwolenników de­
mokracji należą tylko osoby z wyż­
szym wykształceniem, wśród któ­
rych nie brakuje nauczycieli. Ci 
wykazują silne skłonności prode- 
mokratyczne, zarówno w odniesie­
niu do modelu państwa, gospodarki 
jak i własnej pracy.

W tej sytuacji nie tylko pedago­
dzy czy socjolodzy jako najistotniej­
szy stawiają problem edukacji dla 
demokracji i w demokracji. Jego 
rozwiązanie mieści się w odpowie­
dzi na pytanie — o jaką demokrację 
walczyliśmy, a jaką mamy? Czy 
wychowywać'należy do jakichś go­
towych wzorów demokracji i do 
jakich? Zastanowić się i dyskuto­
wać należałoby również nad takimi 
zagadnieniami jak: czy rzeczywiś­
cie lgnięcie do Europy jest potrzebą 
młodych Polaków, czy pomagać na­
szym u obcych w podtrzymywaniu 
i wzmacnianiu ich polskiej tożsa­
mości? Nie może także zabraknąć 
rozważań dotyczących szkolnict­
wa, tak publicznego jak i niepub­
licznego. A wśród nich dyskusji nad 
zasadniczą kwestią —czy nauczy­
ciele mają być podmiotem zmian 

w szkołach, czy tylko przekaziciela­
mi wiedzy i wartości, których kano­
ny ustala ktoś inny.

Prof. Stefan Wołoszyn dokonując 
retrospekcyjnego przeglądu roz­
woju demokratycznej myśli w peda­
gogice stwierdził, iż już od czasów 
ateńskich wiadomo, że to właśnie 
od oświaty zależy pomyślność spo­
łeczeństwa. Także od tamtych cza­
sów występowały również przeróż­
ne ograniczenia w realizacji tego, 
oczywistego zdawałoby się, zało­
żenia Co światlejsze umysły na 
przestrzeni dziejów zastanawiały 
się więc usilnie jak działać, a w tym 
jak kształcić i wychowywać na 
rzecz dobra powszechnego. Nikt 
bowiem nie wątpił w to, że nowy 
świat społeczny wymaga nowych 
ludzi i że — co głosił Edward Ab- 
ramowski — z rabusiów nie może 
powstać demokracja.

— Po 1989 roku wydawało się, iż 
otwarci jesteśmy do demokracji. 
— Czy jednak nie jest tak, jak głosi 
Abramowski — dzielił się swoimi 
myślami prof. Wołoszyn dodając; 
że może więc rację mają ci, którzy 
mówią o potrzebie moralnego od­
rodzenia ludzi. Jak to osiągnąć dro­
gą edukacji, to z pewnością — zda­
niem nestora pedagogiki polskiej 
— najtrudniejsze pytanie.

Współczesne rozumienie wycho­
wania dla demokracji to także, 
a może przede wszystkim, inne 

rozumienie pojęcia państwa i oby­
watela. Starał się to udowodnić 
w swym wystąpieniu, zabierając 
glos w dyskusji plenarnej, prof. Mi­
kołaj Kozakiewicz. Odwołując się 
do historycznego rozumienia tych 
pojęć stwierdził, iż obecnie potrze­
bne jest przejście od państwa-naro- 
du do państwa-świata. Istotną rolę 
w procesie tworzenia państwa- 
świata odegrać może historia, a do­
kładnie to, jak nauczać się ją będzie 
w szkołach. Dlatego — jak poinfor­
mował prof. Kozakiewicz — wielo­
krotnie już nawoływał do opraco­
wania podręcznika historii Europy; 
który byłby wolny od wszelkich 
skrzywień historycznych i dopusz­
czony do użytku we wszystkich 
szkołach jednocześnie. Pozwoliło­
by to ocenić uczniom te same wyda­
rzenia z punktu widzenia kraju, 
w którym mieszkają, jak i interesów 
międzynarodowych. A wówczas 
okazać się może, że np. aneksja 
Kłajpedy, a później Wilna zostanie 
opatrzona tym samym, potępiają­
cym wszelkie aneksje komenta­
rzem. Tego typu propozycje mogą 
wydać się mrzonką, jednak bez
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INNI
POLAK — ROMANTYK?

Jako naród wcale nie jesteśmy bardziej od innych 
agresywni, zaś przestępczość bardziej daje się we znaki 
w Niemczech czy' USA, gdzie człowiek nie wychodzi 
z domu bez 5 dolarów, bo w razie napadu mogą mu one 
ocalić życie. Polska była przez niemal pół wieku krajem 
sztucznego, wręcz grobowego spokoju. Twardo nas pil­
nowano. Silna władza milicyjna zniechęcała do przestęp­
czości — pamiętajmy, że w 1973 r. wykonano 26 wyroków 
śmierci. Dziś kary śmierci już nie ma, policja boi się 
obywateli, a warunki w aresztach wprost zachęcają prze­
stępców do przezimowania. (...) Slowiańskość nię posiada 
żadnych uwarunkowań genetycznych, które by powodowa­
ły, że jesteśmy tak różni od Anglików czy Niemców, 
posiada jednakże określone uwarunkowania kulturowe. 
Faworyzują one takie cechy, jak romantyczność, bohaters­
two. gościnność. Ściśle wiąże się to z obyczajowością 
szlachecką, bo w Polsce szlachciców było więcej niż gdzie 
indziej. W XVI w. we Francji i Niemczech — 1 proc., u nas 
zaś ponad 10 proc. (Andrzej Mirski, psycholog, Przekrój nr 
37)

CORAZ GORZEJ

W 1993 r. GUS przeanalizował dochody rodzin znaj­
dujących się w relatywnie najlepszej i najgorszej sytuacji. 
Okazało się, że pozostają w proporcji osiem do jednego. 
Inna była struktura wydatków w tych domach. Rodziny 
najzamożniejsze wydawały na żywność dwa razy więcej, 
ale na edukację, higienę osobistą, ochronę zdrowia oraz 
odzież i obuwie — od trzech do pięciu razy więcej. Te 
proporcje ilustrują różnice szans dzieci z obu grup rodzin 
(...) Trzecią część wszystkich ubogich w Polsce stanowią 
dzieci do lat 15. Te dzieci oprócz nie zaspokojonego głodu 
i innych potrzeb, doświadczają także upokorzenia i wsty­
du. Wstydzą się braku tego wszystkiego, co mają rówieś­
nicy z zamożniejszych rodzin. Bywają przez kolegów 
odtrącane i wyszydzane. Takie rany psychiczne nie goją 
się bez wpływu na przyszłą postawę wobec świata i ludzi. 
(Ewa Nowakowska, „Polityka” nr 36).

PODPATRYWANIE MÓZGU

Naukowcy potrafią już śledzić powstawanie myśli, oglą­
dać w odpowiednich częściach mózgu np. obraz ludzkiego 
smutku, odkrywać sieci neuronów, które pamiętają wyłą­
cznie czasowniki i wskazywać ludzi, którzy „słyszą w kolo­
rach" (posiadają nietypowe powiązania pomiędzy neuro­
nami odpowiedzialnymi za widzenie i słyszenie). Można 
budować trójwymiarowe obrazy wnętrza najważniejszego 
organu i wędrować wśród nich jak w wielkiej, dyszącej 
życiem metropolii (...) Pod koniec czerwca odbyła się 
w Paryżu pierwsza międzynarodowa konferencja karto­
grafii funkcjonalnej ludzkiego mózgu.

Naukowcy zaprezentowali metody podpatrywania jego 
pracy (...) dostrzeżono np. nagły błysk strachu, „wybucha­
jący” w niewielkiej migdałowej strukturze u podstawy 
mózgu. Jej uszkodzenie powoduje, że człowiek nie jest 
w stanie ocenić wyrazu twarzy innych ludzi, nie wie, czy 
jest pn przyjazny, czy wrogi, nie może też stwierdzić, czy 
ludzie patrzą w jego stronę, czy też zupełnie gdzie indziej 
(Bożena Kastory, „Wprost” nr 37).

A JEDNAK RODZINA

Problem kobiety jest jak zwykle obolały, jednak zamiast 
głębokiej refleksji i szukania właściwych rozwiązań, ma­
my dziś w Polsce swoistą „przepychankę". Sprawy kobiet 
uczyniono przedmiotem manipulacji ideowo-politycznej, 
przedstawiając miraże emancypacji jako remedium na 
wszystko. Dla przykładu: wyłącza się kobietę z kontekstu 
rodzinnego, zapominając, że to życie rodzinne jest naj­
ważniejszą rolą kobiety, i że od tego, jak pełni ona tę rolę, 
zależy oblicze świata. Kobieta to przecież wychowawczyni 
do pokoju i do miłości. Nikomu nie wolno negować 
wartości jej macierzyństwa. Macierzyństwa, które — do­
dajmy — nie polega tylko na urodzeniu dziecka, lecz także 
na jego wychowaniu. Tymczasem w raporcie przygotowa­
nym przez rząd RP na próżno by szukać rozdziału: 
„kobieta w rodzinie”.

(...) Szkoda, że rządowy raport nie jest reprezentatywny: 
przedstawia bolesne problemy kobiet, patologię rodziny, 
brakuje w nim natomiast tego, co normalne, obrazu życia 
zwyczajnej polskiej kobiety (dla której podstawowym śro­
dowiskiem jest właśnie rodzina). (Teresa Olearczyk, „Ty­
godnik Powszechny” nr 37).

Wybrała IZA KUJAWSKA

NIEUSTANNA 
PRENUMERATA

Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować,. 
„Głosu” w Ruchu lub na poczcie - możesz 
uczynić to u nas. Niestety, w związku z pod 
wyżką opłat pocztowych i my musieliśmy 
podnieść cenę. Itak wpłacając w III kwartale 

. br. na konto redakcji PBK SA III ©/War­
szawa nr 370015-977269-136 za jeden eg 

" zemplarz 12-stronicowy 1,15 zł'a 16-stroni- 
Cowy 1,30 zł (łącznie z opłatą pocztową za 
trzynaście numerów kwartalnie wynosi to 
15,10 zł) otrzymasz kolejne numery ,,Gło 
su”. Na przekazie zaznacz — prenumerata. 
„Głos" przyjdzie do Ciebie pocztą.
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Kolega
JAN ZACIURA
prezes Zarządu Głównego
Związku Nauczycielstwa
Polskiego

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Z okazji 90-lecia narodzin pierwszych organizacji nau­
czycielskich' na ziemiach polskich, a także nowego roku 
szkolnego 1995/96 Kierownictwo Ogólnopolskiego Poro­
zumienia Związków Zawodowych przekazuje na ręce 
Kolegi Prezesa serdeczne gratulacje i prosi o przyjęcie 
najlepszych życzeń dla wszystkich członków Związku 
Nauczycielstwa Polskiego i pracowników edukacji narodo­
wej.

Od lat w dniu 1 września prawie milionowa rzesza 
pracowników edukacji rozpoczyna kolejny etap swej trud­
nej i szczególnie potrzebnej społeczeństwu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej dzieci i młodzieży.

Uczestniczycie w historycznym procesie przygotowywa­
nia dzieci i młodzieży do życia w nowych uwarunkowa­
niach cywilizacyjno-ekonomicznych nadchodzącego XXI 
wieku.

BHP
NA CENZUROWANYM BEZPIECZEŃSTWO KOSZTUJE
Nieprzywiązywanie wagi lub wręcz 

lekceważenie stanu bezpieczeństwa 
i higieny pracy, a więc warunków, 
w jakich jesteśmy zatrudniani, nie 
tylko odbiera nam zdrowie (a niekiedy 
nawet życie), ale ponadto kosztuje... 
Każdego roku mniej więcej 80 bln zł 
idzie na odszkodowania, renty i zasi­
łki. Jedne są wypłacane z kasy ZUS-u, 
inne bezpośrednio z budżetu, ale za­
wsze są to nasze — podatników 
— pieniądze.

Liczba osób poszkodowanych 
w wypadkach przy pracy oraz zapa­
dających na choroby zawodowe, nie­
stety nie zmniejsza się. Nie zauważo­
no, aby zarówno przedsiębiorcy pań­
stwowi, jak i prywatni przeznaczali 
więcej środków na poprawianie wa­
runków pracy. Jak wynika z informacji 
GUS — w 1994 roku zgłoszono ponad 
102 tys. osób poszkodowanych w wy­
padkach, z czego aż 636 osób ponios­
ło śmierć (co niestety, daje nam pier­
wsze miejsce w Europie). Aż 2300 
pracowników uległo ciężkim wypad­
kom, w większości przechodzą oni na 
czasowe lub stale renty inwalidzkie. 
Według ZUS — w 1994 roku przy­
znano 3415 rent inwalidzkich właśnie 
z tytułu wypadków przy pracy; 1/3 
z nich to renty inwalidzkie I i II grupy. 
Ogółem w ubiegłym roku odnotowano 
prawie 3500 min dni niezdolności do 
pracy,* cp oznacza, że przeciętnie po- 
szkodowany korzystał z 35 dni zwol­
nienia.

KRONIKA
9 28 sierpnia odbyło się spotkanie 
prezesa Jana Zaciury z Zarządem 
Okręgu ZNP w Warszawie oraz preze­
sami zarządów oddziałów. Dyskuto­
wano o aktualnych problemach 
oświatowych, m.in. o ustawie o sys­
temie oświaty, zmianach w Karcie 
Nauczyciela, a także o działalności 
Związku. 0 30 sierpnia w związku 
z obchodami 50-lecia Republiki Wiet­
namu prezes ZG ZNP Jan Zaciura 
oraz wiceprezes Piotr Simbierowicz 
złożyli wizytę w Ambasadzie Wiet­
namu. * 1 września w Bogatyni od­
była się uroczysta inauguracja roku 
szkolnego 1995/96 z udziałem pre­
miera Józefa Oleksego oraz ministra 
edukacji Ryszarda Czarnego. Uczest­
niczył w niej prezes ZG ZNP Jan 
Zaciura. 0 1 września wiceprezes 
ZG ŻNP Anna Zalewska wzięła udział 
w uroczystości rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego w Sochocinie (woj. 
ciechanowskie). £ 1 września pre­
zes Jan Zaciura spotkał się z działa­
czami i członkami ZNP z Oddziału 
w Zgorzelcu i z sąsiednich gmin. 
Tematyka obejmowała sprawy sytua­
cji oświaty i jej pracowników, zmian 
w prawie oświatowym, a także prob­
lemy związkowe. £ 2 września odbył 
się zjazd pedagogów i absolwentów 
Państwowego Liceum Pedagogiczne­
go w Myśliborzu. Wzięli w nim udział 
liczni goście, przedstawiciele władz

Z badań szczegółowych przepro­
wadzonych przez GUS wynika, że co 
piąta osoba pracująca w obu sek­
torach — publicznym i prywatnym 
— pracuje w złych warunkach, tzn. 
albo występują tam zagrożenia tzw. 
czynnikami związanymi ze środowis­
kiem pracy, a więc przekroczenie do­
puszczalnych stężeń lub innych czyn­
ników (jak promieniowanie, wysokie 
temperatury itd.), albo praca ta jest 
uznawana jako uciążliwa, tzn. zwią­
zana z wszelkiego rodzaju dyskom­
fortem (np. hałaseln, złym oświetle­
niem itd.). Na 5 tys. osób aż 700 
pracuje właśnie w warunkach zagro­
żenia, które wcześniej czy później 
prowadzą — jak twierdzą lekarze 
— w najlepszym przypadku do choro­
by zawodowej.

Z roku na rok, co potwierdzają 
analizy i opracowania Instytutu Medy­
cyny Pracy w Lodzi, liczba chorób 
zawodowych wzrasta. W 1994 roku 
zarejestrowano ponad 11 tys. osób ze 
schorzeniami związanymi z wykony­
wanym zawodem. W związku z tymi 
chorobami w tymże roku przyznano 
ponad 7 tys. rent inwalidzkich (tutaj, 
niestety, jesteśmy też w czołówce 
europejskiej). Najczęściej jest to 
uszkodzenie słuchu i przewlekłe cho­
roby związane z nadmiernym wysił­
kiem głosowym. Mimo że nie ma

samorządowych, administracyjnych, 
oświatowych i związkowych. Obecny 
był prezes ZG ZNP Jan Zaciura. Tego 
samego dnia prezes Jan Zaciura spo­
tkał się w Urzędzie Miasta z Zarzą­
dem i przedstawicielami Rady Gminy 
Myślibórz. Omawiano problemy funk­
cjonowania oświaty na terenie gminy. 
Odbyło się także spotkanie z Zarzą­
dem Oddziału ZNP w Myśliborzu oraz 
działaczami z gmin sąsiednich, po­
święcone problemom oświatowym 
i związkowym. £ 4 września odbyła 
się uroczystość otwarcia nowej szko­
ły podstawowej w Waplewie (woj. ol­
sztyńskie). Wzięli w niej udział mar­
szałek Sejmu Józef ?ych, wiceminis­

W dziele transformacji ustrojowej, w którym wszyscy 
uczestniczymy, szczególnie cenne są tradycje i dorobek 
prawie 100-letniej działalności nauczycielskiego ruchu 
zawodowego.

Jesteście bowiem godnymi spadkobiercami i kontynua­
torami walki o niepodległość narodową, sprawiedliwość 
społeczną, demokrację, edukację społeczeństwa i jego 
kulturowy rozwój.

Dorobek programowy i działalność Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego stanowią dla polskiego ruchu zawodowego 
cenną inspirację, przykład jedności i mądrości politycznej 
w trosce o interesy pracownicze. Szczególnie cenimy 
sobie aktywne uczestnictwo Związku w reformowaniu 
polskiego systemu oświatowo-wychowawczego.

Szanowny Kolego Prezesie!

Uprzejmie prosimy o przekazanie wszystkim członkom 
Związku Nauczycielstwa Polskiego z okazji nowego Roku 
Szkolnego i już bliskiej 90-rocznicy powstania Związku 
Nauczycielstwa Polskiego naszych najlepszych życzeń 
dalszych osiągnięć w pracy zawodowej i społecznej oraz 
satysfakcji w życiu osobistym.

EWA SPYCHALSKA 
przewodnicząca 

Ogólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych

miejscu — po wadach słuchu i strun 
głosowych —■ znalazły się choroby 
zakaźne, takie jak: żółtaczka, gruźlica 
i bruceloza. Choroba górników i hut­
ników — pylica płuc — w dalszym 
ciągu zbiera żniwo.

Opracowując informacje przekaza­
ne przez GUS, ZUS i Instytut Medycy­
ny Pracy — ministerstwo pracy wyło­
niło 43 „wiodące” zakłady, w których 
stwierdzono ponad 3300 przypadków 
chorób. Oznacza to, że właśnie tam 
są najgorsze warunki pracy. Resort 
pracy już od dawna sugeruje, aby 
wpłynąć na te zakłady skutecznie, 
a więc zmusić je ustawowo do opłaca­
nia wyższych składek na ubezpiecze­
nia powypadkowe. Ich wysokość po­
winna być zależna od poziomu za­
grożeń i oczywiście od ich skutków. 
Minister L. Miller wierzy w to, że 
wówczas zakłady te będą przywiązy­
wać należytą wagę do bezpieczeńst­
wa i ochrony zdrowia swoich pracow­
ników...

W Sejmie trwają obecnie prace nad 
nowelizacją rozdziału X kodeksu pra­
cy dotyczącego bezpieczeństwa i hi­
gieny. Resort pracy przygotował już 
projekty aktów wykonawczych, w któ­
rych, mówiąc najogólniej, określono 
wszystkie normy i rygory dotyczące 
warunków pracy — także pod kątem 

statystyk, jakiego zawodu najczęściej unifikowania przepisów z. Unią. Euro- 
to dotyczy — wiadomo, że chodzi pejską 
zwłaszcza o nauczycieli. Na trzecim T.K.

ter edukacji Kazimierz Dera oraz pre­
zes ZG ZNP Jan Zaciura. * W końcu 
sierpnia wiceprezes ZG ZNP Sławo­
mir Broniarz przebywał w Bułgarii, 
gdzie uczestniczył w rozmowach pro­
wadzonych z ramienia FWP, Urzędu 
Kultury Fizycznej i Turystyki oraz 
ZNP, na temat rozwoju turystyki, 
zwłaszcza wymiany grup młodzieżo­
wych. Rozmowy, prowadzone były 
m.in. z ministrem turystyki, przedsta­
wicielami instytucji zajmujących się 
rozwojem turystyki, a także przed­
stawicielami związków nauczyciels­
kich.

Opracowała
LUCYNA BANASZKIEWICZ

31 lipca 1995 roku zmarl 
Kolega mgr 

ZBIGNIEW MINAKOWSKI 
były wieloletni nauczyciel języka polskiego i wicedyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Otwocku, organizator i nau­
czyciel tajnego nauczania w latach 1939—44, zasłużony dzia­
łacz związkowy, organizator turystyki młodzieżowej i nauczy­
cielskiej, wieloletni przewodniczący Oddziałowej Komisji Histo­
rycznej i członek Komisji Okręgowej.

Wyróżniony tytułem Zasłużony Nauczyciel, Złotą Odznaką 
ZNP, Złotą Odznaką TON, Honorową Odznaką 75-lecia ZNP, 
Medalem KEN oraz wieloma odznaczeniami państwowymi i re­
sortowymi.

Z głębokim żalem żegnamy zasłużonego działacza ZNP 
i naszego serdecznego Kolegę.

Zarząd Oddziału ZNP 
w Otwocku 

Zarząd Okręgu ZNP 
w Warszawie

UWAGA, UWAGA 
KOLEDZY NAUCZYCIELE 
I ABSOLWENCI 
SZKÓŁ ŚREDNICH!

Wyższa Szkoła Pedagogiczna Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego uprzejmie informuje, że — od­
powiadając na duże zainteresowanie studiami 
w naszej uczelni — ogłasza dodatkowe przyjęcia 
kandydatów na studia pedagogiczne, których roz­
poczęcie przewidywane jest w lutym 1996 roku.

Rekrutacja na Wydział Pedagogiczny ze spec­
jalizacjami:

• pedagogika przedszkolna
• wczesnoszkolna
• opiekuńcza •
• specjalna
• kulturoznawcza

Trwa do 30 września 1995 r.
Absolwenci Studium Nauczycielskiego kształcić 

się będą trzy semestry i uzyskują dyplom studiów 
zawodowych — licencjat.

Absolwentów szkół średnich kształcimy w sys­
temie trzyletnim i uzyskują oni również dyplom 
ukończenia wyższych studiów zawodowych i tytuł 
Jcencjata.

Zamierzeniem Uczelni jest rozszerzenie oferty 
edukacyjnej i uzyskanie prawa do prowadzenia 
studiów magisterskich.

Kandydaci na I rok studiów powinni złożyć na­
stępujące dokumenty:

1. Podanie
2. Życiorys
3. Dyplom ukończenia Studium Nauczycielskiego 

lub świadectwo dojrzałości w oryginale (albo jego 
duplikat, ewentualnie kopię notarialnie poświad­
czoną)

4. Zaświadczenie lekarskie stwierdzające brak 
przeciwwskazań do podjęcia studiów

5. Przy zmianie nazwiska ksero z dowodu osobis­
tego lub akt małżeństwa

6. 4 fotografie o wymiarze 37—52 mm (bez 
nakrycia głowy)

7. Ewentualne skierowanie na studia wystawione 
przez dyrektora szkoły (placówki) w przypadku 
nauczycieli czynnych zawodowo

8. Kwestionariusz osobowy
Kandydat po złożeniu dokumentów (w teczce 

wiązanej) otrzyma zaproszenie na rozmowę infor­
macyjną. dokona opłaty manipulacyjnej (kwota po­
dana zostanie w terminie późniejszym) i przekaże 
Uczelni dowód wpłaty.
Studia są płatne

Uwaga: Dokumenty można składać indywidual­
nie w siedzibie Uczelni w pok. 316 w godz. 
15.00—17,00 w poniedziałek, środę i piątek lub 
pocztą pod adresem: Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
ZNP, 00-389 Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8 
(dawna Spasowskiego).

Prosimy o przekazywanie kompletów dokumen­
tów według powyższego wykazu. Wszelkie inne 
informacje uzyskać można pod wskazanym ad­
resem lub telefonicznie 635-70-01 w godz. 
15-00—17.00 w poniedziałek, środę i piątek.

UWAGA!
Wyższa Szkoła Pedagogiczna ZNP 
podaje nr konta PBK sa III O/War- 
szawa 370015-4620-136 i przypomina, 
że termin opłaty czesnego mija 
z dniem 10 września br.

APEL
Pomimo przepisów, które wyraźnie zabraniają po­

woływania do służby wojskowej osób z upośledzeniem 
umysłowym w stopniu lekkim, docierają do mnie szo­
kujące informacje o nieprzestrzeganiu tych zakazów.

Jest to działanie bezprawne i uważam, że konieczne 
jest podjęcie odpowiednich kroków, by ostatecznie 
rozwiązać ten nader poważny problem.

Dlatego też zwracam się do rodzin, absolwentów 
szkól specjalnych z upośledzeniem umysłowym, którzy 
dostali kat. „A" — co niesie za sobą obowiązek odbycia 
służby wojskowej — jak i tych, którzy obecnie ją 
odbywają, o nadsyłanie informacji ó tym tak bulwer­
sującym fakcie.

Proszę o przysyłanie pod moim adresem kopii doku­
mentów:
— świadectw ukończenia szkół specjalnych,
— skserowanych stron książeczek wojskowych z ad­
notacją o przydzieleniu kat. „A",
— oraz krótkich opisów wydarzeń zwiążanych z poby­
tem lub powołaniem do wojska.

Apel mój ma na celu niedopuszczenie do wcielania 
w szeregi wojska dzieci państwa oraz natychmiastowe 
zwolnienie tych, którzy już odbywają służbę wojskową.

Każdy państwa głos może zmienić politykę Rządu RP 
i przerwać ten tak haniebny proceder, jakim jest 
powoływanie do służby wojskowej osób z upośledze­
niem umysłowym.

Na korespondencję (z gwarancją pełnej anonimowo­
ści) oczekuję pod adresem:

Ryszard Nowak
Poseł na Sejm RP
ul. 1 Maja 37 (teł. 17-35-78)
58-580 Szklarska Poręba

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-34-20, 27-66-30. 
Centrala: 26-10-11,
Fax: 26-34-20

„GLOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespół: Lidia Jast­
rzębska (z-ca red. naczelnego). Teresa Konarska, 
Marek Kozuba), Jerzy Kraśniewskl, Danuta Kowalewa- 
ka-Kujawska, Barbara Kozarska (kier, działu technicz­
nego). Karol Rajewskl (kier, działu prawnego), Mał­
gorzata Pomlanowska, Jan Rocki (grałik), Witold Sa- 
lański, Wojciech Sierakowski (red. naczelny). Krystyna 
Strużyna (kier, działu edukacji i wychowania), Henryka

Witalewska (kier, działu związkowego i interwencji), 
Alfred Zieliński (sekr. red.). Barbara Dzledziak (kier, 
działu administracji), Izabella 2ablk (dział kolportażu), 
korekta — Ewa Krześniak, Zofia Rozum.
Współpracują: Maria Aulich, Lechosław Gawrecki, Ja­
nusz Gęsicki, Krzysztof Karulak, Jerzy Korkozowlcz, 
Wojciech J. Podgórski, Jan Trynkowskl.
Nakładem Wydawnictwa „Glos Nauczycielski”. 
Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech Sierakowski.
Redakcja zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany 
tytułów, tekstów nie zamówionych nie zwracamy. Na­
desłanie tekstu bez wypełnionego wykazu PIT-8 (druk 
Ministerstwa Finansów o należnościach podatkowych) 
będzie traktowane jako rezygnacja z honorarium

WARUNKI PRENUMERATY

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne 
2. Cena prenumeraty krajowej na IV kwartał wynosi 15,10 zł

3 Wpłaty na prenumeratę przyjmują:
a) jednostki kolportażowe RUCH" SA właściwe dla miejsca 

zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób:
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę 

w miejscowościach, w których nie ma jednostek kolpor­
tażowych „RUCH", wpłaty należy wnosić na konto „RUCH" 
SA Oddział Warszawa w PBK XIII Oddział Warszawa 370044- 
1195-139-11 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 
28, czynnych codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00—14.00, jeżeli cena czasopism w prenumeracie prze­
wyższa kwotę 1.50 (15.000) zł/egz. Dostawa w takim przypad­
ku odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenume­
raty. tzn. pod opaską.

4 Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 
proc, wyższa od krajowej.
Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Warszawa na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ra­
mach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy

pocztą lotniczą, której koszt w pełni pokrywa zamawiający
5 . Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i za­

graniczną ze zleceniem dostawy za granicę od osób zamiesz­
kałych w kraju: ■
do 20.11 — na I kwartał roku następnego, 
do 20.02 — na II kwartał roku bieżącego.
do 20.05 — na III kwartał roku bieżącego, 
do 20.08 — na IV kwartał roku bieżącego.

6 . Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane są od osób 
zamieszkałych za granicą, realizowane są ód dowolnego nume­
ru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania 
udziela „RUCH" SA Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. 
Towarowa 28. tel. 620-10-39, 62Ó-10-19. 620-12-71 w. 2442. 2366.

Redakcja nie odpowiada za treść oraz skutki ogłoszeń i reklam.
Skład i łamanie komputerowe — redakcją. Kierownik fotoskładu 
Włodzimierz Kozarski
Druk: Interpoligrafia SA. 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 84/86 
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UZDROWICIELE
W toczącej się właśnie batalii wybor­

czej bodaj jedynie dwie partie pokusiły 
się o zajęcie oficjalnego stanowiska wo­
bec spraw edukacji. Biorąc jednak pod 
uwagę zarówno treść, jak i tak zwaną 
świeżość owych wypowiedzi, trudno by­
łoby chyba powiedzieć, że ta kampania 
przyczynia się oto. do popchnięcia 
oświaty (i szkolnictwa wyższych szcze­
bli) wreszcie w najbardziej pożądanym 
i oczekiwanym kierunku.

Pierwszy pretendent do stanowiska 
głowy państwa, szef UPR, jak zwykle 
zaapelował o jedno — ustanowienie 
szkolnictwa prywatnego, które nie ob­
ciążając budżetu państwa byłoby cał­
kowicie uzależnione od decyzji rodzi­
ców; w zależności od własnych zapat­
rywań i możliwości finansowych doko­
nywaliby samodzielnego wyboru. Nie­
trudno zauważyć, iż preferując takie 
właśnie rozwiązanie zarówno Unia, jak 
i jej lider obstają przy znanych już szer­
szemu ogółowi stanowiskach. Politycy 
realni są, jak widać, wierni ideałom, 
które przyświecają im już od kilku lat. 
Podobnie jak edukację chcą zresztą tra­
ktować służbę zdrowia, a w gestii państ­
wa pozostawiają bodaj jedynie policję 
i obronność. Z całą resztą powinien 
bowiem dać sobie radę zapobiegliwy 
i przewidujący obywatel.

Kolejne ugrupowanie, które w ostat­
nich tygodniach wymieniło edukścję ja­
ko obszar, który pozostaje w kręgu jego 
zainteresowań, to Unia Wolności. Jej 
kandydat do urzędu głowy państwa, Ja­
cek Kuroń zaproponował nawet, aby 
sprawy kształcenia uczynić jednym 
z głównych tematów debaty polityków

II D 
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kształcenia, ale nie w ten sposób.— nie można manipulo­
wać dziećmi, szantażować.strajkiem. Przecież nauczycie­
lom.też pracowałoby się lepiej w klasach mniej licznych. 
Jednak jesteśmy w.takiej sytuacji, iż musimy oszczędzać. 
Tym bardziej że.dług szkoły wynosi około 300 min starych 
złotych. Dyrektora jednak boli, iż nie potrafił zażegnać 
protestu rodziców, że nie wystarczył jego autorytet. Rodzi­
ce odwoływali się do Delegatury i Kuratorium Oświaty, 
żeby tam przekonać się, że miał rację.

— Nie wyobrażam sobie co będzi.e dalej. Pomimo 
wprowadzonych oszczędności na nic nie ma pieniędzy. 
W domach dziecka dzieci głodują, pomimo tego nie 
będziemy likwidować szkół i do minimum ograniczymy 
redukcję etatów — dodała Maria Maciejczyk,wicekurator 
oświaty w Piotrkowie Trybunalskim. Obecnie zadłużenie 
piotrkowskich szkół wynosi 90 mld starych złotych i ciągle 
rośnie. Nie można więc tolerować sytuacji, gdy w klasie 
uczy się mniej, niż przewiduje ramowy statut szkoły dzieci. 
Musimy utrzymywać dyscyplinę budżetową.

W Kuratorium Oświaty w Piotrkowie Trybunalskim do­
wiedzieliśmy się, iż w stosunku do ubiegłego roku w kla­
sach pierwszych szkół podstawowych o ok. 500 zmniej­
szyła się liczba uczniów, ogółem zaś we wszystkich 
klasach o około 800. W tym samym czasie zlikwidowano 
9 podstawówek (najczęściej filii), o 76 zmniejszyła s.ię 
liczba oddziałów i o 32 liczba nauczycieli pełnozatrud- 
nionych. W sumie ilość etatów nauczycielskich została 
zredukowana o 138. Redukcja jednego etatu nauczyciels­
kiego daje oszczędność (zakładając, że średnia płaca 
wynosi ok. 6 min starych złotych brutto, po dodaniu 49 proc, 
składki na ZUS) — około 9 min starych złotych. Rocznie 
zaś, zakładając, że płace nie zmieniają się, około 110 min 
starych złotych.

Zapowiedzi Ministerstwa Edukacji Narodowej o zmniej­
szeniu zatrudnienia o około 4 tys. etatów nauczycielskich 
i zagęszczeniu klas realizowane są pełną parą w każdym 
województwie. Masowo likwidowane są oddziały liczące 
mniej niż 25 uczniów. Działania te jednak nie odbywają się 
bezkonfliktowo — protestują rodzice, którzy słusznie twie­
rdzą, że ulega pogorszeniu sytuacja ich dzieci w szkołach. 
Protestują też uczniowie, nie chcący zrozumieć dlaczego 
oszczędności realizowane są ich kosztem — uważają, że 
traktuje się je przedmiotowo, przestawiając jak pionki na 
szachownicy.

W najbliższym czasie Biuro Rzecznika Praw Ucznia 
Kuratorium Oświaty w Warszawie będzie rozpatrywało 
wniosek dzieci z klasy II jednej ze stołecznych szkół 
podstawowych. Dzieci pytają — czy planowane łączenie 
klas nie godzi w ich uczniowskie prawa. W wielu pod­
stawówkach — i to miejskich — nie tylko łączy się klasy 
z jednego poziomu, ale także starszą z młodszą.

Kuratorzy oświaty uzasadniając te decyzje wskazują na 
wzrastające zadłużenie oświaty oraz groźby, płynące 
z MEN — złamanie dyscypliny budżetowej jest równo­
znaczne ze stratą stołka. Redukcje etatów i oddziałów 
najczęściej mają miejsce w tych placówkach, które od 
1 stycznia zostaną przejęte przez samorządy. MEN twier­
dzi, że przejdą one pod skrzydła gmin bez długów. 
Wiadomo już jednak, że także bez zajęć pozalekcyjnych, 
z zagęszczonymi klasami, i zredukowanymi etatami nau­
czycielskimi. Ministerstwo liczy na to, że to samorządy 
reanimują oświatę i przywrócą jej normalne funkcjonowa­
nie.

MAREK KOZUBAL

ubiegających się o prezydencki fotel. 
W samym środku wakacji Unia wręcz 
ogłosiła, że niebawem wniesie pod dys­
kusję projekt własnej ustawy oświato­
wej, który to akt pozwoli wreszcie skute­
cznie usunąć obecne bolączki systemu 
edukacji. Jeśli uważnie wczytać się w in­
formacje prasowe (i nie tylko) o głów­
nych wątkach unijnych propozycji rady­
kalnych przemian w szkolnictwie, nie­
trudno byłoby dostrzec, że podobnie jak 
UPR, tak i UW pozostaje przy swoich 
dawnych propozycjach. Po wtóre, w pe­
wnym stopniu beneficjantami obu tych 
reform mogą być w zasadzie te same 
grupy społeczne.

Mówiąc najkrócej Unia Wolności pod­
kreśla, że konieczne jest przyjęcie ta­
kich zasad finansowania oświaty, które 
pozwolą, aby ..pieniądz szedł do szkół 
za uczniem", co stworzy możliwości 
wprowadzenia rzeczywistej konkuren­
cyjności szkół, zapewni rodzicom i mło­
dzieży pełną realizację zasady wolności 
wyboru placówki. Nietrudno dostrzec, że 
wraca w ten sposób pomysł na tak 
zwane bony oświatowe. Na marginesie 
mówiąc, do tej idei przywiązali się także 
niektórzy rektorzy prywatnych uczelni 
wyższych, upatrujący właśnie w fundo­
wanym przez budżet bonie jedno ze 
źródeł utrzymania własnych placówek. 
Nie jest tajemnicą, że podobny tok wypo­
wiedzi towarzyszył obecnemu szefowi 
Unii, Leszkowi Balcerowiczowi. To pro­
fesor właśnie na początku tego roku 
podkreślał, że zasady rynkowe muszą 
wkroczyć także do edukacji, że.znacza 
część szkół powinna działać jako placó­
wki prywatne i konkurujące ze sobą.

Z kolei obecny unijny kandydat na prezy­
denta już dwa lata temu przyznawał, że 
zmiany muszą się dokonywać nawet 
przy ograniczonych środkach na oświa­
tę, gdyż taka jest konieczność. Tylko 
zracjonalizowanie oświaty, podkreślał 
Jacek Kuroń, może w efekcie pomóc 
szkole — nauczycielom i uczniom. Gdy- 
byśmy natomiast spróbowali jeszcze po­
szukać. to w obecnych propozycjach 
unijnych da się łatwo odnaleźć ślady 
przeszłego ,,Paktu o edukacji” i znacz­
nie wcześniejszych nawet koncepcji. Za­
tem mimo iż dzisiaj niektóre działania 
usiłuje się opatrzeć znakiem jakiejś no­
wej ..edukacyjnej ofensywy", to w grun­
cie rzeczy mamy do czynienia bodaj 
wciąż z tym samym i znanym nie naj­
gorzej od pewnego już czasu. Nie to 
jednak najważniejsze czy pomysły są 
świeże, ale to, w jaki sposób mogą 
służyć ogółowi społeczeństwa. Problem 
właśnie w tym, że odpowiedź na to 
pytanie nie jest bynajmniej jednoznacz­
na.

Proponowany bon oraz konkurencja 
adresowane mogą być w zasadzie do 
dużych ośrodków oraz określonej, 
a dość wąskiej grupy społeczeństwa. 
Jeśli bowiem to właśnie rodzice i mło­
dzież mają wybierać, to powinni mieć 
w czym. To jest do zrobienia w War­
szawie, Krakowie itp., ale nie da się 
zrealizować na wsi, czy w tak zwanym 
głębszym terenie, gdzie jest tylko jedna 
placówka. Po wtóre, aby wybierać, trze­
ba także umieć to czynić, być na tyle do 
tego przygotowanym, by właściwie od­
dzielić ziarno od szkolnych plew. Co 
więcej, trzeba też zaprojektować taki

PODRĘCZNIKI

Wrzesień jest czasem zakupów podręczników. Tę 
— zdawałoby się niepodważalną i wręcz banalną 

zasadę chciały w tym roku złamać Wydawnictwa Szkolne 
i Pedagogiczne, które do połowy maja oferowały sprzedaż 
swoich podręczników szkołom z 15- proc, rabatem. Skutek 
— jaMpÓtfśóffió^ft^ akcję edytor — nie był oszałamiają­
cy, udało się w ten sposób sprzedać -19 proc, ich całorocz­
nej Sprzedaży. A była to możliwość wydłużenia cyklu 
sprzedaży, ominięcia wrześniowych kolejek, no i skorzys- 
taniażtańsżej, bo ubiegłorocznej ceny. W tym roku książki 
WSiP-owskie podrożały już od 30 do 50 proc., na co wpływ 
miały przede wszystkim — zdaniem dyrektora WSiP 
Andrzeja Chrzanowskiego— wzrastające (o 200 proc.) 
koszty papieru, usług poligrafii i inflacja. Ale przeciętnie 
podręcznik kosztuje mniej więcej tyle, ile inne książki na 
rynku — od 8 do 10 zł — i wedle przekonania dyrektora nie 
są to ceny drenażowe, a są nieco tańsze niż w innych 
wydawnictwach, a także opatrzone ceną katalogową — co 
jest rzadkie na rynku książkowym i prawie uniemożliwia 
spekulację ceną ich podręczników.

SEZONOWY TOWAR
Dlaczego nie udało się przełamać stereotypu kupowa­

nia książek we wrześniu? Pani Maria Kanior, hurtownik 
z Tarnowa i Radomia potwierdza, że być może dla tego 
samego powodu, dla jakiego zazwyczaj nie kupujemy nart 
w lecie i kostiumów kąpielowych w zimie. Ale akcja 
promocyjna WSiP — jej zdaniem — nie może być jednak 
postrzegana tylko przez pryzmat rachunku ekonomicz­
nego, istotny był sam wymiar promocyjny, bo przychodzi 
nam się przyzwyczaić do zupełnie innego mechanizmu 
sprzedaży podręczników. Takiego, że w maju sprzedawa­
ne będą głównie w środowiskach wiejskich, i to niekonie­
cznie przez sieć księgarni, ale głównie podmiotów gos­
podarczych, które wyspecjalizują się w ich sprzedaży; dla 
niecierpliwych i niezwykle solidnych — na przełomie 
czerwca i lipca; a dla reszty w pierwszych dniach wrześ­
nia. Jednak wybór terminu kupna książek podyktowany 
jest nie tylko przyzwyczajeniem, ale świadomą decyzją 
rodziców o wydaniu ok. 100 nowych złotych, bo tyle trzeba 
przeznaczyć na komplet podręczników, przy pełnej poda­
ży książek właśnie po wakacjach, we wrześniu. Wpraw­
dzie dla księgarzy oznacza to trudnośei w utrzymaniu 
ciągłości tytułów, trudno jest także czynić prognozy co do 
wysokości nakładów, ale doświadczenia ostatnich pięciu 
lat — co podkreśla pani Kanior — znacznie zmieniły skalę 
problemów z podręcznikami. Nie ma już problemów z ich 
dostępnością i to niezależnie od miejsca w kraju, raczej 
grozi nam wysoka podaż, niż jej brak. Rynek szalenie się 
uporządkował, choć na ok. 300 wydawców książek eduka­
cyjnych jest tylko trzech takich, którzy posiadają pełną 
ofertę tytułową od czerwca — w tym WSiP, a ponadto 
wydawnictwa: Żak i Adam.

To jedna płaszczyzna problemu, drugą jest od co 
najmniej trzech lat kwestia konkurencyjności podręcz­
ników na ten sam poziom i przedmiot, co stwarza wciąż 
nierozstrzygalny problem dostępności informacji o ofer­
tach i możliwościami zapoznawania się z nimi przez 
nauczycieli, a także czasu podejmowania przez nich 
decyzji o pracy z innymi niż dotąd książkami. W dziedzinie 
popularyzacji swoich wydawnictw WSiP zrobił wiele 
— niezależnie od doraźnej reklamy daje także możliwość, 
zwłaszcza metodykom, systematycznego dowiadywania 
się o książkach w Centrum Promocji Książki, którą powołał 
do życia w lutym tego roku w Warszawie, a od września 
w Krakowie. Ruszyła też inna forma informacji — głównie 
o książkach metodycznych dla nauczycieli, w estetycznie, 

mechanizm oceny i kontroli, by szkoła 
bezstresowa, lekka i łubiana, a przez to 
— wybierana, nie stała się szkolą reali­
zującą jedynie minimum w praktyce za­
mykającego furtki dalszego kształcenia 
się. Jeśli zatem nie wyjaśni się dostate­
cznie tego typu wątpliwości, nie można 
tych propozycji traktować na tyle poważ­
nie, by przyznać im miano jedynej ! naj­
właściwszej propozycji. Nietrudno bo­
wiem dostrzec, iż taka reforma bezpo­
średnio może doprowadzić do jeszcze 
głębszego podziału na szkoły dobre i ba­
rdzo kiepskie, młodzież kształconą wy­
soko i tę niedouczoną. Naturalnie, unij­
ne propozycje będą korzystne dla pew­
nej grupy rodziców i uczniów — tych, 
którzy już obecnie ponoszą wysiłki, by 
zapewnić sobie ,,lepszą szkołę i lepszą 
naukę” — ale czy tego typu reformy 
mogą być ukierunkowane ,,pod” jedną 
grupę społeczeństwa? Warto może 
zwrócić uwagę na te badania socjologi­
czne, które wskazują, że rodziny zamoż­
ne przeznaczają już obecnie między 
innymi na edukację pięć razy więcej niż 
rodziny znajdujące się w złej sytuacji 
materialnej; unijne propozycje, być mo­
że, spowodują jeszcze większe rozwar­
stwienie społeczeństwa w tym wzglę­
dzie. Czy właśnie o to chodzi?

W całej tej nowo-starej koncepcji da 
się wyróżnić zresztą jeszcze jeden ele­
ment wzbudzający wątpliwości. Znów 
bowiem wraca dawna koncepcja bezin­
westycyjnych przemian w edukacji, kon­
cepcja przesuwania wciąż tych samych 
środków. Konkurencja — ów złoty śro­
dek na poprawę sytuacji, ma spowodo­
wać zamknięcie złych szkół, wymóc na 
nauczycielach lepszą pracę, dać więk­
sze (?!) środki na utrzymanie edukacji. 
No cóż, konkurencja ze swej natury 
powoduje obniżenie kosztów, a skoro 
ponad osiemdziesiąt procent kosztów 
stanowią wydatki osobowe, to cóż to 
oznacza w praktyce? Szkoda, że i tego 
póki co, wprost nikt nie chce objaśnić 
— i to nie tylko nauczycielom.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

kolorowo wydanym zamówieniu wkładanym do 22 czaso­
pism pedagogiczno-metodycznych wydawnictwa, pt. „Na­
sza książka". W ślad za ofertą powstała wysyłkownia, 
nastawiona na wysyłanie tą drogą zamawianych podręcz­
ników. Reszta zależy od Samych nauczycieli, którzy mają 
duży, choć kłopotliwy komfort wyboru podręczników do 
pracy i nauki. Samych elementarzy mają już do Wyboru 
ponad 25, z czego 4 wydaje WSiP, łącznie z najnowszym pt. 
„Mój pjęrwszy. elementarz" kl, (.wraz z dwomą.z.eszytą^p , 
ćwiczeń i podręcznikiem dla nauczycieli pani' Czochry 
i Tarkowskiej.

W ostatnim Dzienniku Ustaw MEN, wydanym w czasie 
tegorocznych ogólnopolskich targów - książki szkolnej, 
znajduje się już ponad 3000 pozycji, z czego ok. 2/3 książek 
pomocniczych. Ta rozmaitość na poziomie szkół przejawia 
się w ten sposób, że zasypywane są one ofertami, re­
klamami, zdarza się. że docierają autorzy podręczników 
z pokazowymi lekcjami opartymi na ich książkach, czy 
przedsiębiorczy edytorzy zachwalający na miejscu swój 
towar. Nic dziwnego zatem, że o wyborze podręcznika 
decyduje głównie przypadek, wzmocniony znajomością 
nazwiska autora, ładnej kolorowej okładki czy przystępnej 
ceny. Były próby stworzenia ogólnopolskiego banku infor­

macji o wszystkich podręcznikach i książkach pomoc­
niczych, jednak okazało się to zbyt ambitne — jak na dziś 
— zadanie. Informowanie nauczycieli wzięły zatem na 
siebie czasopisma nauczycielskie, a pełną informację 
wraz z recenzjami wszystkich podręczników obiecuje 
także Centralny Ośrodek Doskonalenia Nauczycieli. Wszy­
stko to musi skłaniać nauczycieli do uważnego śledzenia 
tego rynku. Ciekawe oferty znajdą we WSiP także ci, którzy 
chcą uczyć inaczej — dotyczy to choćby wspomnianego 
elementarza czy przygotowywanych właśnie międzyprze- 
dmiotowych zeszytów do myślenia twórczego, którymi 
duże zainteresowanie wykazali już twórcy koncepcji lice­
ów zawodowych.

Wydawnictwo podjęło się także trudnego zadania, choć 
możliwego jak wynika z doświadczeń innych edytorów, 
przygotowania programów nauczania, które jak wiadomo 
są podstawą do napisania podręczników. Opracowanie 
programów daje im zatem szansę na wcześniejsze po­
wstanie podręcznika, bez czekania na zatwierdzenie pro­
gramów przez Ministerstwo Edukacji. Wkrótce — jak 
zapowiada dyrektor Chrzanowski — ich programy będą 
ubiegać się o zatwierdzenie w MEN. Czy jest to nietypowa 
działalność wydawnictwa? Wydaje się, że nie — zważyw­
szy na wieloletnie doświadczenia, rozeznanie pedagogi­
czne i współpracę z wypróbowanym gronem autorów Być 
może to jedno z bardziej obiecujących wyzwań dla WSiP 
i wydawnictw edukacyjnych w ogóle, choć prawdą też jest, 
że znacznie łatwiej się do tego zabrać wydawnictwom 
mniejszym. WSiP nastawiony jest jednak na produkcję 
masową, komercyjną, bo nadal zaspokaja znaczną część 
potrzeb szkoły, począwszy od szkół specjalnych, poprzez 
zawodowe, do szkół mniejszościowych. Daje im to korzyst­
ną pozycję na rynku wydawniczym, ale i przysparza 
znacznie więcej problemów. Ich plan wydawniczy,na 1995 
rok wynosi ponad 642 tytuły o łącznym nakładzie blisko 40 
min egzemplarzy, w tym 380 tytułów podręczników do 
wszystkich przedmiotów nauczania dla szkól podstawo­
wych i średnich. Trudno powiedzieć o co usilnie dopytywali 
się dziennikarze, czy wszystkie tytuły są trafione. Łatwiej 
w takiej masie'o zagubienie się ciekawych tytułów, jak 
choćby „Zielonych zadań” z matematyki dla kl. I—III 
integrujących treści matematyczne, ogólnoprzyrodnicze 
z ekologią i ochroną środowiska Wojciecha Dziabaszews- 
kiego — o której rekomendację prosili redaktorzy książki.

LIDIA JASTRZĘBSKA

NASZA SONDA

NIEZASTĄPIENI 
EMERYCI
Już pod koniec sierpnia dyrektorzy szkół zaczęli 

składać podania do kuratoriów oświaty o zgodę na 
zatrudnienie emerytów. Okazało się bowiem, iż absol­
wenci kierunków nauczycielskich nie garną się do 
pracy w oświacie. Najczęściej szkoły borykają się 
z brakami anglistów, germanistów i polonistów.

Dyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Rykach 
(woj. lubelskie) przez cale wakacje poszukiwał nau­
czyciela języka angielskiego. Zapewniał mu nawet 
mieszkanie. Pomimo tej kuszącej oferty nie znalazł 
anglisty chętnego do pracy w szkole. Dlatego zatrudnił 
pracownika Korpusu Pokoju — Amerykankę z Florydy. 
Podpisała ona umowę na rok.

— Dobrze zna język polski, bowiem pracowała już 
w polskiej szkole — mówi dyr. Zygmunt Grzechnik. 
Osoby, które zgłaszały się do mnie posiadały jedynie 
certyfikat określający stopień znajomości języka obce­
go, najczęściej po kilkuletnim pobycie za granicą. 
Niestety, nie miały przygotowania pedagogicznego.

Z podobnymi problemami borykał się Adam Łękawa, 
dyrektor Szkoły Podstawowej Bobrek koło Oświęcimia 
(woj. bielskie), który także poszukiwał nauczyciela 
jeżyka ocego i oferował mu mieszkanie w Domu 
Nauczyciela.

— Dopiero na początku roku szkolnego zgłosiła się 
do mnie nauczycielka zainteresowana podjęciem pra­
cy w mojej placówce. Podpisałem z nią umowę, ale 
tylko na kilka godzin tygodniowo. Mam nadzieję, że 
propozycja otrzymania mieszkania zachęci ją do tego, 
aby podjęła pracę dłużej niż na rok.

W Kuratorium Oświaty w Elblągu nie można uzyskać 
informacji o wakatach w tamtejszych placówkach 
oświatowych. Anna Szaduro, dyrektorka działu kadr 
informuje jednak, iż w placówkach brakuje przede 
wszystkim nauczycieli języków obcych — pomimo 
tego, iż w mieście działa Kolegium Językowe.

— Nie wszyscy absolwenci tej placówki podejmują 
pracę w oświacie, część z nich znajduje zatrudnienie 
w różnego rodzaju firmach i spółkach. Wolne wakaty 
w szkołach staramy się uzupełniać w ten sposób, iż 
nauczyciele otrzymują większą ilość godzin ponad­
wymiarowych i często zatrudniani są w kilku placów­
kach. Wydajemy też pozwolenia na zatrudnianie eme­
rytowanych nauczycieli różnych specjalności.

Jej zdaniem, elbląskie placówki nie borykają się 
z problemem braku polonistów. Nauczyciele nauczania 
początkowego, mający odpowiednie kwalifikacje lub 
po ukończeniu kursów doskonalenia zawodowego po­
dejmują się nauczania języka polskiego w klasach 
starszych:

W woj. gdańskim brakuje obecnie 390 nauczycieli. 
Najwięcej wolnych etatów czeka na nauczycieli: języ­
ków angielskiego i niemieckiego, polonistów, matema­
tyków i nauczycieli wf.

— Ratują nas emeryci — mówi Elżbieta Szopińska, 
dyrektorka działu kadr w Kuratorium Oświaty w Gdańs­
ku. Absolwenc(uniwersytetów i szkół pedagogicznych 
nie garną się do pracy w oświacie. Wydajemy więc 
pozwolenia na zatrudnianie emerytów. Podpisywane 
są z nimi umowy na czas określony, zawarta jest w nich 
klauzula, iż w ciągu dwóch tygodni można rozwiązać 
stosunek pracy. Chodzi o to, aby w sytuacji gdy do 
szkoły zgłosi się absolwent, mógł szybko podjąć pracę.

Jak nas informuje Jolanta Pałuba z Kuratorium 
Oświaty w Warszawie, już pod koniec sierpnia dyrek- i 
torzy szkól występowali do kuratorium z podaniami 
o zgodę na zatrudnienie emerytów. Niestety, nie wia­
domo ilu nauczycieli może zostać zatrudnionych w sto­
łecznych szkołach. Pewne jest tylko to, iż brakuje 
polonistów, nauczycieli języków obcych, matematy­
ków, fizyków, geografów, a nawet nauczycieli nau­
czania początkowego. Zdaniem Jolanty Pałuby w zasa­
dzie każdy nauczyciel o różnej specjalności może 
znaleźć swoje miejsce w stołecznych placówkach.

W Kuratorium Oświaty we Wrocławiu funkcjonuje 
komputerowy system zbierania danych o brakach kad­
rowych w szkołach oraz propozycjach podjęcia pracy 
zgłaszanych przez nauczycieli. Na początku roku szko­
lnego dyrektorzy poszukiwali 71 pedagogów, a chęt­
nych do skorzystania z ich ofert było 376 nauczycieli 
różnych specjalności. Zdaniem pracownika kuratorium 
w woj. wrocławskim brakuje przede wszystkim anglis­
tów i germanistów, za to trudności ze znalezieniem 
pracy będą mieli nauczyciele nauczania początkowe­
go. poloniści, geografowie, historycy, biolodzy i roma- 
niści. Obecnie w kuratorium oświaty zarejestrowanych 
jest 914 nauczycieli poszukujących pracy.

★

Tak więc, po raz kolejny emeryci okazali się nieza- 
stąpieni. Absolwenci kierunków pedagogicznych ze 
względów finansowych omijają szkoły i decydują się 
na zatrudnienie w nich dopiero wówczas, gdy innej 
możliwości znalezienia pracy już nie ma. Okazuje się 
nawet, iż oferta otrzymania mieszkania jest mniej 
interesująca w zestawieniu z wysokością comiesięcz­
nych poborów. W tej sytuacji nic nie wskazuje na to, aby 
przybyło nam nauczycieli języków obcych i to nawet 
spośród tej grupy specjalistów — jak w przypadku 
absolwentów nauczycielskich kolegiów języków ob­
cych, którzy wydawać by się mogło, byli potencjalnymi 
kandydatami do zawodu nauczyciela.

MAREK KOZUBAL
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KARTA NAUCZYCIELA
W PODKOMISJI NADZWYCZAJNEJ
. ... . X'

CO ZMIENIĆ
Zgodnie z zapowiedzianym w lipcu har* 

monogramem prac Sejmu nad nowelizacją 
Karty, 29 sierpnia odbyło się pierwsze po­
siedzenie podkomisji nadzwyczajnej do 
spraw rządowego projektu ustawy noweli­
zującej Kartę Nauczyciela. Wysłuchano opi­
nii prawnych ekspertów Biura Studiów 
i Ekspertyz Kancelarii Sejmu oraz zapoz­
nano się ze stanowiskami związków zawo­
dowych na temat projektu rządowego, a tak­
że zapoznano się też ze znanymi już propo­
zycjami Unii Wolności.

Biuro Studiów sporządziło interesującą 
analizę porównującą rozwiązania propono­
wane w Karcie z regulacjami zawartymi 
w projekcie nowelizacji Kodeksu pracy oraz 
ustawy o państwowej służbie cywilnej doty­
czącej urzędników administracji państwo­
wej. Porównania te dotyczyły dwóch spraw: 
zasad nawiązywania. rozwiązywania 
i zmiany stosunku pracy oraz świadczeń 
socjalnych. Najbardziej interesujące wyda­
ją się porównania między Kartą Nauczycie­
la a ustawą o państwowej służbie cywilnej.

Zarówno jedna, jak i druga ustawa bardzo 
szczegółowo regulują nawiązanie stosunku 
pracy. W administracji stosunek ten może 
być nawiązany wyłącznie przez mianowa­
nie i to z osobą, która przebrnie przez 
postępowanie kwalifikacyjne i uzyska opi­
nię uprawniającą do mianowania. Nauczy­
ciele są tu w lepszej sytuacji albowiem 
stosunek pracy, z mającymi wymagane 
kwalifikacje zawodowe, zawierany jest tak­
że na czas nieokreślony (od tej reguły są 
dwa wyjątki, kiedy to umowa może być 
zawarta na czas określony: gdy taka po­
trzeba wynika z organizacji nauczania lub 
gdy umowa obejmuje zastępstwo nieobec­
nego nauczyciela). Według zapisów w pro­
jekcie nowelizacji — o mianowanie może 
się starać nauczyciel po przepracowaniu 
trzech lat — jeżeli uzyskał w tym czasie 
dwie oceny wyróżniające lub po czterech 
latach, gdy ma ocenę co najmniej, dobrą.

W przypadku rozwiązywania stosunku 
pracy surowsze rozwiązania proponuje Ka­
rta Nauczyciela, albowiem w myśl propono­
wanego art. 23 ust. 1 pkt. 5 zostaje on 
rozwiązany z nauczycielem mianowanym 
w razie uzyskania przez niego uprawomoc­
nionej negatywnej oceny pracy. Wówczas 
następuje automatyczne (kiedyś mówiono 
z mocy prawa) rozwiązanie stosunku pracy. 
Natomiast w przypadku pracowników ad­
ministracji zapis ten jest sformułowany ła­
godniej — rozwiązanie stosunku pracy 
„może nastąpić" i to w przypadku dwukrot­

nej i następującej po sobie negatywnej 
oceny pracy urzędnika. W obu przypadkach 
zachowany jest trzymiesięczny okres wypo­
wiedzenia.

Nieco inaczej wygląda też sprawa prze­
niesienia nauczyciela i pracownika admini­
stracji w stan nieczynny. W przypadku nau­
czycieli muszą zaistnieć konkretne prze­
słanki, a więc całkowita lub częściowa lik­
widacja szkoły, a także zmiana organizacyj­
na powodująca zmniejszenie liczby oddzia­
łów, zmiana planu nauczania uniemożliwia­
jąca dalsze zatrudnienie w pełnym wymia­
rze zajęć. Urzędnik państwowy może być 
przeniesiony w stan nieczynny przez preze­
sa Rady Ministrów bez wskazywania powo­
dów określonych w ustawie. Nauczyciel mo­
że być w stanie nieczynnym przez 6 miesię­
cy, natomiast urzędnik państwowy do jed­
nego roku, z tym, że ustawa o PSC daje 
także możliwość przedłużenia tego stanu. 
W okresie stanu nieczynnego nauczyciel 
otrzymuje tylko wynagrodzenie zasadnicze 
(nie dłużej niż przez 6 miesięcy). Urzęd­
nikowi państwowemu przysługuje nato­
miast pełne wynagrodzenie.

W projekcie art. 43 Karty przewidziano 
możliwość obniżenia wymiaru godzin (nau­
czycielom zatrudnionym w pełnym wymia­
rze), jeżeli zaistnieją określone sytuacje 
(doskonalenie się, praca naukowa, wykony­
wanie prac zleconych przez organ sprawu­
jący nadzór pedagogiczny lub prowadzący 
szkołę, szczególne warunki pracy nauczy­
ciela). Takiego przywileju pracownicy ad­
ministracji państwowej nie mają.

W kwestiach socjalnych rozwiązania są 
porównywalne. Znacznie korzystniejsze 
wydają się regulacje dotyczące kosztów 
przeniesienia, które są w przypadku pra­
cowników administracji państwowej rekom­
pensowane także jednorazowym świadcze­
niem w wysokości trzymiesięcznego wyna­
grodzenia. Warto też wiedzieć, że pracow­
nikom administracji zwracane są kwoty 
czynszu. Dopiero ta nowelizacja wprowa­
dza także dla tej grupy dodatkowy urlop 
wypoczynkowy oraz urlop dla poratowania 
żdfbwia.

Członkowie podkomisji nadzwyczajnej zapo­
znali się z propozycjami zmian projektu rządo­
wego nowelizacji, jakie zaprezentowały związki 
zawodowe i Unia Wolności, która powraca kon­
sekwentnie do „starej" propozycji oceny pracy 
nauczyciela, twierdząc, że powinna ona być 
dokonywana co 5 lat oraz „w każdym czasie" na

wniosek nauczyciela, dyrektora szkoły, organu 
sprawującego nadzór pedagogiczny oraz or­
ganu prowadzącego szkołę i radę szkoły. Unia 
Sugeruje także, że ocenę powinien przeprowa­
dzać dyrektor wraz z kuratorem. Proponuje 
także zmianę zasad awansowania nauczycieli, 
co wiąże się z ustanowieniem pięciu stanowisk: 
nauczyciela statysty, nauczyciela kontraktowe­
go, nauczyciela, starszego nauczyciela i nau­
czyciela dyplomowanego. Zastrzega też, że mi­
nister edukacji — w drodze rozporządzenia 
— powinien określić szczegółowe warunki wy­
magane do zajmowania poszczególnych stano­
wisk, a więc: staż, wykształcenie, ocena itd. i co 
najważniejsze — powinno się to wiązać ze 
znacznym zróżnicowaniem wynagrodzenia. 
Unia Wolności domaga się także stanowczo 
(podkreślano to kilkakrotnie w czasie dyskusji 
w Sejmie przy pierwszym czytaniu), żę tygo­
dniowy obowiązkowy wymiar zajęć powinien 
określać zbiorowy układ pracy. Natomiast do 
czasu jego zawarcia powinien obowiązywać 
wymiar godzin określony w przepisach przejś­
ciowych i końcowych.

Najwięcej uwag do projektu miał Związek 
Nauczycielstwa Polskiego. Konsekwentnie pro­
testuje on przeciwko pomysłowi rządowemu, 
aby rozwiązanie stosunku pracy z końcem roku 
szkolnego nie dotyczyło szkól feryjnych, jeśli 
likwidacja następuje w trakcie roku szkolnego. . 
Przypomina też o uściśleniu w art. 20 ust. 6, tak 
by wyraźnie zapisano, że nauczyciel, który po- 
zostaje w stanie nieczynnym i w tym czasie 
przez jakiś okres pracuje, otrzymuje z tego 
tytułu dodatkowe wynagrodzenie, niezależnie 
od przysługującego mu wynagrodzenia zasad­
niczego wypłacanego w okresie stanu nieczyn­
nego.

Związek proponuje określenie stawki wyna­
grodzenia za godziny doraźnych zastępstw, 
które powinny być opłacane według stawki go­
dzinowej nauczyciela. Takiego zapisu w art. 35 
dotychczas nie ma!

Zgodę na wypłacanie wynagrodzenia miesię­
cznego z dołu Związek wyraża pod warunkiem, 
że Rada Ministrów określi zasady i tryb przenie­
sienia terminu wypłat. Chodzi o to, aby nau­
czyciele nie stracili jednej pensji.

Związek hie zgadza się na uzależnienie doda­
tku mieszkaniowego od powierzchni zajmowa­
nego lokalu. Zwraca też uwagę na redakcję art. 
60 ust. 5, gdzie powinno być sformułowanie, 
iż umowa o pracę z nauczycielami powinna 
obejmować także urlop wypoczynkowy. Dotych­
czasowa praktyka zawierania umowy na 10 
miesięcy z prawem do urlopu komplikuje np. 
przejście nauczyciela na emeryturę itd. (jest to 
dziwoląg z zakresu zawierania umów o pracę).

W przesłanym do podkomisjistanowisku ZNP 
zwraca także uwagę, że w przedstawionym 
Sejmowi projekcie rządowym ni® uwzględniono 
też wniosków zapisanych w aneksie do proto­
kołu z posiedzenia zespołu roboczego opraco­
wującego projekt nowelizacji z lutego 1995. Nie 
uzupełniono tabeli określającej czas pracy 
o wymiar zajęć nauczycieli poradni psycho­
logiczno-pedagogicznych (20 godzin); nie przy­
wrócono art. 89 o dodatkach branżowych dla 
emerytów zgodnie z postanowieniami Trybuna­
łu Konstytucyjnego; nie utworzono funduszu 
doskonalenia zawodowego w wysokości 3 proc.

planowanego osobowego funduszu plac; nie 
przywrócono uprawnień do korzystania przez 
nauczycieli oraz emerytów z ulg w transporcie 
zbiorowym; nie wprowadzono nagród jubileu­
szowych za 40 lat pracy w wysokości 250 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego oraz nie okreś­
lono. na jakich warunkach nauczyciel może 
korzystać z dodatkowej podwyżki mieszkalnej 
oraz zasad nabywania uprawnień do dodatków 
mieszkaniowych, przysługujących zgodnie 
z ustawą z 1994 r. o najmie lokali i dodatkach 
mieszkaniowych.

Krajowa Sekcja Oświaty i Wychowania NS2Z 
„Solidarność” uważa, że projekt rządowy za­
wiera znaczące zmiany merytoryczne w porów­
naniu z wersją zaakceptowaną przez Związki, 
m.in. przez „Solidarność" i uważa, że powinien 
być przesiany do konsultacji w trybie ustawo­
wym ponownie. Jednak by nie blokować prac, 
przesyła uwagi, wyrażając nadzieję, że zostaną 
zaakceptowane przez podkomisję. A dotyczą 
one kilku kwestii. W projekcie mówi się, że 
oceny pracy dyrektora dokonuje się m.in. „po 
zasięgnięciu opinii zakładowych organizacji 
związkowych działających w tej szkolę”. „S" 
twierdzi, że w związku z tym. że pracownicy są 
zrzeszeni w organizacjach międzyzakłado­
wych, zapis powinien ulec przeredagowaniu, 
jego brzmienie powinno być następujące: „or­
ganizacji związkowych, które mają swoich 
członków w tej szkole".

Zapis w samej Karcie o wymiarze czasu pracy 
nauczycieli „S" uważa zdecydowanie za niepo­
trzebny, jej zdaniem powinien on być uregulo­
wany przez układ zbiorowy. Takie samo stano­
wisko podtrzymuje w sprawie zapisu art. 42, 
gdzie mówi się o realizowaniu wszystkich zadań 
statutowych szkoły w ramach wynagrodzenia 
zasadniczego. I ta sprawa powinna być negoc­
jowana i zapisana. Zdaniem „S” w układzie 
zbiorowym. Domaga się także przywrócenia 
zapisu art. 45 — uzgodnionego wcześniej ze 
związkami zawodowymi — mówiącego, że 
układ zbiorowy nauczycieli może ustalać wy­
miar zajęć. Podobnie jak ZNP, „Solidarność" 
także zwraca uwagę na zawieranie umowy 
o pracę na czas określony: 10 miesięcy plus 
okres urlopu. Nie widzi też powodów do żadnych 
zmian w art. 73, a dotyczącym urlopu dla porato­
wania zdrowia.

Uwagi Komisji Krajowej „Solidarność 80” 
dotyczą tylko jednego zapisu art. 10 ust. 4, 
w którym mówi się, że „zatrudnienie nauczycie­
la na czas określony może nastąpić jedynie 
wtedy, gdy taka potrzeba wynika z organizacji 
nauczania". Związek ten uważa, że taka redak­
cja tego zapisu daje duże możliwości ińter- 
pretacyjne. które pracodawcy mogą wykorzys­
tać i zatrudniać nauczycieli na czas określony. 
Przeto wnioskuję, aby konstrukcja tego przępisy 
była bardzo precyzyjna i wyłożona w sposób 
bardzo cżytelny. Więcej, „Solidarność 80" pro­
ponuje, aby do tego zapisu dołączono także 
komentarz, który powinien się znaleźć w rozpo­
rządzeniu ministra edukacji narodowej.

Na drugim posiedzeniu podkomisji nadzwy­
czajnej, która odbędzie się 21 września, za­
prezentowane opinie, uwagi i stanowiska będą 
przedmiotem dyskusji.

TERESA KONARSKA
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TRZECI ROK DZIAŁALNOŚCI
STUDIUM MENEDŻERÓW OŚWIATY W KALISZU

KOMPLEKSOWO
Poszerzyły się kompetencje dyrektora 

szkoły w sprawach organizacyjno-kadro­
wych, następuje usamorzędowienie szko­
ły, coraz bardziej znaczący wpływ na jej 
działanie mają rodzice, szkoła polska dzia­
ła w warunkach kryzysowej gospodarki 
wolnorynkowej, w związku z czym otrzymu­
je coraz mniej pieniędzy z budżetu, a dyre­
ktor zmuszony jest do poszukiwania róż­
nych. pozabudżetowych środków finanso­
wych — wszystko to sprawia, że dyrektor 
placówki oświatowej działa w zupełnie in­
nych, aniżeli kilka lat temu warunkach.

A jednocześnie — dyrektor szkoły nie 
przestaje być pedagogiem-wychowawcą! 
Nie jest więc dziś łatwo kierować szkołą 
— przeciwnie, wymaga to sporej wiedzy 
i umiejętności, nie tylko pedagogicznych 
i psychologicznych, ale ekonomicznych 
i prawniczych, a także z zakresu zarządza­
nia menedżerskiego.

Współczesny kierownik oświatowy powi­
nien być zatem pedagogiem—menedże­
rem.

Takie możliwości stwarza PODYPLOMO­
WE STUDIUM MENEDŻERÓW OŚWIATY 
w Kaliszu, pierwsza tego typu placówka, 
w Polsce, która podjęta się kompleksowe­
go kształcenia kadry kierowniczej szkół 
— i to na szeroko zakrojoną skalę.

Warto zatem przybliżyć koncepcję or­
ganizacyjną I programową PODYPLOMO­
WEGO STUDIUM MENEDŻERÓW OŚWIA­
TY W KALISZU, realizowaną we współ-
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pracy naukowej z Zakładem Technologii 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza oraz Kate­
dry Pracy I Polityki Społecznej Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu, a także Bałtyc­
kiej Wyższej Szkoły Humanistycznej.

JAK ZORGANIZOWANA JEST NAUKA: 
W ciągu trzech semestrów realizowanych 
Jest łącznie 300 godzin zajęć dydaktycz­
nych. W każdym semestrze przewidziana 
jest jedna kilkudniowa sesja. Tak więc, 
słuchacze przyjeżdżają do Kalisza trzy 
razy, zaś między sesjami prowadzą pracę 
samokształceniową, sterowaną przez wy­
kładowców.

CZEGO UCZĄ SIĘ: Program nauczania 
przewiduje kilkanaście przedmiotów, po­
dzielonych na trzy bloki. Wbloku pedagogi- 
czno-psychologicznym realizowane są na­
stępujące przedmioty: wybrane problemy 
współczesnej edukacji, współpraca szkoły 
z lokalnym środowiskiem, funkcjonowanie 
szkoły samorządowej, marketing eduka­
cyjny — kreowanie wizji szkoły, organiza­
cja i nadzór pedagogiczny w szkole, wy­
brane problemy psychologii kierowania.

W ramach więc tej grupy przedmiotów 
dyrektor szkoły wyposażany jest w umiejęt­
ności samodzielnego i twórczego rozwią­
zywania problemów, tworzenia autorskiej 
koncepcji rozwoju własnej placówki oraz 
kierowania zespołem pracowników. Uczy 
się także organizowania działalności peda­
gogicznej w szkole oraz współpracy ze 
środowiskiem lokalnym, a zwłaszcza 
z miejscowym samorządem.

Drugi blok programowy obejmuje głów­
nie zagadnienia ekonomiczno-prawne, któ­
re słuchacze poznają w ramach następują­
cych przedmiotów: podstawy prawne funk­

cjonowania szkoły i nauczyciela, elementy 
prawa gospodarczego, finanse szkolne, ra­
chunkowość w szkole. Ucząc się tych 
przedmiotów, słuchacze nabywają niezbę­
dne do samodzielnego zarządzania szkolą 
umiejętności operowania prawem gospo­
darczym oraz oświatowym, gospodarowa­
nia budżetem szkolnym, pozyskiwania po­
zaszkolnych środków finansowych, analizy 
i kalkulacji kosztów. Poznają także pod­
stawowe tajniki księgowości szkolnej 
—choćby po to, aby znaleźć wspólny język 
ze swoim księgowym...

Trzeci blok programowy obejmuje 
przedmioty typowo menedżerskie: kształ­
towanie umiejętności menedżerskich, te­
chniki oświatowego menedżera, etykieta 
oświatowego menedżera oraz wykorzys­
tywanie komputera w zarządzaniu szkolą. 
Na tych zajęciach słuchacz dowiaduje się. 
na czym w istocie polega menedżerskie 
działanie, poznaje także podstawowe tech­
niki prowadzenia polityki kadrowej, wzaje­
mnego komunikowania się, prowadzenia 
negocjacji, tworzenia image szkoły oraz 
menedżerskiego wykorzystywania me­
diów. Uczy się także tego, jak radzić sobie 
w różnych zaplanowanych i... nie zaplano­
wanych sytuacjach. Poznaje wreszcie moż­
liwości wykorzystywania komputera np. do 
gromadzenia danych o nauczycielach 
i uczniach, układania planu, w księgowości 
etc., a także sposoby działania w zakresie 
komputeryzacji szkoły.

Ostatni blok programowy to tematyka 
asmokształconlowo-seminaryjna. Obe­
jmuje dwa seminaria. Pierwsze z nich po­
święcone jest wdrażaniu słuchaczy do dal­
szego doskonalenia, już po ukończeniu 
Studium. Drugie zajęcia to seminarium 
dyplomowe, w ramach którego słuchacze 
przygotowują pracę dyplomową; Obrona tej 
pracy jest jednocześnie egzaminem koń­
cowym. Praca ta ma charakter diagnos- 
tyczno-innowacyjny. Pisząc ją. dyrektor 
szkoły uczy się dokonywania fachowej, 
wielostronnej diagnozy kierowanej przez 
siebie placówki oraz metodologii wdraża­
nia proponowanych przez siebie innowacji. 
Nie trzeba wyjaśniać, jak bardzo przydają

Się tego rodzaju umiejętności dyrektorowi, 
który chce nowocześnie zarządzać szkołą.

JAKIE FORMY NAUKI: Taka koncepcja 
programowa wymaga aktywizujących form 
dydaktycznych — tylko w toku własnego 
działania słuchacze mogą opanować róż­
nego rodzaju umiejętności, tylko w ten 
sposób mogą być skutecznie stymulowani 
do refleksji nad własnymi działaniami kie­
rowniczymi. Toteż w planie nauczania zde­
cydowanie przeważają ćwiczenia, semina­
ria, zajęcia praktyczne, gry symulacyjne. 
Wykłady dotyczą jedynie podstawowych 
problemów teoretycznych, obejmują jedy­
nie ok. 20 procent godzin dydaktycznych.

Ale zajęcia dodatkowe to nie wszystko. 
W każdym zjeżdzle organizowana jest wy­
cieczka do placówki mającej jakieś nieba­
nalne osiągnięcia, wyróżniającej się orygi­
nalnymi rozwiązaniami. Przykładowo, 
w ubiegłym roku szkolnym uczestnicy Stu­
dium odwiedzili Szkolę Podstawową nr 
3 w Ostrowie Wlkp., której dyrektor wynajął 
lub wydzierżawił stołówkę, szatnię, księgo­
wość, a także obiekty sportowe szkoły. 
Również sprzątaniem tej placówki zajmuje 
się wynajęta firma. Jak to się robi? Jakie są 
z tego korzyści, a jakie kłopoty? Na te 
i wiele innych pytań musial odpowiadać 
dyrektor tej szkoły, mgr Jan Adam, podczas 
długiej dyskusji ze słuchaczami Studium.

W Goluchowie zaś słuchacze poznawali 
zasady prowadzenia szkół tej gminy przez 
lokalny samorząd.

W każdym Zjeżdzle słuchacze spotykają 
się z różnymi ciekawymi postaciami świata 
nauki, polityki i kultury. Trzykrotnie w Stu­
dium gościli wiceministrowie oświaty, 
przyjeżdżali także dyrektorzy departamen­
tów MEN. Ze słuchaczami spotykał się Jan 
Zaclura, a także profesorowie Jan Kurnal 
oraz Władysław Kobyliński. To oczywiście 
nie wszystkie osoby, z którymi spotykali się 
uczestnicy Studium.
KTO UCZY: Jak łatwo się domyślić wy­
kładowcy stanowią konglomerat teorety­
ków i praktyków. Część z nich to znawcy 
problematyki ekonomicznej i prawnej oraz 
oświatowej—profesorowie i doktorzy z po­
znańskiego Uniwersytetu (w tym również

z kaliskiej filii tej uczelni) oraz z Akademii 
Ekonomicznej w Poznaniu. Druga grupa 
wykładowców to fachowcy, doświadczeni 
w praktyce oświatowego zarządzania, i to 
na różnych szczeblach: od kuratora do 
dyrektora szkoły.

DO KOGO TA KONCEPCJA: programowa 
i organizacyjna, realizowana w Kaliszu jest 
skierowana? W pierwszym rzędzie oczywi­
ście do kadry kierowniczej różnych szcze­
bli (dyrektorzy, zastępcy, kierownicy świet­
lic, internatów itp) i wszystkich typów pla­
cówek oświatowo-wychowawczych. Ale nie 
tylko—również do nauczycieli, zaintereso­
wanych w przyszłości udziałem w konkur­
sach na stanowiska kierownicze lub po 
prostu interesujących się tego rodzaju pro­
blematyką.

Warto w tym miejscu dodać, że od ubieg­
łego roku szkolnego w Kaliszu realizowa­
na jest druga forma doskonalenia: STU­
DIUM SAMORZĄDOWYCH MENEDŻERÓW 
OŚWIATY — oparta na podobnych założe­
niach organizacyjnych i programowych.

To Studium przeznaczone jest dla tych 
pracowników samorządów, którzy kierują 
Oświatą prowadzoną przez samorząd tery­
torialny — wiceprezydentów do spraw 
oświaty, naczelników, kierowników wy­
działów oświaty, GZEAS-ów itp. Jest to 
bardzo potrzebna forma doskonalenia, ja­
ko że nikt do tej pory nie uczył tej grupy 
pracowników. A przecież już wkrótce, 
wszystkie samorządy obligatoryjne przej­
mą lokalne szkolnictwo...

.*

Do tej pory Studium w Kaliszu ukończyło 
ponad 400 osób. Na jesieni rozpoczyna 
zajęcia kolejny rocznik. Osoby zaintereso­
wane nauką w Kaliszu mogą otrzymać 
pełniejsze informacje:
PODYPLOMOWE STUDIUM MENEDŻE­
RÓW OŚWIATY, ul. Nowy Świat 28/30, 
62-800 KALISZ, tel. 0-62/726-63
(w goda. 9.00—17.00)

LECHOSŁAW GAWRECKI

realizacji podobnych mrzonek niemo­
żliwe staje się przejście od państwa- 
-narodu do państwa-świata — snuł 
rozważania prof. Mikołaj Kozakie­
wicz. Tymczasem w Polsce po 1989 
roku zlikwidowano w szkołach wy­
chowanie obywatelskie, nie dając 
w zamian nic. Nie ma także jak dotąd 
nie tylko nowego systemu wychowa­
nia, ale i jasnej koncepcji rozwoju 
kraju. Wolny rynek i demokracja to nie 
wszystko. Zdaniem prof. Kozakiewi­
cza także rola i ranga Kościoła katoli­
ckiego byta klarowna i znaczna wów­
czas gdy był on anty w stosunku do 
władzy i oficjalnego systemu politycz­
nego. natomiast gdy stał się pro, jego 
działanie nie było już tak przejrzyste.

Z kolei ksiądz prof. Janusz Tarnow­
ski zauważył, iż nasze dochodzenie 
do demokracji odbywa się niemal 
klasyczną metodą znaną z psycho­
logii — prób i błędów. I dlatego za­
proponował taką definicję, według 
której demokracja to system zapew­
niający udział obywateli w decyzjach 
politycznych i gwarantujący możli­
wość wyboru oraz kontrolowania wła­
snych rządów. Stąd już blisko do 
rozumienia podmiotowości — neolo­
gizmu wprowadzonego u nas w latach 
60., nie do przetłumaczenia na języki 
obce. Od tamtego czasu wszedł on 
również do pedagogiki. Tak, iż obec­
nie powszechnie już mówi się o pod­
miotowości ucznia, nikt natomiast nie 
wspomina o jego kształtowaniu 
— przypominał ksiądz prof. Tarnow­
ski.

O podmiotowości mówił także 
współczesny klasyk pedagogiki Ja­
nusz Korczak głosząc, iż jednym 
z największych błędów jest sądzić, że 
pedagogika jest nauką o dzieciach. 
— Dzieci to bowiem ludzie o innej 
skali pojęć, innym doświadczeniu, in­
nych popędach — głosił Stary Doktor.

Wychowanie zaś proponuje ksiądz 
prof. Tarnowski definiować, zgodnie 
z rozumieniem tego procesu przez 
Klausa Szalera z Bochum, który po­
wiada, że wychowanie jest to cało­
kształt sposobów i procesów poma­
gających istocie ludzkiej, zwłaszcza 
przez interakcję rozwijać swoje czło­
wieczeństwo. Ale wówczas rodzi się 
pytanie — co to takiego to człowie­
czeństwo. Dlatego jednym z istotnych 
zadań stojących przed współczesną 
pedagogiką jest podjęcie zadań inter­
dyscyplinarnych nad człowiekiem. 
Tym bardziej iż obserwując uważniej 
młodzież zauważyć można, iż poszu­
kuje ona nie tylko idoli, ale przede 
wszystkim mistrzów. Jeśli się nie 
znajdą, demokracja będzie tylko nie­
udolnym imitowaniem różnych ludzi.

Kto ma być tym mistrzem? Ksiądz 
prof. Tarnowski widziałby w. nim 
uosobienie przede wszystkim warto­
ści (ale nie zawarte w stówach, bo te 
już się zdewaluowaly) i otwartości, 
a więc gotowości na dialog. Mistrzami 
więc mogliby być np. Matka Teresa 
z Kalkuty, Jerzy Owsiak czy ksiądz 
Arkadiusz Nowak. Wszyscy oni wy­
chowując innych mieli siebie na 
względzie, co potwierdza tezę, iż nie 
ma wychowania bez samowychowa­
nia.

Wprawdzie problematyka wycho­
wawcza była wiodącą, zarówno 
w czasie obrad plenarnych jak i w po­
szczególnych sekcjach, to jednak nie 
przesłoniła ona pedagogom pozosta­
łych spraw, ważnych dla edukacji 
w Polsce. I tak w pięciu grupach 
roboczych dyskutowano m.in. o szan­
sach i zagrożeniach edukacji zawo­
dowej i oświaty dorosłych oraz o pro­
blemach dziecka w edukacji wczes- 
noszkolnej. Praca 18 sekcji skupiała 
się zaś wokół sympozjów poświęco­
nych problematyce: wyzwania plura­
lizmu, nowoczesności i społeczeńst­
wa obywatelskiego, aksjologii i etyce 
w edukacji, nowym modelom i techno­
logii kształcenia, kwestii nauczyciel 
i uczeń oraz tematowi — dzieci i mło­
dzież: kapitał czy kłopot. No właśnie!

KRYSTYNA STRUŻYNA



W1993 roku Zespołowi Szkół Zawodowych im. Bohaterów Września w Iławie 
groziła likwidacja. Zbudowany i finansowany przez były Centralny Związek 
Spółdzielcźości Pracy (CZSP) miał ponieść ustawowe konsekwencje.

jakiś czas przekazujemy na ich konto 
pewną sumę. Ale już dostawca opału 
pracuje, jak dotychczas na kredyt. Nie 
wiem jak długo.

Co się zaś tyczy perspektyw uwa-

Skoro Sejm postanowił zlikwidować centrale spółdzielczych placówek, podobny 
los miał także spotkać Ich majątek. Niewiele brakowało, by tak się stało 
z kilkudziesięcioma szkołami byłego CZSP.

żarn, że średnim szkołom zawodo­
wym nie grozi likwidacja na rzecz 
liceów ogólnokształcących. General­
nie popieram ograniczenie kształce­
nia na poziomie zasadniczym i roz-

KONKURSY
DLA UCZNIÓW

Iławska „budowlanka”, jak zwą w środowisku tę placówkę, 
ocalała jako jeden z ośmiu zespołów w kraju. O jej dzisiejszych problemach 
rozmawiamy z dyrektorem, Edwardem Bojko.

szerzenie zasięgu szkół średnich. 
W sprawie liceów technicznych nie 
mamy w województwie wyrobionego 
zdania. Ich kształt programowy nie 
jest jasny. Jest to jedno ze źródeł

ROBIŁ SWOJE

sceptycyzmu. Drugie źródło to prze­
konanie. że nasz system kształcenia 
zawodowego nie jest zły. Trzeba na­
tomiast wciąż doskonalić programy 
i uzupełniać wyposażenie placówek.

— Czy odczuwacie poparcie śro­
dowiska, w kręgach biznesu?

— Mimo że szkoła nie podlega 
samorządowi lokalnemu, dzięki 
wsparciu Rady Miejskiej udało się 
przeprowadzić remont internatu. Je­
śli powiem, że wymieniliśmy instala­
cje we wszystkich pionach i w pełni 
udało się wyposażyć nowe łazienki, to 
można sobie wyobrazić koszty.

Także prywatni przedsiębiorcy po­
magają. Rok, dwa temu widać nie

gramu nauczania języka an- iii 
gielskiego przewidzianego ii: 
dla szkół podstawowych.

Bliższych informacji udzie- iii 
lają osobiście lub telefonicz- iii 
nie: Ewa Młynarczyk — szkoły iii 
średnie, Arkadiusz Mucha iii 
— szkoły podstawowe, I LO iii 
im., ks. A.J. Czartoryskiego, iii 
24-100 Puławy, uł. Partyzan- iii 
tów 16, tel. (0-81) 86-36-26.

.★

Celem konkursu „What do iii 
you know about the United iii 
Kingdom?” jestpopularyzacja iii 
znajomości historii, geografii iii 
i realiów życia Zjednoczonego iii 
Królestwa Wielkiej Brytanii iii 
i Irlandii Północnej wśród iii 
uczniów szkól średnich. Szko- iii 
ły typują uczniów we własnym iii 
zakresie (maksimum do iii 
5 osób). Konkurs zostanie iii 
przeprowadzony w formie pi- iii 
semnej (test) 5 października iii 
1995 r. o godz. 10.00 w gmachu iii 
Liceum. Zbiórka uczestników iii 
o godz. 9.45. Czas przewidzia- iii 
ny na napisanie testu wynosi iii 
60 min. (pytania i odpowiedzi iii 
po polsku).

Ogłoszenie wyników i przy- iii 
znanie nagród nastąpi 6 paź- iii 
dziernika 1995 r. o godz. 12.00 iii 
w gmachu Liceum.

Zgłoszenia do konkursu bę- iii 
dą przyjmowane w sekretaria- iii 
cie szkoły do 27 września 1995 iii 
r. w formie pisemnej lub ustnej iii 
za pośrednictwem szkół typu- iii 
jących uczestników konkursu, iii 
Zgłoszenie powinno zawierać: iii 

* imię i nazwisko uczestrii- iii 
ka, iii

★ klasę, iii
★ nazwę i adres szkoły oraz iii 

telefon.
Przewiduje się przyznanie na- iii 
stępujących nagród dla zwy- iii 
cięzców:

I — 120 zł, II — 100 zł, III iii 
— 80 zł, IV — 60 zł, V — 50 zł. iii 
Nagrody zostaną przyznane iii 
w formie rzeczowej. Stopień iii 
trudności konkursu określa się iii 
według rozszerzonego pro- iii 
gramu historii i geografii dla iii 
liceów ogólnokształcących iii 
oraz bieżących wiadomości na iii 
temat Wielkiej Brytanii. iii 

Bliższych informacji udzie- iii 
lają osobiście lub telefonicz- iii 
nie: Elżbieta Szewczyk i Ta- iii 
deusz Kubasiński ( (I LO ks. iii 
A.J. Czartoryskiego).

I Liceum Ogólnokształcące 
im. ks. A.J. Czartoryskiego 
w Puławach w ramach obcho­
dów „Dni Brytyjskich” ogłasza 
dwa konkursy:
„Do you know english well?” 
oraz
„What do you know about?” 
(„Co wiesz o Zjednoczonym 
Królestwie?”).

Celem pierwszego konkur­
su jest popularyzacja znajo­
mości języka angielskiego 
wśród uczniów szkół podsta­
wowych i średnich.
Warunki uczestnictwa:

★ szkoły typują uczniów we 
własnym zakresie (maksimum 
do 5 osób),

★ wyklucza się udział 
uczniów, którzy pobierali nau­
kę za granicą lub przebywali 
dłużej niż 6 miesięcy w kraju 
anglojęzycznym.
Konkurs zostanie przeprowa­
dzony jednocześnie w dwóch 
osobnych grupach:
pierwsza — dla szkół śred­
nich,
druga — dla szkół podstawo­
wych.

Zgłoszenia do konkursu bę­
dą przyjmowane w sekretaria­
cie szkoły (ul. Partyzantów 16, 
24-100 Puławy, tel. (0-81) 86- 
36-26 do 27 września 1995 r. 
w formie pisemnej lub ustnej 
za pośrednictwem szkół typu­
jących uczestników konkursu. 
Zgłoszenie powinno zawierać: 
imię i nazwisko uczestnika, 
klasę, nazwę i adres szkoły 
oraz telefon.

Przewiduje się przyznanie 
* -następujących nagród: ’ 

Grupa I (szkoły średnie): ’ 
. I - 120. zł, II. - 100 zł, III 
— 80 zł, IV — 60 zł, V — 50 zł. 
Grupa II (szkoły podstawowe):

1 — 100zł, II—80zł, III —60 
zł, IV — 50 zł, V — 40 zł.
Nagrody zostaną przyznane 
w formie rzeczowej.

Jury konkursu zastrzega so­
bie prawo innego przyznania 
nagród w zależności od liczby 
punktów zdobytych w konkur­
sie przez uczestników.
Stopień trudności konkursu 
określa się:
dla grupy I (szkoły średnie) 
— według rozszerzonego pro­
gramu nauczania języka an­
gielskiego dla liceów ogólno­
kształcących,

dla grupy II (szkoły podsta­
wowe) — według pełnego pro­

było odpowiedniej atmosfery. Nie 
sprzyjały inicjatywom chybione prze­
pisy. Ostatnio kilka firm prosiło 
o wcześniejsze wnioski na piśmie, 
aby można wygospodarować pewne 
kwoty i odliczyć je z podstawy opodat­
kowania. We wrześniu prowadzimy 
liczne rozmowy, które zapewne za- • 
owocują. Zwłaszcza w tym roku prze­
konałem się, jak jesteśmy potrzebni 
środowisku. Średnio o jedno miejsce 
w naszej szkole ubiegało się 2,5 kan­
dydata. Na naszych absolwentów cze­
ka także praca. Jeśli trzy lata temu 
miejscowe i okoliczne firmy budow­
lane odmawiały przyjmowania 
uczniów na praktyki średnioroczne, 
tygodniowe oraz miesięczne, to ostat­
nio zgłoszeń było więcej niż potenc­
jalnych praktykantów. W Iławie nawet 
jeden absolwent — technik budow­
lany nie poszukuje pracy.

Rodzice ogromnie interesowali się 
nowymi klasami o profilu ekonomicz­
nym. Na 30 miejsc wpłynęło 130 po­
dań. Na prośbę rodziców, za zgodą 
kuratorium, utworzyliśmy drugą kla­
sę.

— Gdyby więc rząd finansował 
efektywnie z budżetu podstawowe po­
trzeby szkół zawodowych, jak opal, 

    .  elektryczność, usługi komunalne,
. dania nie. dostałem ani. złotówki. Ale ła otrzymała wyposażeń1® trzech pra- pieniądze płynące ze sfer gospodar- 

’v'’!1"’’ J • ■ '■ . cżych umożliwiłyby skuteczne dosko­
nalenie dydaktyki. Czy tak?

— Przy średnim zaangażowaniu 
dyrektora i rady pedagogicznej 
w kontakty ze środowiskiem, pozys­
kiwanie prywatnych i państwowych 
sponsorów pozwoliłoby wielu szko­
łom stać na mniej kruchych nogach. 
Póki co szybko postępuje dekapitali­
zacja obiektów szkolnych. W trakcie 
ostatniej narady dyrektorów stwier­
dziliśmy, że wyniszczanie budynków 
gwałtownie obniża ich wartość. W pie­
rwszym momencie może się okazać, 
że nie ma co ratować. Suma na ratu­
nek może być większa niż rzeczywis­
ta wartość obiektu. Wówczas trzeba 
budować od nowa, ale za co.

— Dziękuję za te niewesołe reflek­
sje.

— Kieruje pan dużym zespołem 
szkół zawodowych piąty rok. Czy po 
tym okresie, pełnym zmian politycz­
nych i społecznych, sytuacja szkoły, 
warunki pracy polepszyły się?

— Baza lokalowa naszej placówki 
nadal nie jest zła, ale w sferze inwes­
tycji i remontów jest coraz gorzej. Nie 
stać nas na zakup mebli, które prze­
cież się niszczą. A są to sumy niepo­
równywalne z wydatkami na węgiel, 
energię. Gdybyśmy z budżetu państ­
wa dostawali tylko wystarczające śro­
dki na węgiel, energię elektryczną, 
wodę, wywóz nieczystości, bylibyśmy 
w stanie dobrze gospodarować.

— Zrozumiałem, że owego mini­
mum środków kuratorium wam nie 
przydziela.

— Niestety, nie. Dwa lata temu na 
wydatki rzeczowe dysponowaliśmy 
sumą 1.150 milionów złotych. W tym 
roku suma ta została okrojona do 414 
starych milionów. Jeśli zważyć, że 
szkoła, warsztaty, internat potrzebują 
minimum 850 do 900 ton węgla, to 
z prostego mnożenia wynika, że dziś 
trzeba zapłacić kopalni, gdzie kupuje­
my opał— 1,9 miliarda. musićie sóbię poradzić^ Mam nadzie- gram informatyki Otrzymali siec kom-

Ale nię dajemy się. Staramy się ję, że przynajmniej rodzice, wykażą putęrówą, ą więc komputer-matkę
wykorzystać wszystkie ' możliwości, , zrozumienie dla potrzeb ten dzieci, bo i dziesięĆ ufządżeń współpracują-

z kuratorium na tak zwane nowe za-i . cych wraz z programami. Nasza szko-

wciąż słyszymy zachęty, by sięgać po cowni — fizyki, nauczania Środowiska
nowe treści, rozwiązania.

— Mechanizm wspierania współ­
czesnej szkoły zawodowej trochę za­
skakuje. W Iławie wielokrotnie sły­
szałem, że „budowlanka” jest cenio­
na, potrzebna. Trudno sobie wyob­
razić, by jej ponad tysiąc uczniów 
mogła przejąć konkurentka o profilu

ubiegły rok miałem możność podziału 
klas na grupy, co przynosiło pedago­
gom pewne korzyści. W tym roku 
usłyszałem kategoryczne — nie! Ang­
lista nie przyszedł na radę pedagogi­
czną przed rozpoczęciem zajęć szko­
lnych. Nie wykluczam, że poszukuje 
sobie pracy. Podobne trudności mam 
z informatyką. We wszystkich zakła­
dach słyszę, źe nie przyjmą do pracy 
absolwenta bez podstawowych umie­
jętności obsługi komputera, a ja mam 
problemy z zatrudnieniem fachowca. 
Czy jest sens, abyśmy kształcili ab­
solwentów, którzy natychmiast się­
gać będą po zasiłek dla bezrobot­
nych?

Staramy się wyposażyć młodzież 
w wiedzę o współczesnych mechaniz­
mach ekonomicznych, podstawach 
bankowości. W tym roku po raz pierw­
szy utworzyliśmy klasę o nowym pro­
filu ekonomicznym. Niezbędna jest 
jednak pracownia technik biurowych, 
a w niej komputery, kserokopiarki 
i wiele innych urządzeń spotykanych 
dziś w każdej, nawet małej firmie. . 
Tymczasem dyrekcją szkoły słyszy: kowych. Na przykład realizujący pro- 
musićie sóbię poradzić^ Mam nadzie- gram informatyki ótrzymąli sieć kom-

gumenty. Dziś po bardziej precyzyj­
nym rozpoznaniu sytuacji sądzę, że 
jest w tym część prawdy. Na przykład 
oszczędności nie szuka się tam, gdzie 
należy. Ale nie trafione decyzje finan­
sowe dotyczą minimalnych sum na tle 
ogólnych wielkich potrzeb. Nawet je­
śli kuratorzy usprawnią zarządzanie, 
nie wpłynie to odczuwalnie na wyso­
kość budżetów, jakimi dysponują. 
O ich wielkości mniejszej niż potrzeby 
zadecydował Sejm.

— Jest pan przewodniczącym ze­
społu dyrektorów szkół zawodowych 
województwa olsztyńskiego. Czy z ra­
cji tej funkcji może pan powiedzieć, 
źe gdzie indziej jest lepiej, że tylko 
w Iławie szkoły zawodowe mają duże 
trudności?

— Niestety, podobne kłopoty są 
wszędzie. W kilku szkołach m.in. 
w mojej, warunki pracy uległy pewnej 
poprawie dzięki zakotwiczeniu się 
w programie modernizacji placówek 
zawodowych, któremu patronuje Ra­
da Europy. Z tych funduszów udało 
nam się zakupić część pomocy nau-

\ jakie przynosi’współczesność, na ja-„ 
kie zezwala prawo, lyliędzy innymi.,,, 
w wakacje wynajmujemy internat. Ja 
zajmuję mieszkanie służbowe, a więc 
czynszu opłacać nie trzeba. Przykła­
dy można by mnożyć. Suma zysków 
pozwoliłaby odnawiać pomieszcze­
nia, uzupełniać pomoce naukowe, ale 
nie możemy tak postępować, ponie­
waż kwota z budżetu w zasadzie wy­
starcza na kwartał-. W kąt idą więc 
remonty. Wnioski zaś o pomoce gro- mechanicznym. Dlaczego więc nie 
madzi się w szufladzie. Aby więc nie 
trafić do sądu, przekazujemy należne 
sumy kopalni, oczywiście w ratach.

— Skoro państwo nie łoży syste­
matycznie odpowiednich środków na 
szkołę, to powinno spodziewać się 
regresu.

— Niestety tak. Powiedziałem nie­
stety, dlatego że to nie władze państ­
wowe, lecz młodzież i my odczuwamy 
je na własnej skórze. Z ogromnym 
trudem udało mi się pozyskać nau­
czycieli języka angielskiego. Przez

łoży się odpowiednich sum na taką 
placówkę?

— Odpowiedź jest trudna. Kurato­
rium przydziela nam akurat tyle, ile 
dostają inni. Jest w stanie podzielić 
tylko taką sumę, jaką przyznaje MEN. 
W czerwcu, w trakcie spotkania z wi­
ceministrem edukacji Kazimierzem 
Derą, z udziałem czternastu kurato­
rów, usłyszałem, że to kuratorzy źle 
gospodarują pieniędzmi. Kiedyś pro­
testowałem, gdy przedstawiciele re­
sortu finansów wysuwali podobne ar-

i języka angielskiego. Ale takie wspa­
rcie otrzymało sześć, a może aż sześć 
szkół naszego województwa, a w su­
mie w Polsce — 64.

— Jak zatem dyrektorzy widzą 
perspektywy szkolnictwa zawodowe­
go w tym regionie?

— Dyskutowaliśmy o zasadach fi­
nansowania naszych placówek. Oce­
na sytuacji była negatywna. Z ogrom­
nym zaskoczeniem przyjęliśmy infor­
mację, że szef resortu finansów, a za­
razem wicepremier, nie przewiduje 
oddłużenia szkolnictwa. Jeśli decyzja 
taka zostanie rzeczywiście podjęta, to 
szkoły, które nie mają dziś kilograma 
węgla, a są takie, nie będą ogrzewa­
ne. Być może dyrektorzy przeproszą 
rodziców, że nie mogą przyjąć dzieci 
na zajęcia.

Mnie się udało zawrzeć z kopalnią 
węgla korzystne porozumienie. Co
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NASZ
LEKSYKON
W bieżącym numerze przedstawiamy 

biogramy działaczy okręgu zielonogórskie­
go.

CZESŁAW WIELICZKO

Nauczyciel, działacz społeczny i związ­
kowy. Organizator szkolnictwa na Ziemi 
Lubuskiej (m.ln. kursów dla analfabe­
tów). W fatach 1934—39 prezes Ogniska 
ZNP w powiecie wileńskim. Wieloletni 
prezes Zarządu Okręgu w Zielonej Gó­
rze. Działacz wielu organizacji społecz­
nych.

W ciągu ostatnich 
pięciu lat zlikwidowano 
176 internatów, w tym 
samym czasie wzrosła 
nieco liczba burs — ze 
116 do 124. W sumie 
jednak ilość miejsc 
w tych placówkach 
zmniejszyła się o 37 tys. 
Niezależnie od tego 
z roku na rok zmniejsza 
się zainteresowanie 
pobytem w bursach 
i internatach, co 
powoduje, iż ok. 40 tys. 

' miejsc pozostaje w nich 
wolnych. Dzieje się tak 
w sytuacji, gdy do szkół 
ponadpodstawowych 
wkracza wyż 

Urodził się w 1904 r. Pracę zawodową rozpoczyna w wiej­
skiej szkole powszechnej na terenie powiatu wileńsko- 
trockiego. Pracuje tu od 1939 do 1945 roku.

9

Po wyzwoleniu, jako repatriant, osiedla się z rodziną na 
Ziemi Lubuskiej, na której jako jeden z pierwszych nau­
czycieli podejmuje organizację szkolnictwa podstawowego. 
Doceniając osiągane przez niego wyniki w pracy pedagogi- 
czno-wychowawczej oraz umiejętności organizacyjne, wła­
dze szkolne powierzają mu już w 1946 r. stanowisko 
podinspektora Oświaty i Kultury Dorosłych w Inspektoracie 
Szkolnym w Głogowie, z siedzibą w Sławie Śląskiej. Bardzo 
aktywnie zajmuje się oświatą dorosłych, organizuje kursy 
dla analfabetów, kursy dokształcające w zakresie szkoły 
podstawowej, a także amatorskie zespoły artystyczne i pun­
kty biblioteczne.

W 1950 r. zostaje inspektorem szkolnym w Głogowie, jest 
też powołany na członka prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Głogowie. Przez cały okres pracy nauczyciels­
kiej, począwszy od 1930 roku, jest bardzo aktywny jako 
członek i działacz Związku Nauczycielstwa Polskiegb.'W fa-! 
tach 1934—39 był prezesem Ogniska ZNP w powiecie 
wileńskim. Po wojnie, w latach 1947—-19§Q;ikpęłnił funkcję 
prezesa Oddziału Powiatowego ZNP w Głogowie. Na dru­
gim Zjeżdzie Sprawozdawczo-Wyborczym ZNP w Zielonej 
Górze, który odbył się w marcu 1953 r. Czesław Wieliczko 
został wybrany prezesem Zarządu Okręgu ZNP. Funkcję tę 
pełnił przez sześć kadencji (czyli przez 16 lat) — do 1969 r.

Przez trzy kadencje był radnym Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Zielonej Górze. Pracował również w wielu 
organizacjach społecznych jako członek zarządów, względ­
nie prezydiów tych organizacji.

Między innymi wyróżniony Odznaką Honorową „Za Za­
sługi w Rozwoju Województwa Zielonogórskiego”. Został 
też wpisany przez Kuratorium Oświaty i Wychowania w Zie­
lonej Górze do Księgi Pamiątkowej „Zasłużeni dla Oświaty 
i Wychowania”.

demograficzny.
O przyczynach tego 
zjawiska rozmawialiśmy 
z pracownikami 
internatów 
w kilkutysięcznym 
mieście Łapy (woj. 
białostockie).

WITOLD MAJEWSKI
Nauczyciel i działacz związkowy. Przez 
25 lat kierował Oddziałem ZNP w Lubs- 
ku. Członek Zarządu Okręgu w Zielonej 
Górze oraz Zarządu Głównego. Delegat 
na Zjazdy Krajowe (XXXII i XXXIII).

Urodził się w 1929 r. w Janiczynie, niedaleko Baranowicz. 
W 1946 r. prz.ybywa z rodziną do wsi Brzozów, pow. 
gubiński. Pomaga rodzicom w gospodarstwie rolnym i rów­
nocześnie dokształca się korespondencyjnie. W 1950 r. 
rozpoczął pracę w szkole podstawowej w Wielotowie jako 
niewykwalifikowany nauczyciel.

Później ukończył wyższe studia zawodowe w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze, a następnie Uni­
wersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. Od 1953 r. 
pracował w szkołach wiejskich byłego powiatu gubińskiego. 
Pracę zawodową łączył z działalnością społeczną, między 
innymi jako radny Powiatowej Rady Narodowej w Gubinie, 
ławnik Sądu Powiatowego, radny GRN w Grabicach. Przez 
trzy kadencje był prezesem ogniska ZNP w Grabicach, które 
należało do przodujących w powiecie.

W 1966 roku został wybrany sekretarzem, a po trzech 
kadencjach prezesem Zarządu Oddziału ZNP w Lubsku. 
Funkcję tę sprawował do 13 grudnia 1981 r. Równocześnie 
był członkiem prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze odpowiedzialnym za sprawy organizacyjne. Na XXXII 
Zjeżdzie Krajowym wybrano go do Zarządu Głównego.

W okresie stanu wojennego pracował w Wydziale Oświa­
ty, prowadził dział socjalny. W 1982 r. staje na czele

DOKOŃCZENIE 
NA STR. 7

W Łapach od wielu lat funkcjo­
nują dwa internaty. Jeden przy 
Liceum Ogólnokształcącym, a dru­
gi przy Zespole Szkół Mechanicz­
nych im. Stefana Czarnieckiego. 
W internacie LO na ucźniów czeka 
150 miejsc, w 40 zadbanych i dob­
rze wyposażonych pokojach. Nie­
stety wiele z nich będzie w tym 
roku, podobnie zresztą jak w po­
przednim, pustych. Do kierownika 
internatu Ireny Krupy wpłynęło tyl­
ko 65 podań, najczęściej od mło­
dzieży z różnych regionów woj. 
białostockiego i łomżyńskiego, po­
chodzących ze wsi. Przeciętny 
koszt pobytu ucznia w internacie 
w ubiegłym roku szkolnym wyniósł 
700 tys. zł. W tym tylko za wyżywie­
nie trzeba przeciętnie zapłacić 600 
tys. starych złotych (mnożąc 20 dni 
pobytu po 30 tys. zł na dzień) i 100 
tys. opłaty stałej — przeznaczonej 
głównie na środki czystości. Podo­
bne opłaty musieli uiścić ucznio­
wie mieszkający w internacie Ze­
społu Szkół Mechanicznych. Tam 
jednak dla uczniów przygotowano 
180 miejsc, a podań jest 177. Pomi­
mo tego kierownik Romuald Ła­
piński przyznaje, iż może zmieścić 
w budynku internatu nawet 200 
uczniów. W ubiegłym roku tzw. 
obłożenie internatu wyniosło 100 
proc., w tym już tylko 90 proc.

Z zestawienia tych liczb wynika, 
iż największym problemem, z ja­
kim borykają się kierownicy inter­
natów jest... brak młodzieży. Zda­
niem Ireny Krupy, główną przy­
czyną tego zjawiska jest utworze­
nie w okolicznych miejscowoś­
ciach szkół średnich, które wchło­
nęły młodzież dotychczas dojeż­
dżającą do Łap. Inną ważną przy­
czyną są kwestie finansowe — ro­
dziców nie stać na opłacenie poby­
tu dziecka w internacie. Wolą ku­
pić bilet miesięczny, aby dojeż­
dżało do szkoły. Dlatego też kiero­
wnicy internatów w Łapach mówią 
o bitwie o młodzież, która obecnie 
za zgodą dyrektora szkoły może 
wybrać sobie miejsce w jednym 
z dwóch internatów. I tak w placó­
wce prowadzonej przez Liceum 
Ogólnokształcące mieszkają dzie­
wczęta z Technikum Mechanicz­
nego i Szkoły Odzieżowej.

Kierownik internatu Zespołu 
Szkół Mechanicznych twierdzi, że 
już od kilku lat zabiegać musi 
o młodzież.

— Teraz uczeń dyktuje warun­
ki, bowiem przynosi pieniądze 
— mówi. Moim zdaniem lepszy 
jest uczeń biedny, ale regularnie 
płacący niż bogaty, ale bywa, że 
niewypłacalny. Dla pochodzących 
z rodzin najbiedniejszych szukam 
sponsorów m.in. w ośrodkach po­
mocy społecznej, aby z ich fun­
duszy pokryć koszty wyżywienia 
uczniów

Konkurencja powoduje, to iż in­
ternaty starają się uatrakcyjnić 
swoją ofertę. Dlatego też znajdują 
się w nich kluby młodzieżowe, 
biblioteki, świetlice zaopatrzone 
są w telewizory kolorowe. Mło­
dzież ma zapewnioną stałą opiekę 
lekarską. W internacie Zespołu 
Szkół Mechanicznych jest np. siło­
wnia. Z podobnych form opieki 
i wypoczynku korzystają też 
uczniowie Liceum Ogólnokształ­
cącego. Internat tej placówki przy­
pomina hotel o średnim standar­
dzie. Pokoje zaopatrzone są w wy­
godne tapczany, szafki, stoliki, 
krzesła i wykładziny. Na każdego 
mieszkańca przypada według 
obowiązującej normy 5 m2 powie­
rzchni.

W Ministerstwie Edukacji Naro­
dowej Stanisław Jaworowski 
— zajmujący się tego typu placów­
kami, informuje, iż w woj. słupskim 
niektóre internaty, aby przyciąg­
nąć do siebie młodzież ograniczy­
ły stałą opłatę do symbolicznej 
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kwoty 10 tys. zł miesięcznie. Mło­
dzież zaś ma możliwość korzys­
tania z siłowni, wypożyczania ro­
werów górskich, otrzymuje karnet 
na basen. Zaś w woj. chełmskim 
w jednym z internatów znajduje 
się salon fryzjerski i krawiecki pro­
wadzony przez uczennice.

W internacie Liceum Ogólno­
kształcącego młodzież jest pod 
stałą opieką dwóch wychowaw­
ców i kierownika. Wszyscy mają 
ukończone studia wyższe oraz 
przygotowanie do pracy pedago­
gicznej. Podobnie jest także w in­
ternacie Zespołu Szkół Mechani­
cznych. Zresztą jest to ogólnopols­
ka tendencja. Z szacunków Stani­
sława Jaworowskiego wynika, iż 
kadra wizytowanych w ostatnich 
kilku latach przez ministerstwo 
placówek w 90 proc, ma wyższe 
wykształcenie i przygotowanie do 
pracy pedagogicznej.

W regulaminie internatu LO mo­
żna znaleźć zapis, iż jednym z za­
dań tej placówki jest wyrobienie 
wśród młodzieży zaradności ży­
ciowej wychowanków, samorząd­
ności i samodzielności. Stąd w in­
ternacie liceum działa młodzieżo­
wa rada, wybierana w powszech­
nym głosowaniu, która organizuje 
pracę sekcji: kulturalnej, nauko­
wej — zajmującej się samopomo­
cą uczniowską i sanitarnej. Zycie 
internackie urozmaicane jest róż­
nego rodzaju uroczystościami. Or­
ganizowane są otrzęsiny, andrzej- 
ki, Wigilia z tradycyjnymi potrawa-

MÓWIĄ LICZBY

W 1990/91 istniało 1643 
internatów i burs, znajdo­
wało się w nich 229 392 
miejsc dla młodzieży, jed­
nak wykorzystanych było 
187 838. W 1994/95 r. noto­
wano już 1467 tego typu 
placówek z 192 758 miejs­
cami, jednocześnie mie­
szkało w nich 151 953 
uczniów. W 1990/91 istnia­
ło 116 burs, a w pięć lat 
później 124

mi i opłatkiem, bal karnawałowy, 
wybory miss i supermena oraz 
ogniska z kiełbaskami. Młodzież 
może też korzystać ze stałej opieki 
stomatologa, higienistki, lekarza 
internisty. Ustala też przykładowo 
jadłospis i wydaje ocenę jakości 
posiłków. Może korzystać też z ko­
rtów, boiska oraz szkolnej sali gi­
mnastycznej. ,

Faktem jest i to, że kierownik 
internatu może wnioskować ocenę 
z zachowania ucznia w szkole do 
której uczęszcza.

— Kradzieży — odpukać u nas 
nie ma — mówi Irena Krupa. Nie 
mamy problemów wychowaw­
czych z młodzieżą, w internacie 
nie pojawiła się narkomania i al­
koholizm. Nie zdarzają się także 
przypadki agresji. Nasz internat 
cieszy się dobrą renomą w środo­
wisku. Po prostu łatwo jest zaopie­
kować się niewielką liczbę mło­
dzieży.

Odmienne opinie słyszę jednak 
od Romualda Łapińskiego, kiero­
wnika internatu ZSM.

— Z jednej strony borykamy się 
z problemami wychowawczymi 
— alkoholizmem uczniów, często 
tolerowanym przez rodziców, dro­
bnymi kradzieżami, przypadkami 

agresji wśród uczniów, a z drugiej 
strony z ciągłymi problemami fi­
nansowymi.

Przyznaje on, iż zdarzają się 
pojedyncze przypadki dyscyplina­
rnego usunięcia uczniów z inter­
natu. Dodaje także, iż teoretycznie 
można usunąć ucznia z placówki 
za niewnoszenie opłat. Kierownik 
jednak stara się o tej możliwości 
zapominać, bowiem i tak kiedyś 
uczeń zapłaci, chociażby w mo­
mencie odbierania świadectwa 
ukończenia klasy. Za to internat 
nie będzie świecił pustkami.

Życie w internacie podlega jed­
nak pewnym rygorom. Np. w pla­
cówce Liceum Ogólnokształcące­
go po godz. 16.00 wyjście na mias­
to jest możliwe dopiero wtedy, gdy 
uzyska się zgodę wychowawcy lub 
kierownika. W regulaminie zapisa­
no też, iż „wychowanek ma obo­
wiązek dbać o honor szkoły i inter­
natu: Wzbogacać dobre tradycje.” 
Dlatego też nie wszystkim 
uczniom uśmiecha się mieszkać 
w placówce, która kontroluje ich 
życie. Uciekają więc na stancje.

Pani Irena Krupa zna czterech 
uczniów, którzy mieszkają na 
stancji. Ich rodzice pochodzący ze 
wsi kupili mieszkania w bloku, któ­
re pozostawili do dyspozycji swo­
ich dzieci.

— Na stancje ucieka młodzież 
lepiej sytuowana materialnie 
— dodaje Romuald Łapiński. 
Uczniowie prowadzą własne fir­
my, handlują samochodami, częs­
to posiadają tyle pieniędzy, iż 
utrzymują nawet rodziców. Poza 
tym życie w internacie łączy się 
z pewnego rodzaju ograniczenia­
mi. Zakaz picia i palenia dotyczy 
w równej mierze 15-latka jak 
i chłopca w klasie maturalnej tech­
nikum, mającego 21 lat. Internaty 
upadną, bowiem odejdzie z nich 
młodzież najbiedniejsza i bogata, 
chcąca zaznać swobody.

:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::

W tym roku za pieniądze Kurato­
rium Oświaty w Białymstoku w in­
ternacie liceum przeprowadzono 
remont całego zaplecza kuchen­
nego. Remont przeprowadzono 
też w internacie Zespołu Szkół 
Mechanicznych. Niestety zabrakło 
pieniędzy na jego dokończenie.

— Notorycznie borykamy się 
z brakami pieniędzy na opał, opła­

cenie wody, telefonów, wywozu 
śmieci. Potrzeby przewyższają 
otrzymywane środki — dodaje Ro­
muald Łapiński. Dzieje się tak dla­
tego, iż internat mieści się w bu­
dynku wolno stojącym i koszty je­
go eksploatacji są większe niż 
w placówkach znajdujących się 
przy szkołach— chociażby z po­
wodu konieczności oddzielnego 
zaopatrzenia budynku w energię 
cieplną i wodę. Skutkiem tego jest 
to, iż internat jest zadłużony u róż­
nych kontrahentów. Wyposażenie 
placówki w różnego rodzaju 
sprzęty nip jest najoględniej mó­
wiąc najlepsze. Brakuje pieniędzy 
na dokończenie remontu parteru 
— wymianę drzwi i okien, zakupy 
naczyń do kuchni oraz na wymianę 
wyposażenia pokoi uczniów. Dla­
tego też część młodzieży śpi na 
starych pryczach, wykonanych kil­
kanaście lat temu przez uczniów 
jako prace dyplomowe.

Kierownicy internatu starają się 
podreperować kasy swoich placó­
wek organizując wesela i inne uro­
czystości. Niestety w czasie waka­
cji budynki stoją puste, bowiem 
zakwaterowanie kolonii lub wyna­
jmowanie pomieszczeń na hotel 
turystyczny są zbyt drogie — prze­
wyższałyby potencjalne zyski. Od 
jednego z pracowników interna­
tów w woj. białostockim słyszę 
także, iż ratując się przed likwida­
cją wynajmuje on część pokoi han­
dlarzom ż byłego 2SRR. Jego zda­
niem wychowankowie na pniu ku­
pują u nich towar m.in. wódkę 
i papierosy i handlują. — Jak tu 
prowadzić pracę wychowawczą 
— zastanawia się — i jednocześ­
nie utrzymać internat. Inne placó­
wki kwaterują w budynkach inter- 
nackich studentów i słuchaczy stu­
diów podyplomowych.

Pomimo tych trudności internat 
Liceum Ogólnokształcącego przy­
pomina przytulny drugi dom dla 
młodzieży. Irena Krupa zapytana 
co trzeba zrobić, aby tak wspania­
le utrzymać pomieszczenia w bu­
dynku, odpowiada. — Wiele zależy 
od dobrego gospodarza. Pracy 
w internacie trzeba poświęcić 
dzień i noc.

Wychowawcy nie tylko narzeka­
ją na brak młodzieży. Dwa lata 
temu w 1993 roku pozbawiono ich 
dodatku za wychowawstwo. Nie 
mogą otrzymać dodatkowych pie­
niędzy za pracę w niedzielę, za to 
muszą tygodniowo wypracować 
30 godzin, czyli dwa razy więcej 
niż nauczyciel w szkole. A jest to 
praca trudna. Według tzw. łama­
nego grafiku. Wychowawca np. 
przychodzi do pracy w godzinach 
od 6.00 do 8.00 i od 16.00 do 22.00, 
czyli wtedy gdy w placówce jest 
młodzież.

— Często nauczyciele interna­
tów traktowani są z przymruże­
niem oka—dzieli się swoimi bolą­
czkami Romuald Łapiński. Prze­
cież my też prowadzimy zajęcia 
z młodzieżą, przygotowujemy się 
do nich. Praca według łamanego 
grafiku odbija się na naszym życiu 
rodzinnym vtowarzyskim. Pracuje­
my nocą, nie otrzymujemy za to 
dodatku. Może go otrzymać jedy­
nie dozorca. Spotykam się często 
z opinią moich wychowawców, że 
pracę w internacie traktują oni 
tymczasowo. Ich marzeniem jest 
zatrudnienie w szkole. Niektórzy 
odchodzą ze względów finanso­
wych. Bywa też, że wstydzą się 
tego, że pracują w internacie.

Internaty i bursy stały się dla mło­
dzieży miejscami mało atrakcyjnymi, 
bowiem od 1 stycznia 1995 roku rodzi­
ce mogą sobie odpisywać od pod­
stawy opodatkowania koszty biletów 
dojazdów do szkół: Rodzice zaczęli 
więc kalkulować, co im się opłaca. 
Wprawdzie mogą także odpisywać 
sobie koszty opłat stałych, traktowa­
nych jako darowizny przekazywane 
na komitet rodzicielski, ale nie mogą 
tego robić w przypadku pieniędzy 
przeznaczanych na wyżywienie w in­
ternacie. Możliwe, iż placówki te 
przestałyby padać jak muchy i wal­
czyć o młodzież, gdyby Ministerstwo 
Finansów wprowadziło ulgę podatko­
wą, umożliwiającą odpis z podstawy 
opodatkowania całości kosztów poby­
tu dziecka w placówce. Dzięki temu 
internaty nie ponosiłyby tak dużych 
strat, spowodowanych utrzymywa­
niem pustostanów, nic nie straciłby 
też budżet oświaty. Warto więc, aby 
nad tym pomysłem zastanowili się 
decydenci oświatowi, którym nieobo­
jętne powinny być zarówno finansowe 
jak i — a może przede wszystkim 
— działania wychowawcze prowa­
dzone w internatach i bursach..

MAREK KOZUBAL



SKANSEN
mały blok żywieniowy, biblioteka i świetlica. 
W sąsiednim, większym segmencie na dwóch 
kondygnacjach mieścić się będzie 8 klas, pokój 
nauczycielski, gabinet dyrektora, kącik dla pie­
lęgniarki, kilka składzików, toalety.

W SERCU WSI
CZEKAJĄC NA... SZKOŁĘ

Kiedyś w Brynicy, wsi oddalonej o kilka 
kilometrów od Kielc istniał Klub Rolnika. Teraz 
nie ma nic, żadnego ośrodka kultury, żadnego 
miejsca, gdzie można się spotkać, porozma­
wiać, zabawić. Toteż młodzież, dzieci, dorośli 
z niepokojem i nadzieją oczekują, że budująca 
się Szkoła stanie się niebawem wiejskim cent­
rum kultury. Tym bardziej że usytuowana jest 
w samym sercu wsi. Tuż obok straszy swoim 
wyglądem stary budynek, w którym od powo­
jennych czasów odbywają się zajęcia lekcyjne.

Marne są jednak szanse, by plany związane 
z uruchomieniem nowej placówki ziściły się 
1 września.

WIELKIE BELKOWANIE
„Bez wzmocnienia stropu nad piwnicami 

niedopuszczalne jest wprowadzenie dzieci do 
piwnic oraz do klasy nad piwnicami (jest to 
najbardziej zagrożony element konstrukcyjny 
w obiekcie)" — głosi ekspertyza budynku z sie­
rpnia 1994 roku.

Tymczasem zbliżał się rok szkolny 1994/95. 
Prawie 150 dzieci czekało na lekcje. Trzeba 
było podjąć błyskawiczne decyzje. Wielkimi 
drewnianymi stemplami podparto stropy 
w 4 salach lekcyjnych i pokoju nauczycielskim 
(który służy jednocześnie za gabinet dyrektora, 
zaplecze sportowe, składzik na „rzeczy róż­
ne”). Wszystko po to, by dzieci nie musiały 
wstawać bladym świtem i przemierzać kilku 
kilometrów do okolicznych szkół (których wa­
runki bytowe też pozostawiają wiele do życze­
nia). Remont zaś (ani doraźny, ani gruntowny) 
nie wchodzi w grę, bo tuż obok rozpoczęto 
budowę nowej szkoły. Kiedy inwestycja zo­
stanie skończona — nie wiadomo, ponieważ 
brakuje pieniędzy. W założeniach zaś brynicka 
szkoła miała być najszybciej wykonanym obie­
ktem oświatowym na Kielecczyźnie.

SZKODA GADAĆ...

Stara szkoła powstawała jeszcze w latach 
okupacji. Od 1944 roku rosła budowla, która 
w zamierzeniach miała stanowić ośrodek prac 
twórczych. Był to kamuflaż, bowiem już w 1946 
roku miejscowa młodzież mogła tu rozpocząć 
naukę.

— Wtedy to była piękna sprawa — wspomi­
nają najstarsi mieszkańcy wsi. — A dziś... 
Szkoda gadać. Strach dzieciny do szkoły pusz­
czać.

— Budynek z zewnątrz obity jest blachą, 
która ledwie podtrzymuje spróchniałe belki, 
drewniane daszki nad ganeczkami prowadzą­
cymi do klas grożą rozpadem, w salach ogrom­
ne bale podpierają sypiącą się konstrukcję 
— opowiadają rodzice. — Do każdej klasy są 
osobne wejścia, w deszcz dzieci mokną.

— W lutym 1992 roku, kiedy objąłem stano­
wisko dyrektora — mówi Janusz Nowacki 
— obiecałem mieszkańcom Brynicy nową 
szkołę. Stan starego budynku był katastrofalny. 
Dzieci marzły w zimie, bo ciepło uciekało przez 
szpary w ścianach, w czasie deszczu w klasach 
trzeba było rozstawiać miski na kapiącą przez 
dziurawy dach wodę, do szkoły dojść się nie 
dało, bo dzieci zostawiały w błocie buty. Zimą 
zaś, przed remontem kaflowych pieców, woda 
zamarzała w „kącikach czystości”. Z piwnicy 
natomiast, która czasem służy za świetlicę, to 
niejeden raz garnuszkami wylewaliśmy wodę.

Nauka odbywała się „na sucho”, ponieważ 
brakowało pomocy dydaktycznych. Po licznych 
i mozolnych staraniach udało się zreperować 
najpoważniejsze defekty, nieco zatuszować 
mankamenty „wystroju" poprzez m.in. obla- 
chowanie budynku z zewnątrz, podsypanie 
i utwardzenie terenu wokół szkoły, przygotoli) 
pomocy naukowych na zajęcia lekcyjne.

ORZEŁ BIAŁY - 700 lat herbu Polski
„Pierwsza od czasów Bolesława Śmiałego koro­

nacja księcia Przemyśla II na króla Polski w Gnieź­
nie, 26 czerwca 1295 roku, otwiera nową kartę 
w dziejach Orła Białego. Ten funkcjonujący już parę 
dziesiątków lat herb osobisty i rodowy Piastów, 
podobnie jak Przemysł II udostojniony wówczas 
królewską koroną, zyskał tym aktem nową, wyższą 
kwalifikację. Wprowadzając ukoronowanego Orlą 
Białego na rewers swej pieczęci majestatycznej, 
król Przemysł II wyniósł go bowiem do rangi herbu 
Królestwa Polskiego". Tak napisał prezes Polskie­
go Towarzystwa Heraldycznego prof. Stefan K. 
Kuczyński w katalogu do wystawy pt. Orzeł Biały

700 lat herbu Państwa Polskiego.
Wystawa czynna od 27 czerwca do 15 paździer­

nika 1995 r. w Salach Sejmowych na pierwszym 
piętrze Zamku Królewskiego w Warszawie jest 
pierwszą obszerną ekspozycją monograficzną kon­
centrującą się wokół zagadnień związanych z funk­
cjonowaniem jednego tylko symbolu — Orła Białe­
go, herbu Państwa Polskiego. Wystawa jest formą 
uczczenia siedemsetletniej rocznicy wyniesienia 

wanie własnym sumptem (uczniów, nauczycie- 
W końcu w 1993 roku wykopano dół pod nową 

szkołę. Budowa jednak rozpoczęła się dopiero 
pod koniec 1994 r„ jej etapy zaś uwieczniono 
w kronice szkolnej. Placówka, wedle pierwo­
tnych założeń, miała powstać w rekordowo 
szybkim tempie — w ciągu roku.

SZKOŁA JAK SKANSEN
— Kto do nas przyjedzie, to mówi, że nasza 

szkoła wygląda jak skansen — opowiada Mag­
da Surma, która od września będzie uczennicą 
VI klasy. — My się już przyzwyczailiśmy do 
starej szkoły, uczy się tam nie najgorzej. Cho­
ciaż ja siedziałam zawsze w pierwszej ławce 
i nie mogłam ściągać. — Kiedyś w jednej klasie 
to pękł sufit — przypomina sobie — podłoga się 
wybrzuszyła i trzeba było wszystko naprawiać. 
Ze ścian się strasznie sypało, aż pan dyrektor 
kazał belki porobić.

Monika Zarychta, starsza koleżanka Magdy 
(zdała do klasy VII) mówi z przejęciem: — Nie 
mamy sali gimnastycznej ani żadnej szatni. 
Ćwiczymy na boisku albo w takiej niby-świet- 
licy, co jest w piwnicy. Tam gramy w ping- 
-ponga w zimie i jak pada deszcz, a jak jest 
zimno, to mamy tam wf. Czasem się tam 
przebieramy w stroje sportowe, bo pani za­
wsze każę ćwiczyć w odpowiednim ubraniu. 
Ale chłopaki nas podglądają. Nieraz też musi- 
my przebierać się w ubikacjach, co są na 
dworze, ale rzadko, bo tam jest trutka na 
szczury i nie bardzo czysto.

Dziewczyny marzą, by kiedyś mogły w swo­
jej podstawówce pograć w piłkę czy poćwiczyć 
na lśniącym czystością parkiecie sali gimnas­
tycznej: — Bo jak pójdziemy na przykład do 
liceum, to nie będziemy nic umiały. Pewnie, że 
robimy i teraz skoki przez kozła, jak jest ładna 
pogoda, bo wtedy możemy wynieść „sprzęt1' 
na szkolne podwórko, ćwiczymy też przewroty 
na materacach, gramy w „nogę", „kosza”, 
„siatkę”, bo razem z panem dyrektorem chło­
paki zrobili boisko i kosz do gry, ale to nie to 
samo co na prawdziwym boisku sportowym. 
A zimą to już w ogóle... Tylko zabawy na śniegu 
— jak nie ma dużego błota, albo siedzenie 
w piwnicy-świetlicy, gdzie się ciągle dymi z pie­
ca.

PRZEPYCHANKI
— Stan starej szkoły jest opłakany — mówi 

dyrekor Gminnego Zespołu Ekonomiczno-Ad­
ministracyjnego Szkół w Piekoszowie, Wincen­
ty Janicki. — Dlatego trwa budowa nowej. 
Mamy nadzieję, że pierwszy etap, czyli dwa 
pawilony z salami lekcyjnymi zostaną oddane 
jesienią. Później, jeśli pozwolą finanse, będzie 
budowana sala gimnastyczna.

Inwestorzy — Urząd Gminy w Piekoszowie 
i Kuratorium Oświaty w Kielcach — nierów­
nomiernie partycypują w kosztach, choć we­
dług zaciągniętych zobowiązań finansowych 
każda z instytucji miała wyłożyć ponad 3 mld zł 
(starych),

— Kuratorium ociąga się z przekazaniem 
środków — mówi wójt gminy Piekoszów, Hen­
ryk Salwa. — Do dziś wpłynęło około 1,2 mld. 
My ze swej strony daliśmy już 2 mld.

— Nie dostaliśmy jeszcze pieniędzy z mini­
sterstwa, więc nie możemy dzielić czegoś, 
czego jeszcze nie mamy — wyjaśnia wice­
kurator Jan Korczyński. — Poza tym jak spra­
wiedliwie przekazać kilkadziesiąt miliardów 
pomiędzy prawie 140 inwestycji, spośród któ­
rych wszystkie wymagają wsparcia?

Mimo tych „przepychanek" w końcu lipca 
stały oba zaplanowane pawilony. W mniej­
szym, gdzie będzie się mieściło główne we­
jście. mają uczyć się „zerówkowicze”. Obok 
sali dydaktycznej zostaną usytuowane szatnie 
oraz ubikacje dla maluchów. Dalej ma powstać

Orła do rangi herbu Królestwa Polskiego, przez fakt 
umieszczenia jego wizerunku na rewersie pieczęci 
majestatowej króla Przemyśla II z 1295 r.

Ekspozycja ukazuje w szerokim przekroju chro­
nologicznym genezę, treści i funkcję Orła Białego 
jako naczelnego herbu państwa poprzez prezenta­
cję przeszło pięciuset najbardziej reprezentatyw­
nych zabytków z kolekcji krajowych i zagranicz­
nych. Obok insygniów władzy, pieczęci, chorągwi, 
druków urzędowych, monet i medali, prezentowane 
są najświetniejsze artystyczne dzieła fundacji kró­
lewskiej z wizerunkiem Orła. Licznie zgromadzone 
pamiątki patriotyczne z okresu walki o niepodleg­
łość na przestrzeni wieków świadczą dobitnie o roli, 
jaką Orzeł Biały odegrał nie tylko jako herb Państwa 
Polskiego, ale zarazem najbardziej doniosły sym­
bol narodowy.

Zebrane dzieła zgrupowano w dziewięciu ze­
społach, o których wyodrębnieniu zadecydowały 
publiczne i ideowe funkcje Orła Białego na prze­
strzeni siedmiu wieków jego historii. Jest to wy­
stawa, którą powinniśmy zobaczyć wszyscy. Wielka

NADZIEJA
Mieszkająca tuż obok budującej się szkoły 

Danuta Zarychta podkreśla, że tempo prac „na 
oko" jest szybkie. — Nie jestem jednak przeko­
nana, czy uda się skończyć budowę w tym roku 
— dodaje. — Żeby chociaż dzieci mogły wejść 
do niektórych sal... Człowiek byłby spokojniej­
szy. A i po południu miałyby się gdzie podziać, 
poczytać książkę czy obejrzeć film na wideo. 
Potem te sale można by było wykorzystywać 
np. na wesela. Wieś miałaby kąt dla siebie 
i szkoła pożytek i pieniądz. Młodzież też by 
chętnie organizowała jakieś dyskoteki czy za­
bawy. Tymczasem musi się błąkać po mieście 
albo po okolicznych remizach.

Elżbieta Prus pragnęłaby, aby jej dzieci 
mogły ćwiczyć w sali gimnastycznej z praw­
dziwego zdarzenia. — Mamy nadzieję, że kie­
dyś powstanie pawilon sportowy. No i szatnie... 
Dzieci w mokrych butach siedzą w szkole po 
kilka godzin, bo nie mają ich gdzie zostawić. 
A potem chorują. W innych wsiach pobudowali 
szkoły, a u nas odwlekali, bo wieś niby mała 
i ciągle też brakowało pieniędzy. Ale może 
w końcu coś się zmieni? Prawie wszyscy mó­
wią, że mogą wyrzec się innych przyjemności 
na korzyść dzieci.

Dobrej myśli jest też sołtys Brynicy zasiada­
jący w Radzie Gminy, Tadeusz Sideł, choć nie 
chće wypowiadać się w sposób kategoryczny 
za ponad 700 mieszkańców swojego sołectwa. 
Jednak wspólnie z dyrektorem Nowackim za­
inicjował akcję budowy nowej placówki oświa­
towej, by we wsi powstało w końcu jakieś małe 
„centrum kultury". — Robiliśmy wodociąg, to 
i pomysł na szkołę się zawiązał — przekonuje. 
— A społecznych komitetów budowy szkoły 
było już kilka. Kiedyś nawet, gdzieś około 1970 
roku, to była już pieczątka komitetu, tylko 
z pracami coś nie wyszło. Ale tym razem się 
udało. Żeby jeszcze dało się tę. szkołę szybko 
wykończyć, bo przecież szkoda pieniędzy na 
łatanie starej. Ludzie tak się cieszą tą budową, 
że całymi rodzinami przychodzą w niedziele 
i oceniają postępy prac.

NASZ 
LEKSYKON

KAGANEK OŚWIATY

Wójt gminy nie stroni od pomocy, dyrektor 
nawet w weekendy i wakacje załatwia różne 
formalności (często biega po budowie w robot­
niczych gumowcach!). Kuratorowi również za­
leży, by we wrześniu uczniowie z Brynicy 
zasiedli w nowych, pachnących świeżą farbą 
salach. Szanse jednak na szybkie i pełne 
zakończenie prac są niewielkie.

— Bez funduszy będziemy zmuszeni prze­
rwać inwestycję — mówi kurator bezradnie 
rozkładając ręce. Nadzorujący prace budow­
lane przedstawiciel wykonawcy, firmy „Agat", 
J. Kralke wyrokuje:

— Termin 1 września, jest mało prawdopo­
dobny. Raczej nie skończymy prac. Po pierw­
sze, technologia nie pozwala na tak szybką 
budowę, po drugie — nie ma pieniędzy. Zaku­
piliśmy blachę, ale nie możemy przejść do 
kolejnego etapu, jeśli nie sfinalizujemy po­
przedniego. A na razie potrzeba nam 2 ton stali 
na dokończenie konstrukcji dachu. Niezbędny 
też jest zakup stolarki, która czeka w magazy­
nie na gotówkę i na odbiór.

Z tego stanu cieszą się, jak na razie, chyba 
tylko bezrobotni, którzy dzięki tej inwestycji 
przynajmniej czasowo otrzymali zatrudnienie.

Niektórzy mieszkańcy wcięliby, by do wsi 
zawitały telefony, asfaltowa droga, sprawna 
komunikacja. Większość czeka jednak na to, by 
kaganek oświatymógł się palić od jesieni w pię­
knych, ciepłych i bezpiecznych pomieszcze­
niach.

— Oby przynajmniej Dzień Edukacji Naro­
dowej dzieci i nauczyciele mogli spędzić w no­
wych murach — wzdycha wójt H. Salwa (też 
nauczyciel!).

Rodzice natomiast zastanawiają się, kiedy 
skończy się dotychczasowa gehenna i węd­
rowanie po chałupkach. Ponieważ maluchy 
z oddziałów O—III gnieżdżą się w wynajmowa­
nych pomieszczeniach w tak zwanej filii i nieje­
dnokrotnie, żeby odebrać dzieci ze szkoły, 
trzeba się nieźle nabiegać po wsi.

MARTA ZIELIŃSKA
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Komitetu Założycielskiego ZNP w Lubsku. Na konferencji 
delegatów zostaje ponownie wybrany prezesem Oddziału; 
był to wówczas pierwszy Oddział na Ziemi Lubuskiej 
zrzeszający nauczycieli i pracowników oświaty ze wszyst­
kich sżkół i przedszkoli miasta i gminy Lubsko — zarejest­
rowano go w Sądzie Wojewódzkim w Zielonej Górze 
8 grudnia 1982 r.

W 1983 r. jako przewodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Założycielskiej ZNP zorganizował Konferencję Delegatów 
w Zielonej Górze, na której został wybrany wiceprezesem 
Zarządu Okręgu oraz członkiem Zarządu Głównego. Re­
prezentował województwo zielonogórskie w Zespole Krajo­
wym przygotowującym XXXIII Zjazd, na którym kierował 
Komisją Uchwał i Wniosków. W Zarządzie Głównym praco­
wał w Komisji Historycznej oraz w Komisji Ekonomiczno- 
Prawnej.

Oddział ZNP w Lubsku, którym kierował przez 25 lat, 
został wyróżniony Honorowym Medalem za Zasługi dla 
Szkolnictwa Zielonogórskiego. Nauczyciele i pracownicy 
oświaty z całego regionu — Brdów, Jasienia, Lubska, 
Nowogrodu Bobrzańskiego, Tuplic ufundowali Oddziałowi 
Lubsko sztandar. Jest to jedyny sztandar Związku Nau­
czycielstwa Polskiego na Ziemi Lubuskiej.

W okresie oddelegowania do pracy w ZNP Witold Majew­
ski prowadził w LO fakultet pedagogiczny oraz przysposo­
bienie do życia w rodzinie. W latach 1982—1986 pracował 
jako wychowawca w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wycho­
wawczym w Lubsku. Będąc na emeryturze od 1986 r. kieruje 
Związkiem do 1990 r. Po czterdziestu latach pracy w oświa­
cie i działalności w ZNP został wybrany honorowym preze­
sem Oddziału.

Jest członkiem Okręgowej Komisji Historycznej oraz 
członkiem Zarządu Okręgowej Sekcji Emerytów i Rencistów 
w Zielonej Górze. W 1993 r. na X Zjeżdzie Klubu Nauczycieli 
Tajnego Nauczania przyjęty na honorowego członka Klubu.

szkoda, że trwa ona tak krótko. Wyrażam też 
przekonanie, że żadna z wycieczek szkolnych, 
będąc w tym czasie w Warszawie, nie pominie jej.

Przy okazji pragnę zwrócić uwagę na błędne 
sformułowanie zawarte w rozdziale 10 Konstytucji 
i w ustawie z dnia 9 I11990 r. o godle, barwach 
i hymnie RP (Dz.U. nr 10, poz. 60). Zamiast „Godłem 
Rzeczypospolitej Polskiej jest wizerunek orła białe­
go w koronie w czerwonym polu”, powinno być: 
„Herbem Rzeczypospolitej Polskiej jest wizerunek 
Orła Białego w koronie w czerwonym polu". Godło 
— rozumiane heraldycznie — to jedynie element 
herbu występujący w polu tarczy. Sam Orzeł Biały 
jest naszym godłem, ale tenże Orzeł Biały umiesz­
czony w czerwonym polu tarczy i wiszący np. 
w izbie lekcyjnej jest herbem Państwa Polskiego. 

'Błąd ten popełniany jest bardzo często. Np: encyk­
lopedia PWN prawidłowo określa hasło — godło 
i herb, by za chwilę herby wielu krajów nazywać 
błędnie godłami. Myślę, że błędu tego nie popełnią 
twórcy nowej Konstytucji

ZYGMUNT GOLIAT

JÓZEFA NADZIEJA

Nauczycielka i działaczka związkowa. 
Wieloletnia prezeska Oddziału Powiato­
wego ZNP w Krośnie Odrzańskim. Czło­
nek prezydium Zarządu Okręgu w Zielo­
nej Górze i Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP. Delegat na Kongres Związków Za­
wodowych w 1986 r.

Urodzona w 1931 r. w Komorówce. Liceum Pedagogiczne 
ukończyła w Krzeszowicach w 1949 r. W tym samym roku 
podjęła pracę pedagogiczną w Grajcu k.Chrzanowa. W 1951 
r. wyszła za mąż za oficera, stąd też kilkakrotnie zmieniała 
miejsce zamieszkania, a tym samym miejsce pracy. Były to 
Jerzmanki k.Zgorzelca, Leszno Wielkopolskie oraz Krosno 
Odrzańskie, gdzie mieszka i pracuje do chwili obecnej. 
Ukończyła zaocznie magisterskie studia pedagogiczne 
w Krakowie, a następnie studia podyplomowe (kierowanie 
i zarządzanie oświatą) w Kaliszu.'

Do ZNP wstąpiła w 1949 r. z chwilą podjęcia pracy 
nauczycielskiej. Działalność związkową rozpoczęła w 1956 
roku, organizując w Krośnie Odrzańskim Oddział Powiato­
wy ZNP. Od 1956 r. jest sekretarzem Oddziału Powiatowego 
ZNP, a od 1962 r. prezesem. Tę ostatnią funkcję pełni przez 
kilka kadencji do 1972 r. Od 1960 r. aż do stanu wojennego 
jest członkiem prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze, a przez 20 lat — członkiem Głównej Komisji Rewizyj­
nej ZNP. Nie przerwała działalności związkowej nawet 
wówczas, gdy w 1972 roku została gminnym dyrektorem 
szkół. Nadal działa w Zarządzie Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze i w Głównej Komisji Rewizyjnej ZNP.

Od 1980 roku do czasu zawieszenia związków zawodo­
wych sprawowała też funkcję prezesa Rady Zakładowej 
w Krośnie Odrzańskim. W 1983 r. była współorganizatorem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, .została prezesem Od­
działu ZNP w kadencji 1983—1986, a także w następnych. 
Od 1983 r. jest członkiem Zarządu Głównego ZNP, w latach 
1983—1990 sekretarzem Zarządu Okręgu ZNP w Zielonej 
Górze, obecnie — członkiem Zarządu Okręgu ZNP. Była 
aktywnym działaczem Rejonowego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych: od 1983 r. — sekretarzem, a następnie 
wiceprzewodniczącą w Krośnie Odrzańskim. W latach 
1983—1990 była członkiem Zarządu WPZZ, a w 1986 r. 
delegatem na Kongres Związków Zawodowych,

W czasie II wojny światowej straciła trzech braci, w 1992 r. 
męża, a w dwa lata później ukochanego syna. Tragedia ta 
nie odebrała jej chęci do pracy w Związku i troszczenia się 
o innych. W oświacie i Związku przepracowała 44 lata i choć 
jest na emeryturze, nadal pracuje (na pół etatu) na stanowi­
sku prezesa Oddziału ZNP w Krośnie Odrzańskim.

 Przygotowała: H.W.
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NAUKA POLSKA CZYLI

SWEGO NIE ZNAMY
WRZESIEŃ 1995 GŁOS NAUCZYCIELSKI

Jak widzą polską nauką na Zachodzie? Czy w ogóle 
ktoś się nią Interesuje? Tak, i to bardzo. Ostatnim tego 
dowodem była konferencja Organizacji Współpracy i Roz­
woju (OECED), która odbyła się w czerwcu br. w Komite­
cie Badań Naukowych. Kilkudziesięciu uczonych oraz 
przedstawicieli innych środowisk i instytucji zastanawiało 
się nad treścią raportu tej organizacji. Ów dokument, 
sformułowany w 1995 r. zawiera ocenę aktualnej polskiej 
polityki naukowej i technologicznej oraz wnioski. Jest to 
już trzeci tego typu raport. Poprzednie opublikowali Bank 
Światowy (1992) oraz irlandzka firma doradcza CIRCA, 
która sporządziła ocenę na zamówienie Unii Europejskiej 
(1993).

MOTORYZACJA
GALOPUJE

Konie mechaniczne współczesnej motoryza­
cji galopują po całym świecie z coraz większą 
szybkością. Skutki tego wyścigu są bardzo 
zróżnicowane. Dają wiele satysfakcji produ­
centom i właścicielom pojazdów. Zarazem sa­
mochody stały się największymi trucicielami 
miast i obszarów położonych przy szosach. Im 
zawdzięczamy tlenek ołowiu w ziemi i roś­
linach, zagrażające życiu smogi w dużych 
aglomeracjach, tysiące wypadków na ulicach 
i szosach, a w nich śmierć i kalectwo wielu 
kierowców, pasażerów i pieszych.

Wiemy już, że ów wyścig, który stał się 
trwałym elementem współczesnej cywilizacji, 
nie skończy się nawet wtedy, gdy wyczerpią się 
zasoby ropy naftowej. Wówczas skutki jazdy 
będą bardziej znośne dla ludzi. Oto w Kalifornii 
za trzy lata dwa procent sprzedawanych aut 
będzie obowiązkowo napędzanych energią 
elektryczną. Za cztery lata już dwanaście ame­
rykańskich stanów zapowiedziało obowiązko­
we wprowadzenie takich samochodów do 
sprzedaży. Zwiastunem tego, co może się 
dziać, jest wyprodukowany przez General Mo­
tors sportowy model impact. Oczywiście elekt­
ryczny. Około 7500 tych bardzo drogich, ale nie 
trojących spalinami samochodów, pojawi się 
na rynku w bieżącym roku. Kryje się za tym 
ogromny, wieloletni wysiłek ludzi nauki i tech­
niki.

Przemysłowy Instytut Motoryzacji (PIMOT) 
pracuje w warunkach nieporównanie trudniej­
szych niż analogiczne placówki za granicą, 
a zwłaszcza na Zachodzie. Po naszych drogach 
toczy się wiele tysięcy dwutaktów. Wprawdzie 
nowych już się nie rejestruje, ale żywotność 
istniejących obliczono na wiele lat. Nikt w Pol­
sce nie próbuje wprowadzać udoskonaleń, któ­
re by zmniejszyły emisję ich szczególnie tok­
sycznych spalin. Podobno się nie opłaci. Trują 
traktory i samochody z silnikami wysokopręż­
nymi. W tej sytuacji PIMOT znajduje się pod 
dużą presją. I trzeba przyznać, że potrafił się 
znaleźć na polskim rynku motoryzacyjnym. 
A nie jest to przecież łatwe, jeśli zważyć, że ów 
rynek i produkcja małolitrażowych aut właś­
ciwie zostały opanowane przez Włochów, któ­
rzy w sferze innowacji uważają się za samowy­
starczalnych. Inni też powoli lokują się u nas.

Ekologiczny autobus

Złe skutki pracy autobusów miejskich stały 
się już nie do zniesienia, zwłaszcza latem. 
Wydmuchują one silnie trujący tlenek węgla, 
węglowodory, tlenki azotu. Dwa ostatnie zwią­
zki pod wpływem światła słonecznego prze­
kształcają się w groźny nisko atmosferyczny 
ozon. Jest on główriym składnikiem smogu. 
W Krakowie ten toksyczny dywan już dławi 
ludzi i z rosnącą szybkością niszczy zabytki 
architektury. W naszych miastach sytuacja nie 
jest jeszcze tak tragiczna jak w Atenach, gdzie 
latem trzeba chodzić w maskach, a kierowcy 
nowoczesnych sterowanych komputerami aut 
czytają na monitorach ostrzeżenie — brak 
tlenu. Ale u nas ostatnio coś się zaczęło 
zmieniać. KBN dofinansował PIMOT-owi pro­
jekt celowy, a jego realizacja ma przynieść 
autobus z silnikiem wysokoprężnym zasilanym 
gazem ziemnym.

Zainteresowanie pomysłem było znaczne, 
zwłaszcza w Krakowie, gdzie zaangażowało 
się tamtejsze MPK, Sanocka Fabryka Auto­
busów, Jelczańskie Zakłady Samochodowe. 
W pracach wzięli też udział m.ln. filia Instytutu 
Budownictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji Roi- 

nictwa, Autogas Project, Plan Elektronie. Przy 
udziale licznego grona specjalistów przerobio­
no znany silnik wysokoprężny MAN na zapłon 
iskrowy. Opracowany został krajowy, proto­
typowy układ zasilania.

W prototypie autobusu, na wzmocnionym 
dachu zainstalowano 8 butli (400 litrów). Stano­
wiły one ekwiwalent 100 litrów oleju. Jazda 
próbna z Warszawy do Krakowa pochłonęła 
gaz z 8 butli. W następnych pięciu prototypach 
liczbę butli zwiększono do 12, co przedłużyło 
czas jazdy bez tankowania o 50 proc. Jak 
obliczono, zwrot kosztów serii próbnej nastąpi 
po 29 miesiącach. Przy produkcji seryjnej po 
10—15 miesiącach. Te nowe autobusy nie 
ciągną za sobą ogona dymu.

W PIMOT-cie, przy wsparciu KBN, opracowa­
no też układ zasilania autobusów z automaty­
czną regulacją mieszanki. To ekologiczne roz­
wiązanie przewidziano dla dwóch typów in­
stalowanych w Polsce silników. Dzięki wspól­
nym pracom badawczo-rozwojowym kilku in­
stytucji opracowano dokumentację i prototypy 

x autobusu z ekologicznym silnikiem głównie dla 
małych i średnich miast. Zaprojektowane wozy 
mogą być przystosowane dla osób niepełno­
sprawnych dzięki możliwości zainstalowania 
wysuwanych schodów-wind. Urządzenie wpro­
wadzi wózek inwalidzki na środkową platfor­
mę. Wdrożeniem nowych rozwiązań zajmie się 
fabryka AUTOSAN.

Elektryczność zamiast benzyny

Wspomniałem o postępującej ekspansji sa­
mochodów elektrycznych w USA. Jak dotych­
czas, tylko tam udało się przekroczyć barierę 
małego zasięgu i niskich osiągów, jak też 
pokonać główną przeszkodę w postaci braku 
lekkich źródeł energii. Wspomniane przeszko­
dy sprawiły, że naukowcy i technicy skupili 
uwagę na napędach mieszanych. Znany już 
jest u k ł a d szeregowy, w którym silnik 
spalinowy napędza prądnicę zasilającą baterię 
akumulatorów. Koła korzystają z mocy silnika 
elektrycznego na prąd stały lub przemienny, 
zasilanego z akumulatorów przez sterownik 
elektroniczny.

W układzie równoległym dwa sil­
niki: spalinowy i elektryczny, są sprzężone 
mechanicznie. Koła napędza jeden albo drugi, 
ewentualnie dwa jednocześnie.

PIMOT zainicjował podobne prace i szuka 
optymalnej hybrydy mechaniczno-elektrycz­
nej. Może kiedyś w Polsce doczekamy się 
własnego auta z takim mieszanym napędem.

Póki co, wszystkim nam dokucza hałas sil­
ników, którego układy hybrydowe też chyba 
w pełni nie wyeliminują. Naukowcy i inżyniero­
wie z PIMOT-u podjęli prace teoretyczne i do­
świadczalne także w tej sferze techniki. Roz­
waża się koncepcję obniżenia głośności samo­
chodu poprzez nakładanie na źródło hałasu 
pierwotnego, czyli konkretnego samochodu, 
kompensującego hałasu dodatkowego. To dru­
gie źródło ma zagłuszać albo wyciszać pierw­
sze poprzez wygaszanie akustycznych fal pier­
wotnych. Przy pomocy znanej metody ..klin 
klinem” próbuje się obniżyć ciśnienie akus­
tyczne i tym samym moc hałasu. Jest to bardzo 
skomplikowany problem techniczny. Są jednak 
przesłanki, że doczekamy się prototypu tłumi­
ka aktywnego, który będzie wyciszał hałas 
wydmuchu silników spalinowych produkowa­
nych w Polsce.

Światełko dla Inwalidów

Ludzie z ograniczonymi możliwościami ru­
chu, którzy chcą i mogą prowadzić przystoso­
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wane samochody, mają za sobą sporo momen­
tów niosących nadzieję. Na Zachodzie dobre 
samochody dla inwalidów są już od dawna 
w sprzedaży, ale w przeliczeniu na złotówki 
wiele kosztują. Dotychczasowe próby polskie 
nie przyniosły oczekiwanych wyników. Na 
przykład przystosowane Fiaty 126p w minimal­
nym stopniu zaspokajały potrzeby. W tym tune­
lu pali się już jednak mocniejsze światełko. 
Specjaliści zaprojektowali, zbudowali i przeba­
dali 2-osobowy pojazd inwalidzki. Jego właś­
ciciele będą mogli w przyszłości bez trudu 
i nadmiernego wysiłku przesiąść się z inwali­
dzkiego wózka na fotel kierowcy, i odwrotnie. 
Dana im też będzie możliwość załadunku i wy­
stawienia wózka na zewnątrz samochodu. 
Obok zasiądzie pasażer, a z tyłu będzie miejs­
ce na bagaż.

W końcu 1994 r. wspólne działania Ośrodka 
Badawczo-Rozwojowego Fabryki Samocho­
dów Małolitrażowych w Bielsku stworzyły moż­
liwość adaptacji Cinguecento. W Bielsku wyko­
nano dokumentację. Tam skupiona zostanie 
produkcja mechanizmów sterujących (stero­
wanie pedałem sprzęgła, hamulca, przyspiesz­
nika). PIMOT bierze na siebie wytwarzanie 
przednich siedzeń obrotowych. Rezultatem wy­
siłków będzie dwudrzwiowe nadwozie z miejs­
cem na składany wózek inwalidzki i bagaż za 
siedzeniem. Fotel, obracając się o 90 stopni 
mimośrodowo, ułatwi przesiadanie się z wózka 
i lokowanie go za fotelem.

Całe wyposażenie dla inwalidy, dzięki nak­
ładkowemu montażowi, pociągnie za sobą mi­
nimalną ingerencję w konstrukcję samochodu. 
Umożliwi to przystosowanie seryjnego C.inque- 
cento dla określonego Inwalidztwa. PIMOT 
opracował też drugą wersję pojazdu ze zmie­
nionym tyłem, co umożliwi wjazd do wnętrza 
i wyjazd wózka nie złożonego. W przemiesz­
czaniu wózka ma pomagać wciągarką.

Trwają prace nad elektrycznym prototypem 
urządzenia ładującego i blokującego wózek na 
bagażniku dachowym samochodu. Ten zestaw, 
możliwy do zamontowania w różnych typach 
pojazdów, nie będzie wymagał wysiłku inwali­
dy.

W instytucie powstaje prototyp lekkiego sa­
mochodu terenowego na bazie daleko zunifiko­
wanego TARPANA 4012-HONKER. Ten polski 
łazik będzie produkowany przez poznańską 
firmę TARPAN.

Inny Fiat 126p

Trwają prace nad małym pojazdem do wielu 
zadań. Bazą ma być Fiat 126p. Zostanie on 
odpowiednio wzmocniony, wyposażony w nie­
zależne wahacze i amortyzatory teleskopowe, 
mocne przeguby oraz szerokoprofilówe nisko­
ciśnieniowe ogumienie. Twórcy projektu prze­
widują, że posłuży on do transportu towarów 
i urządzeń w promieniu do 50 kilometrów jako 
samochód pomocniczy. , ,

Przemysłowy Instytut Motoryzacyjny znany 
jest w kręgach specjalistów dzięki wielu bada­
niom naukowym, licznym pracom rozwojowym 
i wdrożeniowym, opracowaniom studialnym 
i konstrukcyjnym. Prowadzi też produkcję do­
świadczalną i małoseryjną z myślą o moto­
ryzacji i przemysłach pokrewnych. Odpowiada­
jąc na współczesne wyzwania społeczne i eko­
logiczne poszukuje rozwiązań technicznych 
chroniących środowisko naturalne, troszczy 
się o czynne i bierne bezpieczeństwo użytkow­
ników pojazdów mechanicznych.

Zespół instytutu uważa, jednak za sprawy 
najważniejsze prognozowanie rozwoju prze­
mysłu motoryzacyjnego, a m.in. dbanie o tech­
niczny poziom wyrobów, bezpieczeństwo użyt­
kowania pojazdów i wyrobów, certyfikację wy­
robów i systemów jakości, regulaminów homo­
logacyjnych. Oczywiście 'nie brakuje wśród 
efektów prac nowych konstrukcji samochodów. 
Wiele cennych prac nie udałoby się wykonać, 
gdyby nie finansowe wsparcie KBN. Dzięki 
temu luka technologiczna dostrzegana w tej 
dziedzinie w Polsce maleje.

Kolumnę 
przygotował 

JERZY KRAŚNIEWSKI
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Należałoby ulepszyć metody oceny 
badań, a zwłaszcza projektów i pro­
gramów badawczych, co byłoby trud­
ne do wykonania w dotychczasowych 
strukturach. Administrowanie, czyli 
przydział i rozliczanie tak wielkiej 
liczby grantów, jest dziś wielkim ob­
ciążeniem dla KBN. Może więc mniej 
konkursów na granty i skupienie uwa­
gi na finansowaniu większych projek­
tów badawczych.

Eksperci zachodni sugerują zwró­
cenie większej uwagi na przemysł, 
ale podkreślają, że dotychczasowe 
reformy gospodarcze nie zmieniły is­
totnie zachowań państwowych przed­
siębiorstw. Braku popytu na wyniki 
badań należy szukać nie w recesji 
i w upadku rynku byłego ZSRR. Powo­
dem są pozostałości dawnego sys- 
temu. Firmy nadal liczą na subsydia, 
umarzanie długów, ulgi podatkowe, 
a to wszystko umożliwiają im dobre 
stosunki z władzą. W tej sytuacji nau­
ka jest daleko, bo w dawnym „rynku 
producenta" badania nie prowadziły 
do innowacji. Potrzeba innowacji po­
wstanie wówczas, gdy zysk lub straty 
będą decydowały o losach przedsię­
biorstwa?

Nastawianie się na zachodnie li­
cencje wymaga istnienia w przemyśle 
wyspecjalizowanych komórek bada­
wczych, które pomogą w wyborze, 
testowaniu, dostosowaniu do miejs­
cowych warunków oraz stałego ulep­
szania i unowocześniania nabytych 
technologii. Ponieważ przemysł nie 
będzie w stanie w krótkim czasie 
pokonać tych barier, eksperci sugeru­
ją, by powołać do życia sieć skom­
puteryzowanych centrów informacyj­
nych, Wesprzeć rozwój usług na rzecz 
nauki i techniki, takich jak akredyta­
cje, certyfikacje, projektowanie, met­
rologią. testowanie, standaryzacja, 
narzędziowanie, wzorcowanie. Suge­
ruje się wprowadzenie na uczelniach 
biur , łącznikowych, które by m.in. 
wspierały, powiązania nauki z prze­
mysłem. Trzeba wprowadzić ulgi po­
datkowe dlafirm chłonących BiR, zle­
cających prace BiR, kupujących licen­
cje:'nie ograniczając jednak ulg tylko 
do inwestycji.

Przydałaby się w Polsce sieć nieza­
leżnych centrów badawczych, które 
wspierałyby fnale i średnie przedsię­
biorstwa. Należałoby wesprzeć roz­
wój ośrodków doradztwa dla małego 
i średniego przemysłu. Zarządzanie 
produkcją, ulepszanie technologii, 
nabywanie licencji i joint-venturing, 
budowa konsorcjów, budowa parków 
nauki, znajdowanie partnerów w kra­
ju i za granicą — nadal są słabymi 
stronami średnich i małych firm.

Podkreślając wysoki poziom pol­
skiej nauki, który jest szeroko znany, 
eksperci zwracają uwagę, że byłoby 
niedobrze, gdyby Polska straciła ten 
atut. Stahie się tak, jeśli place bada­
czy nie wzrosną — czytamy w rapor­
cie OECD.

W dokumencie tym zwraca się uwa­
gą, że z chwilą, gdy działalność nau­
kowa i rozwój technologii staną się 
priorytetami państwa, przyszłe minis­
terstwo badań i technologii, stale ko­
misje parlamentarne, powinny więcej 
uwagi poświęcić wartościowaniu te­
chniki i prognozowaniu badań. Powin­
ny także zainicjować popularyzację 
nauki i techniki w edukacji szkolnej 
i środkach masowego przekazu.

Nie znaliśmy jeszcze raportu 
OECD, gdy we współpracy z Komite­
tem Badań Naukowych „Glos Nau­
czycielski" rozpoczął systematyczną 
publikację kolumny „Nauka polska, 
czyli swego nie znamy". Oczywiście.

Raport OECD z 1995 r. o stanie 
nauki polskiej uważany jest za naj­
ważniejszy. ale także pozostałe, wy­
żej wspomniane, zawierają interesu­
jące rekomendacje i zalecenia zmian 
w naszym systemie nauki i techniki. 
Choć nie zawsze są one zgodne z po­
glądami polskich naukowców i zainte­
resowanych urzędów państwowych, 
zasługują na uwagę m.in. dlatego, że 
wystawiają cenzurki dostępne na ca­
łym świecie. Wiele sugestii zasługuje 
na pogłębioną analizę.

Generalny wniosek, który wyłania 
się z trzech raportów, jest na pewno 
zaskakujący dla wyższych uczelni. 
Sugeruje się mianowicie, by polska 
nauka i technika podjęła próbę prze­
mieszczenia punktu ciężkości z „na­
uki akademickiej" do „nauki innowa­
cyjnej". Wymaga to, zdaniem eksper­
tów zachodnich, szeregu istotnych 
posunięć. I tak należałoby zwiększyć 
w niedalekiej przyszłości państwowy 
budżet na naukę przynajmniej do jed­
nego procenta PKB (dziś suma ta 
stanowi 0,56 proc.). Niedofinansowa- 
nie stanie się trudne do odrobienia za 
kilka lub kilkanaście lat, gdy Polska 
zostanie członkiem Unii Europejskiej, 
gdzie nauka, technika, innowacje od 
lat wpływają na tempo i kierunek 
postępu gospodarczego i społeczne­
go. Na przykład wydatne podniesie­
nie zdolności innowacyjnych przemy­
słu jest konieczne, jeśli gospodarka 
ma czerpać korzyści z najnowszych 
technologii.

Tymczasem dotychczasowe działa­
nia KBN, jak oceniono, kładą większy 
nacisk na rozwój nauki, mniejszy 
— na wspieranie innowacji techno­
logicznych. Zdaniem; ekspertów 
OECD Polska potrzebuje nie tyle wię­
cej odkryć naukowych, ile lepszej in­
żynierii i strategicznej inwestycji W in­
frastrukturę badań i rozwoju (BiR), 
koniecznych dla powstawania no­
wych firm wykorzystujących w produ­
kcji najnowsze technologie.

Jeśli dzieje się Inaczej to dlatęgo, 
żę w polski,m systemie nauki i techniki 
(N.iT) dpminują akademickie standar­
dy i kryteria oraz duży udział środo­
wisk uniwersyteckich w decyzjach 
KBN. .W efekcie przeważają badania 
akademickie i podstawowe, które są 
bardzorważne, ale nie na nie oczekuje 
pólśki przemysł i gospodarka.

Zdaniem OECD w sytuacji, w jakiej 
od kilku lat znajduje się Polska, powo­
łanie do życia KBN było jednym z naj­
lepszych przedsięwzięć w reformie 
nauki i techniki. Ale dotychczasowa 
działalność powinna być rozszerzo­
na, a funkcje Komitetu zmienione, 
zgodnie z aktualną fazą restruktury­
zacji i przebudowy. KBN powinien 
skupić się na określaniu polityki nau­
kowej, czyli na priorytetach badaw­
czych, zatrudnianiu i kształceniu nau­
kowców, badaniach uniwersyteckich, 
badaniach na rzecz przemysłu, po­
wiązaniach nauki z gospodarką itd.

Przyjęcie takiego kierunku działań 
wymagałoby oddzielenia funkcji stra­
tegicznych od wykonawczych. Komi­
tet powinien skupić się na strategii 
badań. Eksperci sugerują dalej za­
chowanie centralizacji budżetu nauki 
i przekazanie finansowania poszcze­
gólnych programów i projektów bada­
wczych specjalnym radom do spraw 
badań i agencjom wykonawczym, któ­
re nalężaloby powołać.

Bank Światowy podpowiada 
w swym raporcie utworzenie państ­
wowego instytutu polityki naukowej 
i technologicznej, niezależnego od 
rządu. Ta placówka sporządzałaby 
analizy i przeglądy, śledziłaby trendy 
rozwojowe nauki i techniki na świę­
cie, organizowała kursy dla urzęd­
ników państwowych i inżynierów po- zdajemy sobie sprawę, że nasz wysi- 
święcone zarządzaniu BiR. lek wiosny jeszcze nie czyni.
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TRZY ŻYCIORYSY
W powojennej historii Polski zabra­

kło ludzi wielkich — ci, którzy stawali 
u steru władzy nie wyrastali ponad 
przeciętność. Najbardziej znaczący 
politycy pod koniec wojny i w pierw­
szych latach po jej zakończeniu byli 
samoukami, nie wyróżniającymi się 
żadnymi szczególnymi kwalifikacjami 
intelektualnymi. Niemniej to w ich 
rękach w jakiejś mierze znalazły się 
losy narodu, choć z pewnością miara 
ta była niejednakowa i całkowicie 
zależna od marginesu swobody pozo­
stawionej przez innego samouka 
— Stalina.

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogi­
czne wydały w roku ubiegłym i bieżą­
cym trzy krótkie biografie poświęcone 
postaciom Stanisława Mikołajczyka, 
Bolesława Bieruta i Władysława Go­
mułki.

O Stanisławie Mikołajczyku napisał 
Andrzej Paczkowski. Przyszły pre­
mier rozpoczął karierę polityczną ja­
ko współzałożyciel Związku Młodzie­
ży Wiejskiej Ziemi Wielkopolskiej 
oraz energiczny inicjator wielu kółek 
rolniczych. Był dobrym gospodarzem 
i szybko zdobywającym popularność 
społecznikiem. W 1930 r. został po­
słem do Sejmu, zasiadał w ławach 
razem z klubem PSL „Piast" pod 
przewodnictwem Wincentego Witosa. 
Był jednym z najmłodszych posłów 
— miał wówczas 29 lat. W klubie 
szybko zdobył uznanie kolegów swoi­
mi trzeźwymi wystąpieniami na forum 
sejmowym, w trzy lata później wszedł 
już do naczelnych władz PSL „Piast”.

Szczytowym momentem jego dzia­
łalności stał się strajk chłopski w 1937 
roku, podczas którego zginęło ok. 40 
chłopów, a kilka tysięcy zostało uwię­
zionych. Mikołajczyk nigdy nie był
zwolennikiem sanacji, ale od wyda­
rzeń strajkowych przyjął wobec niej 
postawę całkowitej wrogości. Kam­
pania wrześniowa, w której uczest­
niczył jako starszy szeregowiec, 
Wzmogła jeszcze tę nienawiść. Ten 
chłopski trybun miał wszystko za złe 
i nieżyjącemu już Józefowi Piłsuds­
kiemu, i jego następcom; obwiniał ich 
całkowicie i niezupełnie sprawiedli­
wie. Gdy znalazł się na emigracji, nie 
zmienił na jotę stanowiska, co stwa­
rzało dogodną płaszczyznę do współ­
pracy z Władysławem Sikorskim 
i stronnictwami niechętnymi pilsud- 
czykom, ale nie zawsże wystarczają­
cą.

Chłopskość .Mikołajczyka stanowi­
ła czasami nieoczekiwaną, przeszko­
dę, irytujące bywało jego widzenie 
spraw państwa z perspektywy inte­
resów indywidualnego producenta 
żywności. Był on z pewnością demo­
kratą, ale można podejrzewać, czego 
A. Paczkowski jednak nie czyni, że nie
chodziło mu tak bardzo o demokrację? terystyczny dla jego działania fakt, że 
lecz o to, że w żadnym innym ustroju 
interesu chłopa nie da się tak wyraź­
nie wyartykułować. Dla Mikołajczyka 
demokracja to był Sejm, w którym 
zasiadali chłopscy posłowie oraz tacy 
(np. socjaliści), z którymi w interesie 
wsi. można było współpracować. 
Gwoli sprawiedliwości trzeba też do­
dać, że demokracja w pojęciu Miko­
łajczyka to był również ruch samo­
rządowy, oddolny i twórczy, którego 
on sam był w Polsce przedwrześ- 
niowej aktywnym przedstawicielem.

Mikołajczyk był pragmatykiem. Na 
emigracji we Francji zadowolił się 
stanowiskiem powierzonym mu przez 
Sikorskiego, ale w Londynie postępo­
wał już całkiem inaczej. Wykorzystał 
kryzys polityczny powstały po pod­
pisaniu umowy Sikorski-Majski do 
wykreowania własnej osoby i pod­
niesienia rangi własnego stronnict­
wa. Sikorski wprawdzie nawet za ce­
nę niezbędnego dlań poparcia nie 
uwzględnił wszystkich żądań Mikołaj­
czyka, niemniej powołał go na urząd 
wicepremiera, postawił na czele mię­
dzyresortowego Komitetu ds. Kraju 
i mianował ministrem spraw wewnęt­
rznych. Mikołajczyk stał się drugą 
osobistością w gabinecie Sikorskiego 
i nie była to kolejność czysto formal­
na. Z układu sił na emigracji wynika­
ło, że przywódca ludowców musiał 
mieć wysoką pozycję, zwłaszcza gdy 
cieszył się poparciem Anglików. W., 
Churchill nie miał powodów, by za­
chwycać się jego osobą, ale chętnie 
widział go jako następcę tragicznie 
zmarłego Sikorskiego z jednego tylko 
powodu — skłonności ludowców do 
układania się z sowietami.

Decyzja Mikołajczyka o wejściu do 
komunistycznego rządu była i pozo­
stanie chyba kontrowersyjna. Przy­
świecały jej ż pewnością najlepsze 
intencje ratowania Polski przed cał­
kowitym zsowietyzowaniem, lecz rze­
czywistość przekreśliła wszelkie na­
dzieje. Andrzej Paczkowski uważa, że 
powrót Mikołajczyka do Polski nie 
minął bez śladu, że pozwolił okrzep­
nąć i przetrwać idei oporu. Nie jestem 
co do tego przekonany, gdyż ucieczka 
Mikołajczyka została odebrana — na­
wet w kręgu ludzi mu bliskich — bar­
dzo źle, natomiast pamięć o nim była 
taka, że w sierpniu 1980 r. walczące 
z władzą społeczeństwo upomniało 
się np. o udostępnienie utworów Wito­
lda Gombrowicza, a nie o restytucję 
dobrego imienia zbiegłego w 1948 r. 
przywódcy największej partii chłops­
kiej.

Niewątpliwie powrót Mikołajczyka 
w 1945 r. do Polski wywołał duże 
nadzieje, zakończył się jednak cał­
kowitym fiaskiem. Nie jest nawet jas­
ne, co tak naprawdę myślał Mikołaj­
czyk wybierając się do Warszawy: czy 
jechał po to, by stoczyć ostatnią bez­
nadziejną walkę, czy rzeczywiście 
ulegał złudzeniu, że zdoła się z komu­
nistami dogadać. Oficjalnie prezen­
tował optymizm; prywatnie zdarzało 
mu się deklarować kompletny brak 
wiary w powodzenie. Mikołajczyk nie 
znal komunistycznej Rosji, jak np. W. 
Anders i jego ludzie, w tym też praw­
dopodobnie tkwiła przyczyna, która 
skłoniła go do wejścia na drogę 
ustępstw, a właściwie kapitulacji, 
w postępowaniu ze Stalinem, a póź­
niej jego pepeerowskimi agentami. 
Był postacią w pewnym sensie tragi­
czną, kierującą się na wskroś pat- 
riotycznymi intencjami, lecz działają­
cą w okolicznościach, których począt­
kowo nie rozumiał. Otrzeźwienie na­
deszło szybko, a gdy oczy otwarły mu — racjami wyższymi, gdy obe- 
się WWWWW,kSftW^ówał 1956 “rf był' '
jedHó®ż;&^^ii !̂rMlB^'“3ó,z'4Bl'ftJ'1śr^’'i;‘6idecy<iow^ńy stłumić'oddolny 

aresztować i być może zabić, albo ” 
uciec.

Andrzej Paczkowski: Stani­
sław Mikołajczyk, Warszawa 
1994 WSiP, s. 76, cena 6 zł

Andrzej Garlicki: Bolesław
Bierut, Warszawa 1994 WSIP,
s. 92, cena 6 zł

Paweł Machcewicz: Włady­
sław Gomułka, Warszawa 1995 
WSiP, s. 87, cena 6 zł

Mikołajczyk muskał stawić czoła 
w Polsce władzy, na czele której stali 
dwaj ludzie: układny, tuzinkowy biu­
rokrata Bolesław Bierut i przeświad­
czony o swoim dziejowym posłannict­
wie doktryner Władysław Gomułka.

Biografię Bieruta naszkicował And­
rzej Garlicki. Z kart książki wyziera 
bezbarwna postać komunistycznego 
działacza, nawykłego do pracy pió­
rem i przy biurku, ale bez odrobiny 
polotu. Nawet kiedy pisał donos na 
Gomułkę, nie potrafił zrobić tego ina­
czej, jak tylko przy użyciu okrągłych, 
ogólnikowych zdań i oklepanych w ko­
munistycznym żargonie słów-wytry- 
chów. Tu przypomina mi się charak-

odrzucając prośby o ułaskawienie 
skazanych na śmierć opatrywał je 
wyświechtaną, ałe pełną adnotacją: 
„Z prawa laski nie skorzystam”. Zna­
lem osobę pracującą w biurze mece­
nasa Winawera, która w latach 
1948—52 w ramach prowadzonych 
spraw zapoznawała się z obowiązku 
z tymi odmowami. Pani ta twierdziła, 
Że prośby o ułaskawienie miały wy­
mowę wstrząsającą, natomiast adno­
tacje Bieruta brzmialy zawsze jed­
nakowo, pisane równym, starannym 
pismem. Nie zdradzały jakiejkolwiek 
emocjonalnej reakcji.

Nie jest jasne, czy Bierut był agen­
tem NKWD, czy tylko działaczem ko­
munistycznym dwukrotnie przeszko­
lonym w ZSRR. Andrzej Garlicki uwa­
ża, że agentem nie by). Tajemnicze są 
także okoliczności kolaboracji Bieru­
ta z Niemcami w Mińsku i motywy 
jego przerzucenia stamtąd do War­
szawy. Nie wiadomo, czy wszedł do 
administracji niemieckiej na polece­
nie sowieckich mocodawców oraz czy 
ściągnięty został do Warszawy wyłą­
cznie za sprawą osobiście z nim zwią­
zanej Małgorzaty Fornalskiej, czy na 
podstawie rozkazu z Moskwy. Autor 
tych wątpliwości nie rozstrzyga, choć 
osobiście uważa, że w Mińsku Bierut 
pracował dla wywiadu sowieckiego, 
a do Warszawy przyjechał na żądanie 
Fornalskiej.

Bierut po wejściu do konspiracji 
warszawskiej znalazł się w kilkuoso­
bowej grupie kierowniczej PPR zwa­
nej Komitetem Centralnym, na które­
go czele stał wówczas Paweł Finder, 
Powierzono mu kierowanie organem 
prasowym PPR („Trybuna Wolno­

ści"). Gomułka stał wtedy wyżej od 
Bieruta w hierarchii partyjnej jako 
członek sekretariatu KC. Po aresz­
towaniu Findera Gomułka stanął na 
czele PPR, a Bierut został tylko do­
kooptowany do sekretariatu Komitetu 
Centralnego. Stosunki między nimi 
nie układały się najlepiej, spierali się 
często. Przyczyną tarć była podsta­
wowa różnica w ich stosunku do Pol­
ski: Bierut występował jako ekspo- 
nent interesów sowieckich na obsza­
rze, który w przyszłości miał być wa­
salnym państwem albo tylko jedną 
z republik ZSRR, natomiast Gomułka 
zdegustowany rozwiązaniem KPP 
i udziałem Moskwy w podboju Polski 
dążył do pewnej niezależności. Poza 
tym Gomułka Bieruta zwyczajnie nie 
lubił, a od 1944 r. uważał za obłud­
nika, nie przebierającego w środkach 
w dążeniu do kariery.

Stosunki pomiędzy Bierutem a Go­
mułką nie miały większego znacze­
nia, dokąd obaj byli konspiratorami 
ukrywającymi się przed Niemcami. 
Sprawy przybrały inny obrót z chwilą 
utworzenia PKWN, „Polski lubels­
kiej”. a następnie komunizowanego 
państwa polskiego między Bugiem 
a Odrą. Bierut, wspierany przez ta­
kich ludzi, jak Hilary Minc czy Roman 
Zambrowski, dodatkowo terroryzo­
wany przęz Stalina, szedł po linii 
całkowitego podporządkowania się 
Moskwie. Stał na czele KRN, był ma­
rionetkowym prezydentem uznawa­
nego przez mocarstwa zachodnie 
państwa polskiego i potulnym wyko­
nawcą każdej dyrektywy Stalina. Go­
mułka, jak się zdaje, po trzech latach 
współpracy z Bierutem i jemu podob­
nymi „internacjonalistami" miał dość 
wpychania Polski w niewolniczą zale­
żność od ZSRR. Rozdźwięk pomiędzy 
Titą a Stalinem prawdopodobnie po­
służył mu za pretekst do wejścia w ot­
warty konflikt z Bierutem i zdomino­
wanym przez jego zwolenników Biu­
rem Politycznym KC, zakończony po­
zbawieniem go legitymacji partyjnej 
i aresztowaniem. W każdym razie za 
represje stalinowskie z lat 
1948—1953 w Polsce odpowiada już 
tylko Bierut, Gomułka od listopada 
1948 r. znajdował się w „odstawce”,, 
a 24 kwietnia 1951 r. został uwięziony. 
Gomułka pozwalając sobie na krytykę 
Stalina ryzykował głową. Wiedział 
o tym, stawił mu czoła z pobu-
dek ideowych i fakt ten świad­
czy na jego korzyść. Kierując 
się — we własnym pojęciu 

racjami wyższymi, gdy obe-

: ruch reformatorski, czego zre-1 * * * s.' 
sztą dokonał ku zawodowi wię­
kszości społeczeństwa, nato­
miast w 1970 r. rozkazał strze­
lać do robotników widząc w ich 
proteście jedynie warcholstwo 
i kontrrewolucję. Ten sam Go­
mułka 14 lat wcześniej w podo­
bnym proteście robotniczym 
w Poznaniu upatrywał słuszne 
wystąpienie ciemiężonej klasy 
robotniczej. Czy tego rodzaju 
fakty poddają się łatwej oce­
nie? Nie, z pewnością jest wie-

. le racji w stanowisku zajętym 
przez Pawła Machcewicza, że 
w ocenie Gomułki musi być 
uwzględniona jego niepokorna 
postawa wobec Moskwy, ale 
też i jego ciasne doktrynerst­
wo, nie pozwalające mu zro­
zumieć przemian zachodzą­
cych we własnym narodzie 
i nadążyć za duchem czasów.

Po roku 1956 Polska wyma­
gała reform gospodarczych 
dopuszczalnych w obrębie ów­
czesnego ustroju, których Go­
mułka nie potrafił zainicjować. 
Ustawił się w roli supermaga- 
zyniera, kurczowo pilnującego 
bilansu przychodów i rozcho­
dów. W bliższym otoczeniu 
zwykł był mawiać: „W zębach 
wszystko muszę trzymać, żeby 
nie rozkradli". I to powiedze­
nie jest chyba bardzo charak­
terystyczne dla jego wizerunku 
jako polityka. Ciąży na nim 
krew robotnicza przelana na 
Wybrzeżu i to jest okoliczność 
bardzo ważna w ocenie posta­
ci Gomułki, ale pamiętać też 
trzeba, że to on doprowadził do 
podpisania traktatu z RFN, 
a w życiu publicznym nie kiero­
wał się prywatą. Powodowało 
nim doktrynerstwo, w skutkach 
nawet zbrodnicze, ale nie pry­
wata.

KRZYSZTOF BAUER

ENCYKLOPEDIA BIZNESU
,,Leseferyzm", „keynesizm” czy „społe­

czna gospodarka rynkowa"? — zastana­
wiają się specjaliści zgromadzeni na okoli­
czność telewizyjnej dyskusji panelowej. 
Aby zrozumieć ich racje, nie wystarczy 
sięgnąć do „Słownika wyrazów obcych”, 
gdzie pobieżnie wyjaśniona jest etymolo­
gia i znaczenie tych pojęć. Trzeba zro­
zumieć istotę, by określić skutki zjawiska.

Kiedy ktoś mówi, że jego firma ma w ręku 
„pakiet kontrolny”, to — teoretycznie rzecz 
ujmując — sądzi się, iż przejęła 50 proc, 
plus jeden akcji całej spółki. Tymczasem 
problem wygląda inaczej. W praktyce wy­
starczy mniejsza liczba akcji i można wpły­
wać na „decyzje dotyczące majątku wielo­
krotnie większego niż wydawałoby się to 
z nominalnej wartości pakietu".

Jeśli Ministerstwo Finansów przypomina 
Ministerstwu Edukacji Narodowej, że zasa­
dy podatku dochodowego od osób fizycz­
nych zostały uregulowane przepisami 
ustawy z dnia 26.07.1991 roku, bo Anonim 
doniósł, iż „rzucającą się w oczy częścią 
szarej strefy są nieopodatkowane dochody 
za udzielanie korepetycji” (właśnie takie 
pisemne informacje kuratorzy przekazali 
dyrektorom szkół na sierpniowych konfe­
rencjach), to nie trzeba zaraz traktować 
tego zjawiska jako aberracji. Szara strefa 
negatawnie oceniana jest z moralnego 
punktu widzenia. Z ekonomicznego punktu 
widzenia pełni ona często ważką funkcję 
„pompy tłoczącej”, a w procesie transfor­
macji — „należy (z nią) walczyć, ale nie za 
bardzo”'.

Pozwoliłem sobie zasygnalizować trzy 
nowe zjawiska, które wymagają od nas 
mądrego odniesienia. A czasy, w których 
żyjemy, mnożą ilość takich przypadków. 
Moja interpretacja nie jest wynikiem wie­
dzy danej a priori. Z racji na humanistyczne 
wykształcenie czuję swoistą abominację 
do nauk ekonomicznych. Rozumiem jed­
nak, że jako nauczyciel i wychowawca nie 
uniknę rozmów o bieżących wydarzeniach 
społecznych i gospodarczych. Także jako 
obywatel państwa, które znajduje się w tra­
kcie ustrojowej transformacji, muszę ciąg­
le zajmować konkretne stanowisko wobec 
zachodzących zmian. Aby być więc osobą 
względnie kompetentną, staram się do­
trzeć do źródeł umożliwiających mi szybką 
edukację.

SZKOŁY
MIESIĘCZNIK KIEROWNICZEJ KADRY OŚWIATOWEJ 

ZALECANY PRZEZ MEN

Czasopismo adresowane do dyrektorów szkół i kadry kierowniczej zarządów gmin prowadzących 
szkoły. DYREKTOR SZKOŁY zajmuje się:
• praktycznymi i teoretycznymi problemami zarządzania i kierowania w szkole
• prawem w szkole - aktualne przepisy, komentarze i odpowiedzi na pytania
• reformą szkolną
• komputeryzacją w szkole

Pismo istnieje od stycznia 1994 r. Prenumeruje je już co czwarta szkoła.

Adres redakcji: 58-500 Jelenia Góra, ul. I Maja 43, tel./fax 254-92
redaktor naczelny: Jan Krópiwnicki
zastępcy redaktora naczelnego: Tadeusz Kowalski, Stanisław Sławiński

Nowym wydawcą DYREKTORA SZKOŁY jest MUNICIPIUM SA, wydawnictwo samorzą­
du terytorialnego.

W związku z nadchodzącym obligatoryjnym przejęciem szkół podstawowych przez gminy, 
DYREKTOR SZKOŁY rozszerza swoją problematykę o:
• relacje prawne, finansowe, organizacyjne wynikające z procesu przejmowania i prowadze­

nia szkół przez samorząd terytorialny
• określenie miejsca szkół samorządowych w gminie i w budżecie gminy.

INFORMACJE TE ZNAJDĄ PAŃSTWO JUŻ W NUMERACH: 10, 11, 12/1995

DYREKTOR SZKOŁY pragnie pomóc szkołom i gminom w ułożeniu wzajemnych stosunków 
i w budowaniu oświaty samorządowej.

Jeżeli jeszcze nie otrzymujesz DYREKTORA SZKOŁY, nie zwlekaj, zamów prenumeratę u wydaw­
cy. Prześlij poniższe zamówienie faxem lub pocztą.

Zamawiający Międzykomunalna Spółka Akcyjna
SS municipium 

ul. Marszałkowska 82 
00-517 Warszawa 

Prosimy o przyjęcie prenumeraty miesięcznika DYREKTOR SZKOŁY na: fax (022) 29-26-33
- IV kwartał 1995 r„ x....... ...........egz. teł. (022) 625-23-32
- pierwsze półrocze 1996 r. x...................egz.
-cały 1996 r,. x...................egz.

Wpłatę w wysokości zł:............................ . przekazaliśmy na Wasze konto:
Bank Inicjatyw Gospodarczych SA, l/O Warszawa 420013-9032001 (z dopiskiem MUNICIPIUM SA) 
dnia............... ..........................
Cena 1 egz, w 1995 r. wynosi 3,50 zł ................................. , .............................
Prenumerata 1 egz. w IV kwartale wynosi 10,50 zł podpis

ZAM. 2

Przedstawione wcześniej zjawiska wyja­
śniłem na podstawie informacji nauko­
wców: dr. J. Główczyka, dr. J. Biskupa 
i prof. dr. hab. J. Kleera, a wszystkie je 
znalazłem w „Encyklopedii Biznesu", jaka 
ukazała się kilka dni temu nakładem Fun­
dacji „Innowacja”.

W wymienionej publikacji blisko stu auto­
rów rozpatruje zagadnienia dotyczące 
współczesnego biznesu w szerokim kon­
tekście zachodzących zmian ustrojowych 
w Polsce. Informuje o problemach wystę­
pujących w toku realnego procesu integ­
racji Polski ze Wspólnotą Europejską. Ob­
jaśnia pojęcia i kategorie, ale daje też 
syntezę rzetelnej wiedzy uwzględniając 
różnice poglądów. Ten pluralistyczny cha­
rakter wydawnictwa szczególnie podkreślił 
premier J. Oleksy w liście, który przekazała 
w jego imieniu redaktorom „Encyklopedii 
Biznesu” rzecznik prasowy rządu . RP 
A. Jakubowska. Można więc na temat inter­
wencjonizmu państwowego w ustroju roz­
winiętej gospodarki rynkowej i wykształ­
conej własności prywatnej poznać dwie 
różne wersje — poglądy prof. L. Balcerowi­
cza i prof. J. Kalety. O koncepcjach funkc­
jonowania rynku i jego roli piszą profesoro­
wie: W. Wilczyński i ww. J. Kaleta, a tym 
samym czytelnik może poznać istotę fun­
damentalnego sporu programowo-ekono- 
micznego w jego polskim wydaniu. Esencję 
swoich poglądów ną zagadnienie prywaty­
zacji prezentują: J. Lewandowski — b.mini­
ster przekształceń własnościowych, B. 
Czyżkowska — doradca obecnego ministra 
i R. Bugaj — poseł Unii Pracy. Różne 
punkty widzenia na przemysł jako dziedzi­
nę biznesu pokazują prof. A. Zawiślak i dr 
A. Karpiński. (A podaję tylko wybrane i nie­
liczne przykłady.)

„Encyklopedia Biznesu” wydaje mi się 
dziełem szczególnym nie tylko dlatego, że 
jest pierwszym tego typu wydawnictwem 
na polskim gruncie i nie tylko dlatego, że 
stanowi rzetelne kompendium wiedzy (eko­
nomicznej, organizacyjnej, prawnej) orien­
tującej polskie środowisko biznesowe na 
realizowanie interesów w wymiarach kra­
jowych oraz zagranicznych, zaś przecięt­
nemu obywatelowi pozwala zrozumieć „o 
co w całej zabawie biega". Ma ona inter­
dyscyplinarny charakter, bowiem w swojej 
istocie ukazuje obraz biznesmena i mene­
dżera (definiuję go wprost Cz. Nosal). Pro­
fesor W. Dobrołowicz z psychologicznego 

punktu widzenia przedstawia temat przed­
siębiorczości i działania innowacyjnego, 
uzupełniając tym samym stanowisko eko­
nomisty. dr. A. Nogi. A profesor Z. Piet- 
rasiński nowocześnie ujmuje zagadnienie 
mądrego i twórczego myślenia w kontekś­
cie sylwetki biznesmena i menedżera.

Właśnie ów interdyscyplinarny charakter 
„Encyklopedii Biznesu" zaświadcza o wy­
jątkowej przydatności tego wydawnictwa 
dla szkolnej edukacji. Ta dwutomowa pub­
likacja obejmująca 242 hasla-zagadnienia 
oraz „Słownik wybranych terminów, pojęć 
i kategorii używanych w biznesie” może 
służyć pomocą wszystkim dyrektorom i wy­
chowawcom, a już niezbędna wydaje się 
dla nauczycieli przedmiotów spoleczno- 
-obywatelskich i autorów klas menedżers­
kich, które jak grzyby po deszczu rodzą się 
z oddolnej, nauczycielskiej inicjatywy w du­
żych miastach i małych miasteczkach.

Nie bez znaczenia jest fakt, że „Encyk­
lopedię Biznesu" wydała Fundacja „Inno­
wacja”. Głównym redaktorem całego 
przedsięwzięcia jest prof. Wojciech Pomy­
kało i jego doświadczeniu oraz pozytyw­
nemu uporowi może ono zawdzięczać swo­
ją wyjątkową wartość. Można bowiem mó­
wić o nowej szkole wydawnictw encyk­
lopedycznych (innej, bo bardziej praktycz­
nej niż ta, do której przyzwyczaiły nas 
znane wydawnictwa naukowe). Grono au­
torów jest liczne i fachowe. Ich sylwetki 
zaprezentowane są przed „Indeksem rze­
czowym", tuż po rekomendacji encyklope­
dii w języku angielskim, rosyjskim i chińs­
kim.

Nic więc dziwnego, że promocja, jaką 
zorganizowano w Holiday Inn w Warszawie 
tak ważkiego i wyjątkowego dzieła zgroma­
dziła elitę intelektualną oraz polityczną 
i gospodarczą kraju. Wicepremier Grze­
gorz Kolodko podkreślał wielokrotnie pio­
nierski charakter tego wydawnictwa 
i wskazywał na cenne treści niezbędne 
każdemu człowiekowi, który chce mądrze 
poruszać się w aktualnej polskiej rzeczywi­
stości społecznej.

I już na zakończenie dodam, że z wyjąt­
kową przyjemnością przyjąłem propozycję 
profesora W. Pomykały, by wystąpić na 
spotkaniu w Holiday Inn oraz w programie 
informacyjnym Telewizji „Polsat”, bo prze­
cież m in. śródki zarobione na „Encyklope­
dii Biznesu” zasilą konto, z którego ufun­
dowane zostaną nagrody w postaci samo­
chodów, które otrzymają od Fundacji „In­
nowacja" laureacji kolejnej edycji konkur­
su na „Nauczyciela Roku",

KRZYSZTOF KAROLAK



ZARZĄD ODDZIAŁU 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

KRAKÓW — PODGÓRZE

organizuje kompleksową obsługę grup wycie- 
czkowch dzieci, młodzieży i dorosłych w Kra­
kowie i okolicach.

Oferujemy:
— autokary
— wysokokwalifikowaną kadrę przewodnic­

ką (w tym nauczyciele),
— usługi pilotów,
— noclegi i wyżywienie (ilość posiłków i ceny 

do uzgodnienia).

W programie:
— zwiedzanie Krakowa (wg programu lub 

indywidualnych propozycji klienta)
— wycieczki do Wieliczki, Oświęcimia, Oj­

cowa, itp... (na zamówienie klienta)
— bilety do teatrów, kin, kabaretów
— szkolenia aktywu związkowego (program- 

do uzgodnienia)

!!! Specjalne usługi dla opiekunów — człon­
ków naszego Związku!!!
Kalkulację przesyłamy indywidualnie dla każ­
dej grupy. Nie jesteśmy komercyjnym biurem 
turystycznym i w związku z tym ceny usług 
nieznacznie przekraczają koszty.

Informacja — Zarząd Oddziału ZNP Kraków 
— Podgórze, 30-510
Kraków ul. Sokolska 13, 
tel/telefax (012) 56-34-56/24h

X______________—-----------------------✓

DZWONKI SZKOLNE 
programowalne, z wyjściem na 
zegary korytarzowe - od 240zr 
TABLICE SPORTOWE, 
świetlne, programowalne • od 1BOOzł 
Gwarancja 2 lata. Cany netto (bez VAT). 
Dokumentację wysyłamy bezpłatnie! 
Tel. (0-2)7202220 Fax,6281369 
mgr Inż. Stanisław Gardynlk 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.

SZTANDARY 
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY
Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 

62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 125-603,125-593

Programy komputerowe 
dla szkół pod Windows

"Radca prawny dyrektora szkoły" ,i
Kwartalna aktualizacja, 

cena 300 zł!
"Arkusz organizacyjny szkoły" 

350 zł

ProgMan 80-801 Gdańsk 50 
skr. poczt. 135 tel. (0-58) 53-49-49

Wytwórnia Mebli 
Szkolnych 

oferuje po niskich cenach:

• meble szkolne
Zapewniamy Transport. Większe 
zamówienia dostarczamy bezpłatnie.

Zamówienia kierować:
Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
JeŁ (0-66) 361-350?

„PLASTIC" art. szkolne 
58-105 Świdnica 
ul. Prądzyńskiego 137

OKŁADKI NA 
DZIENNIKI 
SZKOLNE

cena za zaliczeniem pocztowym 
z przesyłką 1.90 zt/szt.

WYSYŁAMY BEZPŁATNIE 
EGZEMPLARZ REKLAMOWY

PRACOWNIA 
SZTANDARÓW

L. Mierzejewska 
ul. Filtrowa 83 m. 49 

02-032 Warszawa 
tel. 22-24-32
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Podyplomowe Studium Technolo­
gii Kształcenia przy Zakładzie Te­
chnologii Kształcenia Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza w Po­
znaniu informuje, że dysponuje 
wolnymi miejscami na rok akade­
micki 1995/96.

Studium wprowadza nauczycieli 
w najnowsze technologie informa­
cyjne i edukacyjne. W ciągu dwóch 
semestrów zajęć słuchacze ucze­
stniczą w trzech głównych kur­
sach: projektowanie procesu 
kształcenia, edukacyjne zastoso­
wanie komputerów oraz techno­
logia wideo w edukacji. Ponadto 
Studium oferuje dostęp do najbar­
dziej znanych w świecie CD— 
ROM-ów oraz studiowanie ich 
przydatności edukacyjnej. W pro­
gramie zajęć są warsztaty rozwi­
jające kompetencje komunikacyj­
ne. Integralną częścią programu 
Studium jest wyjazd studyjny w ce­
lu poznania zagranicznych syste­
mów edukacyjnych (dotąd odbyło 
się pięć takich wyjazdów).1Ó®GŁOSNAUCZVC1ELSKI

UWAGA członkowie ZNP, 
wszystkie jego ogniwa, biblioteki 

pedagogiczne, uczelniane, 
wszystkie osoby zainteresowane 
problematyką wschodnich ziem 

II Rzeczypospolitej!

Informujemy, że do nabycia jest książka 
pt. „Deportacje nauczycieli do ZSRR 
1939—1941” — Bolesława Grzesia.

W książce opisane są losy nauczycieli 
i ich rodzin pod okupacją radziecką 
(1939—1941), udział Związku Nauczycielst­
wa Polskiego w repatriacji polskich nau­
czycieli w latach 1945—1946 oraz noty bio­
graficzne deportowanych.

Cena 1 egzemplarza książki 5 zł (pięć 
złotych). Kwotę zamówienia należy wpłacać 
na konto: PBK SA III O/W-wa 370015-7719- 
132 ZG ZNP ul. Smulikowskiego 6/8 z dopis­
kiem: książka B. Grzesia.

Zamówienia wraz z ksero z odcinka 
wpłaty należy przesłać pod adresem: 
ZG ZNP Zespół Społeczno-Zawodowy, 
ul. J. Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.

W dniach 4—5 listopada 1995 r. (sobota-nie- 
dziela) odbędzie się z okazji 90-lecia ZNP

OGÓLNOPOLSKI TURNIEJ^ 
PIŁKI NOŻNEJ
HALOWEJ NAUCZYCIELI .

w Brodnicy

Zgłoszenia przyjmowane są do 30 września 
1995 r. pod adresem:

NTS „BELFER" BRODNICA
87-300 Brodnica 

ul. Matejki 5 
(SP nr 7 — W. Kupczyk)

4>EKO
W” biuro

TflHIE 
KSEROKOPIARKI 

ricoh=nashua=iHfótec 
ZAPEWNIAMY BEZPŁATNY TRANSPORT

SZKOLENIE OBSŁUGI_______

(03)171-55-83
(Pani Marzenka)

HOTEL 
„DOM TURYSTY”
31-033 Kraków 
ul. Westerplatte 15/16 
tel. (12) 22-95-66, 22-57-19 
fax. (12) 21-27-26,

U nas załatwisz zwiedzanie Krakowa, 
Wawelu, Kopalni Soli w Wieliczce, Ojcowa.
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Zajęcia w Studium odbywają się 
na comiesięcznych dwudniowych 
zjazdach oraz na jednym zjeżdzie 
tygodniowym. Koszt uczestnictwa 
w Studium wynosi 350 zł za se­
mestr. Dyplom ukończenia Stu­
dium jest honorowany przy ubie­
ganiu się o drugi stopień spec­
jalizacji.
Zgłoszenia należy przesyłać do 
10.10.1995 r. pod adresem: 
Podyplomowe Studium Technolo­
gii Kształcenia
Zakład Technologii Kształcenia 
Wydziału Studiów Edukacyjnych 
Uniwersytet im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu
60-823 Poznań, ul. Słowackiego 
20; tel. 417-251; fax 411-394.
Uwagal Pierwsi dwa] Czytelnicy 
naszego pisma, którzy powołają 
się na „Głos Nauczycielski" otrzy­
mają 25-proc. zniżkę w odpłatno­
ści za kurs. Powodzenia!

POCZTÓWKA 
Z 
KRYNICY 3

U NAS 
NA 
MIERZEI

Sporo gości Ośrodka Wypoczynkowego ZNP w Krynicy 
Morskiej przyjeżdża tu w drugiej połowie sierpnia. — Kie­
dy kończy się'turnus, wyjeżdżamy z mniejszym żalem 
— tłumaczą — nie szkoda lata, bo i ono się kończy.

A lato w tym roku było wyjątkowo udane, wczasowicze 
mieli piękną pogodę, a ośrodek komplet gości w najlep­
szych tygodniach sezonu. W pierwszej połowie września 
przyjeżdżają, tu . zazwyczaj emeryci, którzy cenią sobie 
ciszę i tutejszy mikroklimat. A tworzą go, otaczające kurort 
gęste lasy liściaste i sosnowe (można tu podziwiać nie 
tylko storczyki i wysokie paprocie, ale także spotkać lisa, 
jenota i daniela) oraz okalające Mierzeję Wiślaną dwa 
akweny: Zalew Wiślany i Zatoka Gdańska. W Krynicy 
klimat jest łagodniejszy, a pogoda mniej kapryśna niż 
gdzie indziej w kraju. Stanowi to dodatkową atrakcję 
turystyczną.

Krynicę zamieszkuje stale ponad 1200 osób, a w ciągu 
sezonu na campingach, w kwaterach prywatnych i 40 
ośrodkach wypoczynkowych, (wśród których pod wzglę­
dem wielkości ośrodek ZNP zajmuje drugie miejsce), 
przebywa 30—40 tys. wczasowiczów. To malownicze cent­
rum turystyczne Mierzei Wiślanej znajduje się 18 km od , 
granicy państwa z obwodem kaliningradzkim. 61 km od 
Elbląga' i 79 od Gdańska. Rozwój Krynicy (stara nazwa 
Łysica) przypada na lata czterdzieste XtX Wieku, kiedy to 
pięciu zamożnych kupców utworzyło konsorcjum do żeg­
lugi po Zalewie, obsługujące m.in. linię Królewiec—Elb­
ląg. Wkrótce pojawili Się w Łysicy pierwsi letnicy. Zaczęto" 
budować domy letniskowe i wille, a na plaży — kabiny dla 
kąpiących się. Plażę i przybrzeżny pas wodny przedzielo­
no parkanem i surowo przestrzegano, by kobiety przeby­
wały po jednej, a mężczyźni po jego drugiej stronie. Na 
początku naszego wieku na plaży zbudowano łazienki oraz 
zakład serwujący kąpiele w podgrzewanej wodzie mors­
kiej. Dobry początek został jednak przerwany działaniami 
wojennymi — walkami wojsk radzieckich z ustępującymi 
oddziałami niemieckimi.

Już z wnukami

Powojenną Krynicę dobrze pamięta pan Henryk Bułhak, 
kustosz Biblioteki Narodowej w Warszawie, który od 15 lat 
wypoczywa w nauczycielskim ośrodku, dziś już z wnuka­
mi. Pierwszy raz pojawił się w Krynicy w 1948 r. — Było to 
cudowne, ale dzikie i trudno dostępne miejsce. Drogi 
lądowe przez Mierzeję były zniszczone. Jeden raz w tygo­
dniu kursował do Krynicy statek z Elbląga. Były tu wspa­
niałe czyste plaże, które dziś, niestety, przypominają 
śmietniska — mówi z żalem. Panu Henrykowi nie podoba 
się również to, że całą plażę opanowały budki z piwem EB. 
Plastikowymi pojemnikami po napojach usiane są też 
wydmy i okoliczne lasy. Ale te mimo śmieci są nadal 
cudownym miejscem dłuższych spacerów.

Dopiero w latach pięćdziesiątych miejscowość zaczęła 
nabierać cech kurortu. W tym czasie ZNP miało już 
w Krynicy swój ośrodek składający się z kilku domków 
letniskowych, ale pan Henryk odkrył go za sprawą córki, 
nauczycielki, dopiero w latach osiemdziesiątych. I odtąd 
został jego stałym gościem.

— To, co jest niezmienne od lat, to wspaniała, smaczna 
i urozmaicona kuchnia oraz miła atmosfera, którą potrafił 
stworzyć nieżyjący już poprzedni dyrektor Michał Lin- 
kiewicz, a dziś kontynuuje te tradycje obecna szefowa 
— pani Ewa Stasińska — mówi pan Henryk. Nie bez 
znaczenia jest również to, że przyjeżdżają tu ludzie 
kulturalni, nigdy nie było zakłócających spokój „nocnych 
zabaw". W tym roku jednak ciszę zakłócały psy...

Jak dowiedziałam się od jednego z nauczycieli, 
tego sezonu w ośrodku gościło około 40 czworonoż­
nych przyjaciół. Wczasowicze zabierają ze sobą 
również koty, świnki morskie, jedna z pań zamie­
rzała nawet przyjechać z... kozą.

Piętnasty już sezon spędził w ośrodku ZNP eme­
rytowany nauczyciel fizyki, pan Piotr Łabuz. Twier­
dzi, że jest to jego drugie po Miliczu, gdzie mieszka, 
ukochane miejsce. W Krynicy zawsze przyjmowano 
go życzliwie. Początkowo przyjeżdżał bez skiero­
wania i zawsze znalazło się jakieś miejsce i miły 
uśmiech. Dobre tradycje, serdeczną atmosferę 
i smaczną kuchnię z powodzeniem kontynuuje 
obecna dyrektor, pani Ewa.

— Nie ma tu specjalnych luksusów, ale są wszel- 
| kie warunki do dobrego wypoczynku — twierdzi pan 
j Piotr. Ja np. leczę tu również swoje dolegliwości, 
i Przemierzyłem całe polskie wybrzeże i tylko tutaj 

woda morska i mikroklimat działają leczniczo i dos­

konale wpływają na moje samopoczucie. Ośrodek jest tak 
umiejscowiony, że każdy może coś dla siebie znaleźć 
— i ten, który szuka samotności, i ten, który pragnie 
kontaktu z ludźmi. W ogóle Krynica jest doskonałym 
miejscem do refleksji i twórczej aktywności — ja napisa­
łem tu mnóstwo fraszek.

Po raz drugi wypoczywa w ośrodku ZNP pani Anna, 
polonistka, z mężem z Konińskiego. Odpowiada im atmo­
sfera, jaka tu panuje, doskonała kuchnia, standard poko­
jów. — Pani dyrektor jest niezwykle energiczną osobą, dba 
o wczasowiczów, jest do ich dyspozycji od rana do 
wieczora — mówi mąż pani Anny. — Mamy szczęście, bo 
mieliśmy świetną pogodę. W razie niepogody też byłoby co 
robić — uzupełnia żona. Wczasowicze mają do dyspozycji 
bibliotekę (2000 woluminów), salę TV, sportową, kawiar­
nię.

Wśród tegorocznych gości ośrodka były również i rodzi­
ny nienauczycielskie. Jedna z nich przyjechała tu po raz 
pierwszy z Warszawy i jest zdania, że strzeliła w przy­
słowiową dziesiątkę, każdemu można życzyć takiej ob­
sługi i atmosfery — podkreślała. Na pytanie, czy nie za 
drogo kosztował turnus, usłyszałam w odpowiedzi — dziś 
jest wszędzie drogo.

O dobrej kuchni mówili wszyscy wczasowicze. To. że 
w ośrodku zawsze „dobrze karmiono”, potwierdzają też 
dedykacje w księdze pamiątkowej. Dania urozmaicone, na 
deser owoce, ciasto, inne słodycze.

Na czterech hektarach

— Ja, baba na czterech hektarach — mówi o sobie 
dyrektorka pani Ewa Stasińska. Ośrodkiem kieruje od 
dwóch lat, wcześniej pracowała tu jako księgowa. Wyraź­
nie widać, że umie dobrze kalkulować, tak, aby i wilk był 
syty, i owca cała. — U nas sprawdza się stara zasada: 
kiedy gość jest syty, to i zadowolony — zauważa. I dodaje: 
nasi wczasowicze nie muszą liczyć plasterków wędliny 
i dokupywać produktów.

Króleśtwem pani Ewy jest 3,5 ha. na których znajdują się 
33 parterowe, 1- i 2-piętrowe domki o różnym standarcie, 
niektóre z nich zostały zbudowane jeszcze w latach 
trzydziestych. Wszystkie mają sanitariaty i ciepłą wodę. 
W zależności od standardu, wczasowicze płacili tego lata 
za 14-dniowy turnus od 350 do 462 zł (wielu z nich 
dofinansowywał zakład pracy). Ośrodek nie przynosi zbyt 
dużych zysków, ale też i nie ma strat. Każdego roku 
próbuje się tu coś ulepszyć, poprawić, wymienić. Marze­
niem pani Ewy jest generalna renowacja domków i nowo­
czesne estetyczne sanitariaty, oddzielne dla każdego 
pokoju.

Pani Ewa nie narzeka na trudności, twierdzi, że są one 
czymś normalnym w każdej pracy, a niekiedy wyzwalają 
inicjatywę i dobre pomysły. Potrafi radzić sobie w każdej 
sytuacji. Kiedy trzeba zakasuje rękawy, idzie zmywać, 
odkurzać, bywa kierowcą-zaopatrzeniowcem.... — Kiedyś 
jeden z gości zaproponował mi, abym pilnowała jego 
samochodu, który kosztował 800 min starych złotych! 
— wspomina, śmiejąc się pani Ewa. A ponad 80'proc, 
wczasowiczów przyjeżdża własnymi samochodami, głów­
nie zagranicznymi. — To są samochody nie nauczycielek, 
ale ich mężów — usłyszałam od jednej z wczasowiczek.

Najważniejszą sprawą dla pani dyrektor jest skom­
pletowanie dobrego zespołu odpowiedzialnych ludzi. Ta­
kich miała właśnie w tym roku. Jest również bardzo 
zadowolona z pracy 30 uczennic z Zespołu Szkół Gastro­
nomicznych, w Skierniewicach, które odbywały tu praktykę. 
— Doskonale się spisały: skromne, zdyscyplinowane, 
obowiązkowe — mówi pani Ewa. Uśmiechnięte, urodziwe 
dziewczęta cieszyły też oko wczasowiczów, którzy nie 
szczędzili im słów uznania i sympatii.

— Wczasowicze są na ogól sympatyczni, choć czasem 
zdarzają się i tacy, którym nie podoba się kierunek marszu 
pająków — śmieje się pani Ewa.

Podczas mojej krótkiej wizyty usłyszałam zaledwie trzy 
krytyczne uwagi pod adresem ośrodka. Otóż, jedna z pań 
twierdziła, że pokoje z tarasami powinny być droższe od 
tych bez, a leżaki za darmo, a nie wypożyczane za 
pieniądze każdego dnia, Inna nauczycielka życzyłaby 
sobie, aby teren był bardziej zadbany i ukwiecony, a młody 
nauczyciel, który wypoczywał tu z rodziną powiedział, że 
jedynym mankamentem były wszędobylskie pająki...

IZA KUJAWSKA

PHSI „SPÓJNIA”
33-340 STARY SĄCZ, ul. Węgierska 12b 

tel. (018) 46-07-80, fax (018) 46-07-87 
produkuje i oferuje

KREDĘ SZKOLNĄ
białą i kolorową 

dopuszczoną do użytku przez 
Państwowy Zakład Higieny w Warszawie. 

Kredę dostarczamy własnym transportem - szybko i bezpłatnie. 
Do kredy produkowane są uchwyty 
przez firmę „ELBOX” w Warszawie. 

Oferujemy również tanie pokrowce na komputery.
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ZWROT WYNAGRODZENIA 
ZA CZAS STRAJKU

Brałam udział w strajku w 1993 r. Słyszałam, 
że będę muslala zwrócić wynagrodzenie, któ­
re otrzymałam z góry, mimo że był to strajk 
legalny. Czy Jest to prawda? (K.F. — woj. 
wałbrzyskie)

Tak, będzie musiała Pani zwrócić zakładowi pracy 
wynagrodzenie otrzymane z góry. Uzasadnienia ta­
kiego stanowiska podjął się ostatnio Sąd Najwyższy 
w uchwale z dnia 8 grudnia 1994 r. (sygn. akt I PZP 
49/94). Zgodnie z nią: „Pracownik otrzymujący wy­
płatę wynagrodzenia «z góryo powinien liczyć się 
z obowiązkiem zwrotu wynagrodzenia w każdej sytu­
acji niewykonywania pracy, chyba że za określony 
czas z mocy przepisu szczególnego zachowuje do 
niego prawo".

Stanowisko takie ma swoje uzasadnienie w przepi­
sach Karty Nauczyciela. Art. 39 ust. 3 postanawia, że 
nauczyciel otrzymuje wynagrodzenie miesięcznie 
z góry. Przy czym art. 38 stwierdza, że nauczyciel 
nabywa prawo do wynagrodzenia od nawiązania 
stosunku pracy, a art. 40 stanowi, że prawo do 
wynagrodzenia gaśnie z ostatnim dniem miesiąca 
kalendrzowego, w którym nastąpiło wygaśnięcie lub 
rozwiązanie stosunku pracy. Z powyższego wynika, 
że ustawodawca rozróżnił dwa terminy — „prawo do 
wynagrodzenia” (art. 38 i 40 Karty Nauczyciela) 
i „wypłata wynagrodzenia" (art. 39 art. 3 Karty 
Nauczyciela). W szczególności art. 39 art. 3 Karty nie 
pozostaje w sprzeczności z art. 80 k.p., zgodnie 
z którym wynagrodzenie przysługuje za pracę wyko­
naną, zaś za czas niewykonywania pracy pracownik 
zachowuje prawo do wynagrodzenia wtedy, gdy ko­
deks pracy lub przepis szczególny tak stanowi. Ozna­
cza to, że przed spełnieniem świadczenia, tj. wykona­
niem pracy, pracownik ma tylko prawo do wypłaty 
wynagrodzenia, natomiast prawo do wynagrodzenia 
powstaje po wykonaniu pracy, tj. na koniec miesiąca, 
jeśli okaże się, że świadczył pracę w należącym do 
niego wymiarze.

Art. 87 § 7 k.p. stanowi, że od wynagrodzenia za 
pracę odlicza się w pełnej wysokości kwoty wy­
płacone w poprzednim terminie płatności za okres 
nieobecności w pracy, za który pracownik nie za­
chowuje prawa do wynagrodzenia (np. nie nabył 
prawa do wynagrodzenia z powodu akcji strajkowej). 
Przy czym ustawa z dnia 23 maja 1991 r. o roz­
wiązywaniu sporów zbiorowych (Dz.U. nr 55, poz. 
236) nie przewiduje prawa do wynagrodzenia za czas 
udziału w strajku. Na podstawie art. 23 ust. 2 pracow­
nik zachowuje jedynie prawo do świadczeń z ubez­

pieczenia społecznego oraz innych — poza wyna­
grodzeniem — uprawnień ze stosunku pracy. Wynika 
z tego, że pracownik, który pobrał uprzednio wyna­
grodzenie, a następnie nie pracował z powodu udzia­
łu w akcji strajkowej powinien liczyć się z obowiąz­
kiem zwrotu nienależnego świadczenia.

Powyższe przepisy w sposób wyczerpujący regulu­
ją sprawę obowiązku zwrotu nienależnego świad­
czenia, wobec tego' nie mogą tu być stosowane 
posiłkowo — na podstawie art. 300 k.p. przepisy 
prawą cywilnego, a w szczególności przepisy o nie­
należnym środowisku z art. 409 i 410 k.c. Tak więc, nie 
można tu stosować zasady, że ten, kto uzyskał 
korzyść majątkową bez podstawy prawnej, a następ­
nie tę korzyść zużył lub utracił w taki sposób, że nie 
jest już wzbogacony, chyba że wyzbywając się korzy­
ści lub zużywając ją powinien był liczyć się z obo­
wiązkiem zwrotu, nie ma obowiązku jej zwrotu.

PRZEJĘCIE
GOSPODARSTWA ROLNEGO

Przejąłem tylko część gospodarstwa rolnego 
moich rodziców, w którym pracowałem. Czy 
okres pracy w tym gospodarstwie może być 
zaliczony do mojego stażu pracy? (K.P. — woj. 
lubelskie)

Art. 1 ustawy z dnia 20 lipca 1990 r. o wliczeniu 
okresów pracy w indywidualnym gospodarstwie rol­
nym daje podstawę do wliczenia do stażu pracy 
okresów pracy przypadających przed dniem 1 stycz­
nia 1983 r., po ukończeniu 16 roku życia w gospodarst­
wie rolnym prowadzonym przez rodziców lub teściów 
poprzedzających objęcie tego gospodarstwa i rozpo­
częcia jego prowadzenia osobiście lub wraz z mał­
żonkiem. Z przepisu tego nie wynika, że warunkiem 
wliczania pracy po ukończeniu 16 roku życia w gos­
podarstwie rodziców lub teścia do pracowniczego 
stażu pracy było objęcie tego gospodarstwa w cało­
ści, jak też objęcie gospodarstwa i rozpoczęcie jego 
prowadzenia bezpośrednio po okresie pracy w gos- 
podarstwie rodziców lub teściów. Jedynym warun­
kiem jest, by przejęta część gospodarstwa spełniała 
wymogi formalne postawione gospodarstwu rolne­
mu.

Takiej interpretacji dokonał też Sąd Najwyższy 
w wyroku z dnia 16 grudnia 1994 r. (sygn. akt. I PRN 
115/94). To stanowisko znalazło zresztą uznanie we 
wcześniejszych orzeczeniach Sądu Najwyższego, 

np. orzeczenia z dnia 8 czerwca 1993 r. (sygn. akt 
I PZP 20/93), czy też orzeczenia z dnia 14 paździer­
nika 1994 r. (sygn. akt I PRN 82/94).

Na zakończenie chciałbym dodać, że dodatkowym 
wymogiem niezbędnym do wliczania takiego okresu 
pracy do pracowniczego stażu pracy jest to, by 
przejęciu podlegało gospodarstwo rodziców lub teś­
ciów, a nie innych osób — np. brata, nawet jeśli brat 
przejmował je uprzednio od rodziców zainteresowa­
nego. Jak widać, przepisy ustawy popierają prze­
jmowanie gospodarstwa z pokolenia na pokolenie, 
a także uprzywilejowanie tych, którzy zdecydowali 
się kontynuować prowadzenie gospodarstwa po ro­
dzicach.

PODATEK OD DOPŁATY
DO WYPOCZYNKU

Czy od dofinansowania wczasów, dokonanego 
przez zakład pracy, należy pobrać podatek 
dochodowy? (H.J. — woj. siedleckie)

Na podstawie art. 12 ustawy z dnia 26 lipca 1991 r. 
o podatku dochodowym od osób fizycznych (Dz.U. nr 
90, poz. 416 z 1993 r. z póżn. zm.) za przychód ze 
stosunku pracy dla pracownika uznaje się wszelkiego 
rodzaju wypłaty pieniężne oraz wartość pieniężną 
świadczeń w naturze lub ekwiwalenty, bez względu 
na źródło finansowania tych wypłat i świadczeń, 
a w szczególności wynagrodzenie zasadnicze, wyna­
grodzenie za nie wykorzystany urlop i wszystkie inne 
kwoty, niezależnie od tego, czy ich wysokość została 
z góry ustalona, wreszcie kwoty pieniężne świad­
czone za pracownika oraz wartość innych nieodpłat­
nych świadczeń lub świadczeń częściowo nieodpłat­
nych. Tak więc, w tej kategorii mieści się też dopłata 
do zorganizowanego wypoczynku w formie wczasów 
lub tzw. wczasów pod gruszą.

Jedyny wyjątek dopuszczający zwolnienie z podat­
ku dochodowego, zawarty jest w § 9 art. 1 pkt 21 
rozporządzenia ministra finansów z dnia 24 marca 
1995 r. w sprawie wykonania niektórych przepisów 
ustawy o podatku dochodowym od osób fizycznych 
(Dz.U. nr 35, poz. 173). Wyjątek ten obejmuje dopłaty 
do zorganizowanego wypoczynku dzieci i młodzieży 
do lat 18. w formie wczasów, kolonii, obozów i zimo­
wisk, w tym również połączonego z nauką, a także 
pobytu na leczeniu sanatoryjnym, w placówkach 
leczniczo-sanatoryjnych, rehabilitacyjno-szkolenio- 
wych i leczniczo-opiekuńczych, przejazdach związa­
nych z wypoczynkiem i pobytem na leczeniu. Są to 
jedyne zwolnienia od podatku dochodowego.

KOSZTY DOJAZDÓW 
PRACOWNIKÓW

Czy w rozliczeniu podatkowym za 1995 r. mogę 
sobie odliczyć koszty dojazdów pracowników? 
(B.C. — woj. gdańskie)

W świetle art. 22 ust. 11 ustawy o podatku do­
chodowym od osób fizycznych, jeżeli koszty dojaz­
dów do pracy rzeczywiście poniesione w 1995 r. 
okażą się wyższe od kosztów ustalonych ryczałtowo 
(w 1995 r. wynoszą one 31 zł miesięcznie) to wówczas 
zainteresowany będzie mógł je uwzględnić w pełnej 
wysokości w rocznym rozliczeniu podatku. Przy 
czym, na pracowniku spoczywa obowiązek udoku­
mentowania tych wydatków imiennymi biletami okre­
sowymi. Uwzględnione są jedynie wydatki na dojazd 
środkami transportu autobusowgo, kolejowego, pro­
mowego lub komunikacji miejskiej. Nie mogą nato­
miast być uwzględnione wydatki na dojazdy prywat­
nym samochodem.

Zatrudnieni u więcej niż jednego pracodawcy mają 
prawo do odliczenia w skali rocznej kosztów uzys­
kania przychodów wysokości nie przekraczającej 4,5 
proc, kwoty stanowiącej górną granicę pierwszego 
przedziału skali podatkowej rocznie, czyli 558 zł 
rocznie. Tak więc, dla pracujących na więcej niż 
jednym etacie koszty możliwe do odliczenia są tylko 
o połowę wyższe od przysługujących pracującemu 
przez cały rok na jednym etacie.

Zatrudniony na kilku etatach w zakładach pracy 
położonych poza miejscem jego stałego lub czaso­
wego zameldowania, jeżeli nie dostaje rozłąkowego 
może korzystać w trakcie roku podatkowego z pod­
wyższonych kosztów uzyskania z obu pracodawców 
przez cały okres pracy. Nie mogą one jednak w roz­
liczeniu rocznym przekroczyć 4,5 proc, górnej grani­
cy pierwszego przedziału skali podatkowej zwięk­
szonego o 25 proc., tj. w 1995 r. o 697 zł 50 gr.

CZYTELNICY PYTAJĄ

„GŁOS NAUCZYCIELSKI”
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Nasz tygodnik — jako jeden z nielicznych w kraju — udziela od 
lat bezpłatnych porad prawnych: telefonicznie, listownie, a także 
na miejscu w redakcji. Z całą satysfakcją będziemy nadal pomagać 
w trudnych sytuacjach życiowych tym wszystkim, którzy się do nas 
o to zwrócą, także korespondencyjnie. Pod jednym wszak warun­
kiem. Do każdej korespondencji z prośbą o udzielenie pisemnej 
odpowiedzi należy dołączyć oryginalny kupon zamieszczony na tej 
kolumnie.

WEEKEND W TELEWIZJI
PIĄTEK 15.09.95

PROGRAM 1
14.50 Program dnia 15.00 Muzyczna 
Jedynka — notowanie 15.30 „Moda 
na sukces” (125) — serial prod. USA 
16.00 Fronda 16.25 Ciuchcia — pro­
gram dla najmłodszych 16.50 Kalen­
darium XX wieku 17.00 Teleezpress 
17.20 Tata, a Marcin powiedział 17.30 
Goniec — tygodnik kulturalny 17.45 
Test — magazyn konsumencki 18.05 
Randka w ciemno — zabawa quizowa 
18.45 Żulu Gula — program satyrycz­
ny Tadeusza Rossa 19.00 Wieczoryn­
ka „Mordziaki” 19.30 Wiadomości 
20.10 „Tych dwoje” (Circle of two) 
— film fab. prod. kanadyjskiej (1980 r„ 
99 min), reż. Jules Dassin, wyk. Ri­
chard Burton, Tatum O’Neal, Nuala 
Fitzgerald 21.55 Puls dnia 22.15 WC 
kwadrans 22.30 MdM 23.00 Wiadomo­
ści 23.20 Zwierciadło, czyli Wolter 
w niebie — program rozrywkowy (1) 
23.35 Bądź człowiekiem towarzyszu 
— Dwaj palacze 23.40 „Ktoś spośród 
nas” (Simple man) — film fab. prod. 
USA (1991 r., 101 min), reż. Hal Hart­
ley, wyk. Robert Burkę, William Sagę, 
Karen SiI las 1.20 Pr. artystyczny 1.40 
Goniec — tygodnik kulturalny (powt.) 
1.55 Zakończenie programu

PROGRAM 2
.14.55 Powitanie 15.00 „Szaleństwo 
koszykówki” (18) — serial anim. prod. 
USA 15.25 Akademia Zdrowia Dwójki 
15.35 Lalamido, czyli porykiwania 
szarpidrutów 16.00 „Ucedei — 4” 
— program rozrywkowy przedstawia­
jący fragmenty występu clownów 
z Sankt Pestersburga 16.25 Historia 

polskiego videoclipu (2) — Lata 
osiemdziesiąte 17.00 30 ton — lista, 
lista — lista przebojów 17.30 „Bez­
troskie dni” ode. 17 — serial prod. 
USA 18.00 Panorama 18.10 Program 
lokalny 19.05 Jeden z dziesięciu — te­
leturniej 19.35 Instalacja (1) — pro­
gram dla dzieci 20.00 Dossier 20.50 
Sport telegram 21.00 Panorama 21.35 
Halo weekend 21.40 „Niby na serio” 
— program rozrywkowy 22.10 „Oto 
jest głowa zdrajcy” (2/2) — film fab. 
prod. USA 23.35 Studio festiwalowe 
XXX Międzynarodowego Festiwalu 
Wratislawia Cantans 1995 — Muzyka 
i sztuki piękne 24.00 Panorama 0.05 
Studio sport Mistrzostwa Europy 
w siatkówce mężczyzn Grecja'951.05 
Zakończenie programu

SOBOTA 16.09.95

PROGRAM 1
7.00 Eko echo 7.15 Z Polski 7.30 Wszy­
stko o działce i ogrodzie 7.55 Agro- 
linia 8.30 „Pugwall” (26-ost.) — serial 
prod. australijskiej 8.55 Program dnia 
9.00 Wiadomości 9.10 Ziarno — pro­
gram dla dzieci i rodziców 9.35 5-10- 
15 — program dla dzieci i młodzieży 
10.35 Program popularnonaukowy 
11.00 „Cudowna planeta” (2/12) 
„Wielka dolina ryftowa" — serial dok. 
prod. japońskiej 12.00 Wiadomości 
12.10 Kraj — magazyn regionalnych 
Oddziałów TVP 12.35 Koncert Życzeń 
13.00 Zwierzęta świata „Mieszkańcy 
odległej Amazonii” (1) — film dok. 
prod. angielskiej 13.30 Walt Disney 
przedstawia: „Mała syrenka” 14.45 
Swojskie klimaty 15.00 Media Tour 

— program charytatywny 15.25 Swoj­
skie klimaty 16.05 „Bill Cosby show” 
(16) — serial komediowy prod. USA 
16.30 Swojskie klimaty 16.50 Kalen­
darium XX wieku 17.00 Teleezpress 
17.25 Nowożeńcy — teleturniej 17.55 
Swojskie klimaty 18.05 „Dzień za 
dniem" (12/39) — serial prod. USA 
19.00 Wieczorynka „Sekretne życie 
zabawek” 19.30 Wiadomości 20.10 
„Pozdrowienia z Moskwy” (From 
Russia with Love) — film fab. prod. 
angielskiej (1964 r., 110 min), reż. 
Terence Young, wyk. Sean Connery, 
Daniela Bianchi, Pedro Armendariz 
22.10 Miss Polonia’95 — koncert fina­
łowy (1) 23.15 Wiadomości 23.25 Miss 
Polonla'95 — koncert finałowy (2) 0.30 
„Action Jackson” — film fab. prod. 
USA (1988 r„ 95 min), reż. Craig R. 
Baxley, wyk. Carl Weathers, Craig T. 
Nelson, Vanity Shaton Stone 2.05 „Si- 
dney Sheldons’s — Sands ot Time” 
(1/2) — film fab. prod. USA (1992 r.), 
reż. Gery Nelson, wyk. Deborah Ruf- 
fin, Michael Nouri, James Broiin 3.35 
Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.00 Panorama 7.10 Folkowe nuty 
— Orzyszanki 7.30 Tacy sami 8.00 
„Sprycjan I Fantazjo” „Przypadek fał­
szerstwa” — serial anim. prod. fran­
cuskiej 8.25 Powitanie 8.30 Programy 
lokalne 9.30 Małe ojczyzny „Bliższa 
ojczyzna — Węgajty” (o działalności 
teatru Węgajty) 10.00 „Życie obok 
nas” „Niezwykli przyjaciele (1/6) 
— „Świnie mogłyby latać”— serial 
dok. prod. ang. 10.30 Słów cięcie, 
gięcie 11.00 Godzina z Hanna Bar­
bera — filmy animowane dla dzieci 
12.00 Akademia Filmu Polskiego: 
„Kochaj albo rzuć” — komedia prod. 
polskiej (1977 r„ 116 min), reż. Syl­
wester Chęciński, wyk. Wacław Ko­
walski, Władysław Hańcza, Anna Dy­
mna, Duchyl Martin Smith 14.00 Wy­
darzenie tygodnia 14.30 Polaków por­
tret własny 15.00 Familiada— teletur­

niej 15.25 Powitanie 15.30 „Fitness 
Club” (2/26) — serial prod. TVP 16.00 
„Gllnt Eastwood — człowiek z Mal- 
paso” — film dok. prod. USA 17.00 
,,Seaquest”(21) — serial prod. USA 
17.55 Losowanie gier liczbowych To­
talizatora Sportowego 18.00 Panora­
ma 18.10 Programy lokalne 18.30 7 dni 
świat 19.00 Gra — teleturniej 19.35 
„Szalone liczby" — program dla dzie­
ci 20.00 Studio Sport — Tenis Warsaw 
Cup — półfinały 21.00 Panorama 
21.30 Słowo na niedzielę 21.35 Came* 
rata 2 — magazyn muzyczny 22.05 
„Miejsce zamieszkania” (2/3) — film 
fab. prod. angielskiej 23.00 Sprząta­
nie świata 23.10 Studio sport — ME 
w siatkówce mężczyzn — Grecja'95 
(finał) 0.30 Panorama 035 Pogaduchy 
do poduchy 1.25 Zakończenie pro­
gramu

NIEPZIELA 17.09.95

PROGRAM 1
7.00 Rolnictwo na świecie 7.15 Muzy­
ka ludowa 7.35 Notowania 8.05 Tęczo­
wy Music-Box 8.25 „Droga do Avon- 
lea” — „Matki i córki” — serial prod. 
kanadyjskiej 9.20 Teleranek 9.45 
Dżdżownica Akolada 10.00 Kukułka 
10.15 W Starym Kinie „Florian” — film 
fab. prod. polskiej (1938 r.. 88 min), 
reż. Leonard Buczkowski, wyk. Kazi­
mierz Junosza-Stępowski, Stanisła­
wa Angel-Engelówna, Tadeusz Fijew­
ski 11.45 Reportaż 12.00 Anioł Pański 
12.20 Pogram publicystyczny 13.00 
Wiadomości 13.15 Film tab. 15.35 
Szklany dom — telewizyjny magazyn 
przedmiotów (1) 16.00 Kultura ducho­
wa narodu — Potęga smaku (2) 
— program dokumentalny 16.50 Ka­
lendarium XX wieku 17.00 Teleexp- 
ress 17.20 Śmiechu warte 17.50 DTV 
— program satyryczny Jacka Fedoro­
wicza 18.05 „Dr Quinn” (39) — serial 
prod. USA (emisja z teletekstem) 
19.00 Wieczorynka „Przygody Myszki 
Miki i Kaczora Donalda” 19.30 Wiado­

mości 20.00 Transmisja uroczystości 
odsłonięcia pomnika „Poległych i Po- 
morodowanych na Wschodzie” z oka­
zji 56 rocznicy napaści sowieckiej, 
zakończenia obchodów Roku Katyńs­
kiego i Dnia Sybiraka — Warszawa 
21.15 „Uśmiech losu” (14/16] — serial 
prod. USA 22.05 Sentymenty — wie­
czór Jedenasty — „Cudowne chwile" 
22.35 Sportowa niedziela 23.00 Blis­
kie spotkania 23.30 „Wyzwolenie 
ukraińskich i białoruskich ziem od 
ucisku polskich panów i ponowne 
złączenie bratnich narodów w jedną 
rodzinę” — propagandowy film prod. 
ZSRR z 1940 r. 0.35 Koncert Targowy 
Orkiestry Kameralnej „Amadeus” 
Polskiego Radia pd. Angieszki Ducz­
mal 1.35 Zakończenie programu

PROGRAM 2
7.00 Echa tygodnia (dla nieslyszą- 
cych) 7.30 Film dla nieslyszących „U- 
śmiech losu" [14/16] — serial prod. 
USA 8.20 Słowo na niedzielę (dla 
niesłyszących) 8.30 Programy lokalne 
9.30 Powitanie 9.35 Komentarz poli­
tyczny 10.00 Ojczyzna-polszczyzna 
— Postrzegać i spostrzegać 10.15 
Ulica Sezamkowa program dla dzieci 
11.15 Muzyczny program dla dzieci 
„Program na życzenie” 11.45 ,,Lew 
Świętego Marka” (The Lion of Saint 
Mark) — film fab. prod. włoskiej (1963 
r.. 87 min), reż. Luigi Capuano, wyk. 
Gordon Scott, G. Maria Canale, Fran­
ca Bettaja 13.15 Album rycerski 
— Włodzimierz Bernard 13.30 Pro­
gram publicystyczny 14.00 Studio 
Sport — I liga piłki nożnej — mecz 
7 kolejki Górnik Zabrze — Zagłębie 
Lubin 15.00 Familiada — teleturniej 
15.35 „Radio Romans” (29) — serial 
TVP 16.00 Szansa na sukces — Czes­
ław Niemen 17.00 „Beverly Hills 
90210” — serial prod. USA 17.50 Halo 
Dwójka 18.00 Programy lokalne 18.10 
Studio sport — Tenis Warsów Cup 
(finał) 19.05 Gra — teleturniej 19.35 
„Przygody Animków” (53) — serial 
anim. prod. USA 20.00 Godzina szcze­

rości 21.00 Panorama 21.30 Studio 
sport — Jeździectwo — Międzynaro­
dowe Zawody WKKW 22.05 „Echa 
raju” (Shadows of the Peacock) 
— film fab. prod. australijskiej (1987 
r.), reż. Phillip Noyce, wyk. Wendy 
Hughes, John Lone, Rod Mullinar 
23.35 Studio sport — Jeździectwo 
— Międzynarodowe Zawoddy WKKW 
24.00 Panorama 0.05 Jazz 1.50 Zakoń­
czenie progremu

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KOSIŃSKIEGO

Zadanie nr 37

MAT W DWÓCH POSUNIĘCIACH

Białe: Kb1, Ha7, Wa1, Wh7, Sb5, 
Sg5, Ge3, e2, f2

Czarne: Kd5, Sd1, Se8, Gg1, b7. c6. 
c4, d6, e5

Rozwiązania zadania prosimy nad­
syłać w terminie 14-dniowym pod ad­
resem redakcji.
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CO POMYŚLI GŁOWA JERZY KORKOZOWICZ między dziećmi i rodzicami. Było 
biednie i brzydko". Nie wiadomo 
skąd wzięły się potem zaintereso­
wani# Konstantego muzyką, skąd

DZIŚ W STAROŻYTNYM RZYMIE

WSPOMNIENIA
KIRY GAŁCZYŃSKIEJ
To jest dalszy ciąg wspomnień 

Kiry Gałczyńskiej. Było już ,,W zgie­
łku wieku", czytaliśmy ,,Konstan­
tego syna Konstantego", teraz ,,Is­
kry" wydały kolejną jej książkę 
..Splątało się, zmierżchło". Zawar­
te tu wspomnienia poświęcone zo­
stały przyjaciołom rodziców, zwła­
szcza ojca autorki. Straciła go, jak 
pisze, mając niewiele lat i właśnie 
osoby stale związane z poetą stara­
ły się ojca zastąpić,,pomocą, radą, 
serdecznością". „Jego przyjaciele 
— czytamy — po łatach zostali 
i moimi bliskimi. Niejako dostałam 
ich w wianie. Było ono niezwykłe."

Ojciec jednak jest tu stale obec­
ny. Jest duszą książki i najważniej­
szą postacią opisywanego środo­
wiska. Chcialoby się powiedzieć, 
że nie tylko córka pisarza, ale i on 
sam, nieżyjący od 1953 roku, spog­
ląda na swoje środowisko i bliskich. 
Na powojenną, przymusową nieja­
ko, cyganerię krakowską, zamiesz­
kałą zbiorowo w domu ZLP przy 
Krupniczej 22, na sąsiadów rodziny 
z ekskluzywnego domu w Alei Róż 
w Warszawie, wreszcie na cały po­
czet literatów i publicystów od Tu­
wima po Tyrmanda i od Broniews­
kiego po Rakowskiego czy Rafała 
Pragę z ,,Expressu".

Kira Gałczyńska pragnie także 
spłacić pewien dług ludziom, o któ­
rych, jej zdaniem, mówi się dziś 
mało albo pomija milczeniem. N i e 
by I o więc Jerzego Putramenta czy 
Jerzego Borejszy. Ba. w nowej en­
cyklopedii nie znalazła pisarka has­
ła ., Przekrój "ani też wzmianki o je­
go znanym redaktorze, Marianie 
Eile. No cóż, o Putramencie rzeczy­
wiście rzadko kto wspomina, ale 
dużo i rzetelnie pisano o Borejszy, 
opiekunie ludzi pióra w ciężkich 
czasach powojennych. Wystarczy 
sięgnąć do książki Konwickiego 
„Nowy Świat i okolice", do pamiąt­
kowej publikacji, wydanej na 50- 
lecie „Czytelnika", do dzienników 
znanych pisarzy. Borejszy, organi­
zatorowi stałych spotkań znanych 
pisarzy z publicznością miasteczek 
i wsi oraz wydawcy klasyków pol­
skich, zapomnienie nie grozi. Kiedy 
jednak autorka książki wspomina.

że w 1939 został on dyrektorem 
Ossolineum we Lwowie, to trzeba 
dodać, że na to stanowisko nie 
powoła! go polski minister, ale za­
borca.

Pisarka dostrzega niektóre ab­
surdy życia w PRL. Wyśmiewa soc­
realizm, uskarża się na dokuczli- 
wość cenzury. Oburza ją napaść 
władz ZLP na osobę ojca i idący 
w ślad za tym zakaz druku utworów 
Gałczyńskiego. Gorszy ją jednak 
także wszelka działalność opozy­
cyjna. I tak na przykład bliski jej 
przyjaciel, Edmund Osmańczyk, za­
służy już tylko na cierpką ironię, 
gdy przystanie do „Solidarności" 
podczas wyborów 1989 roku. Przy­
jaciel ojca i autor poświęconej mu 
monografii, do tego ideowy komu­
nista. Andrzej Stawar przestał się 
pokazywać w domu Konstantego 
i Natalii w drugiej połowie lat 50. 
„Później — jak czytamy — wyje­
chał do Paryża, związał się z "Kul­
turą”, co równało się z wymaza­
niem jego nazwiska z naszej litera­
tury". Dalej zresztą autorka znów 
pisze o Stawarze życzliwie i z sza­
cunkiem.

Intencją pisarki jest przestroga 
przed nierozważnym i niesprawie­
dliwym potępianiem wszystkiego, 
co się łączy z naszym życiem 
w PRL, ale to jeszcze nie powód, by 
aprobować system i jego wyznaw­
ców, by wzruszać się pieśnią „Uko­
chany kraj". Jej słowa napisał Gał­
czyński. muzykę — twórca „Mazo­
wsza", całość kojarzy się jednak 
z epoką „Człowieka z marmuru".

Są więc w tej książce rzeczy, 
które rażą. lecz są i oczywiste war­
tości. Tyle tu wiedzy o widzianych 
z bliska osobach ważnych dla na­
szej kultury, tyle przywiązania do 
nich. Czasem się wydaje, że czyta­
my jakiś dalszy ciąg krakowskich 
wspomnień Boya, gdyby żył po 
1945. Tak tu gwarno od ludzi na­
prawdę znakomitych. Gałczyńska 
pamięta Staffa, nazywanego przez 
jej ojca Apollinem poezji polskiej, 
Tuwima, uwielbiającego śmiech, 
żart i kawały robione przyjaciołom. 
Nie zapomni o pogodnym, pełnym 
ciepła milczeniu pisarza z fajką, 
Szaniawskiego. Jest tu Broniewski,

którego osobistym nieszczęściom 
Kira Gałczyńska tak przejmująco 
wspólczuje i jest niezapomniany 
współlokator „Wspólnego pokoju" 
Uniłowskiego, „Dziadzia" Stani­
sław Maria SaUński, marynista i po­
dróżnik. Autorka nie pominęła też 
osoby przyjaciela ojca, mistrza fo­
tografii artystycznej, Henryka Her­
manowicza.

Przelotnie spotykała autorka Xa- 
werego Dunikowskiego. Cieszył się 
z remontu Królikarni i, jak zawsze 
sepleniąc, wyjaśniał młodej rozmó­
wczyni przyczyny swojej radości: 
„Psekrocyłem jesce jeden próg 
— osiemdziesiąt pięć lat. A cuję 
się, jakbym miał tsydiestkę. Wieś 
dlacego? (...) bo najtrudniej doje­
chać do osiemdziesiątki. Później 
jus tylko się zyje, zyje i zyje..." 
Kiedy indziej, na wystawie plastyki, 
inaugurującej w 1952 roku socrea­
lizm. Dunikowski wzniósł okrzyk: 
„Widziałem zeżby z dzewa, z ka­
mienia, ba — nawet z plastiku. Ale 
pierwsy w życiu raz widzę zeżby 
z wazeliny!"

Rozdział „Opowieści mojej ma­
my" poświęcony jest rodzinie pisa­
rki. Wiele tam egzotyki. Otóż jej 
dziadek ze strony matki był potom­
kiem starego rodu gruzińskiego 
Awaliszwilich. Przez czas pewien 
przebywał na petersubrskim dwo­
rze jako adiutant cara, poza tym 
wciąż służył w kawalerii. Był do 
tego znawcą i miłośnikiem koni 
i miał przedziwne losy wojenne. 
Trafił do niewoli tureckiej, skąd 
zbiegł, aby walczyć w Białej Gwar­
dii. Wzięty z kolei do niewoli przez 
bolszewików, nie został rozstrzela­
ny. Jako świetnym koniarzem zain­
teresował się nim sam Budionny. 
Tak więc ojciec „srebrnej Natalii" 
znalazł się w szeregach Konarmii. 
Do Polski nie przyjeżdżał. Samotny 
i opuszczony umarł gdzieś w Rosji. 
Matka Natalii — to córka wysokiego 
urzędnika rosyjskiego, który przez 
trzydzieści lat działał w Kaliszu.

Ojciec Konstantego Ildefonsa był 
technikiem kolejowym. Dom ro­
dzinny przyszłego poety, jak pisze 
Kira Gałczyńska — „pozbawiony 
był pogody, wdzięku, tkliwości do­
rosłych dla dzieci, serdecznościpo-

poczucie piękna. Dodać trzeba, że 
wczesne lata szkolne spędził przy­
szły poeta w Moskwie, dokąd rodzi­
na została przymusowo ewakuowa­
na w czasie pierwszej wojny. Za­
stanawiam się, czy atmosfera 
Wschodu przenikała jakoś do wi­
leńskiego bądź anińskiego domu 
Konstantego i Natalii. Córką studio­
wała rusycystykę, tłumaczyła z ro- 
syjskiego, podróżowała po ZSRR, 
ale autor „Zaczarowanej dorożki" 
jeździł łam raczej „służbowo", na 
jakieś uroczystości. Owszem, zna­
lazł się kiedyś w gronie osób przy­
jmujących defiladę z mauzoleum 
Lenina, ale nie wiem, czy był zafas­
cynowany kulturą Rosji, jak na 
przykład Tuwim.

Nie po raz pierwszy, ale w tej 
książce dokładniej, opisuje Kira 
Gałczyńska niespodziewane poja­
wienie się jej brata, o którego ist­
nieniu nie wiedziała. W roku 1990 
w leśniczówce Pranie stanął przed 
nią młody, rosły mężczyzną i bar­
dzo zdenerwowany zaczął wycią­
gać z koperty metrykę i inne swoje 
dokumenty. Był to słabo po połsku 
mówiący... Konstanty Ildefons Gał­
czyński, syn Konstantego Ildefon­
sa. urodzony w roku 1946 w małym 
westfalskim miasteczku, niedaleko 
granicy z Holandią. Mąż Natalii po 
pięciu latach przebywania w obo­
zach (rosyjskim w Kozielsko i nie­
mieckim w Altengrabow) w chwili 
zakończenia wojny spotkał Iwo- 
wiankę, która przeszła przez 
Oświęcim i Ravensbruck. Powstała 
jakby nowa rodzina, którą poeta 
opuścił, wracając do kraju ,w 1946 
roku. Wszystko się potem jakoś 
ułożyło. Matka z trzyletnim Kost- 
kiem wyjechała do Australii i tam 
wyszła za mąż. Chłopiec zdobył 
zawód, dziś zajmuje się resocjali­
zacją młodych przestępców. Jest 
szczęśliwy. Matka przekazała mu 
najlepszy obraz ojca, ożenił się, 
córeczkę ochrzcił imieniem siostry. 
Jest więc gdzieś daleko Kira Jean 
Gałczyńska...

Natalii już nie ma. Za autorką 
książki przytoczę poświęcone jej 
słowa Jerzego Andrzejewskiego: 
„Długie łata wdowieństwa, niemal 
ćwierć wieku, przeżyła w spokoju . 
ducha, dużo i dobrze pracowała, 
odbywała dalekie morskie podróże, 
odnalazła wiele fascynujących pej­
zaży, ale przede wszystkim była 
dobra, ludziom życzliwa, więc i lu­
dzie byli jej życzliwi".

Ilekroćpiszę o książkach poświę­
conych autorowi „Niobe", nie 
umiem pominąć jego fraszki, o og­
nisku domowym młodych małżon­
ków. Zacznę, Czytelnik dokończy:

O, zielony Konstanty, o. srebrną Natalio! < 
Cala wasza wieczerza dzbanuszek j 
z konwalią.. "

JAN TRYNKOWSKI

HISTORYK
- POLITYK
Dziś 1 października (Rzymianie 

mówili: kalendy października), w 86 
r. p.n.e. urodził się historyk Gajusz 
Sallustiusz Kryspus, autor dwu za­
chowanych monografii „Sprzysię- 
Żenie Ka ty liny "i,, Wojna z Jugurtą'' 
oraz „Historii" w pięciu księgach, 
traktującej o dziejach Rzymu w la­
tach 78—67 p.n.e.. to ostatnie dzie­
ło niestety zaginęło i dysponujemy 
dzisiaj zaledwie skąpymi jego frag­
mentami. Był Sallustiusz history­
kiem wybitnym, co rozumiał cho­
ciażby Tacyt, który nazywał go 
„najświetniejszym autorem dzie­
jów rzymskich ". Był Sallustiusz ró­
wnież politykiem. Połączenie tych 

i dwóch rodzajów aktywności nie po­
winno nas zaskakiwać, zdecydowa­
na większość historyków rzymskich 
z lepszym lub gorszym skutkiem 
oddawała się polityce, co nie jest 
zresztą specyfiką czasów wyłącz­
nie antycznych. Dziś, gdy przyjrzy­
my się składowi elit politycznych 
w Polsce, z łatwością stwierdzimy, 
że historyków jest tam spora grupa. 
Nie miejsce tu na analizowanie te­
go zjawiska, jego przyczyn i skut­
ków. Niektórzy mówią, że historyk 
to nikt inny jak niedoszły polityk, 
człowiek który zajmując się bada­
niem przeszłości, rozładowuje 
swoje kompleksy wyrosłe z faktu, 
że z takich czy innych przyczyn nie 
może bezpośrednio uczestniczyć 
w tworzeniu historii, stąd fatalna 
w skutkach może być sytuacja, gdy 
taki frustrat znajduje wreszcie moż­
liwość czynnego uprawiania poli­
tyki. Tego typu sądy są zwykłą złoś­
liwością. którą nie warto się za­
jmować. Niejako przy okazji warto 
przypomnieć rozpowszechnione 
przekonanie, że znajomość historii 
i jej mechanizmów ułatwia poru­
szanie się we współczesności, że 
ten kto zna i rozumie historię, po­
trafi trafnie oceniać, a nawet prze­
widywać, tok wydarzeń bieżących. 
Gdyby rzeczywiście miało być to 
prawdą, to należałoby oczekiwać, 
że najlepszymi politykami winni 
być właśnie historycy... Porzućmy 
jednak te rozważania, które mogły­
by nas zbyt daleko zaprowadzić 
i zajmijmy się Sallustiuszem.

go formatu. Jakim był człowiekiem? 
Tu należy zatrzymać się na dwu 
epizodach .z jego życia. We wczes­
nym okresie kariery, przed 52 r. 
p.n.e., zdarzyło mu się wdać w ro­
mans z Faustą. córką Sulli i żoną 
jego przeciwnika politycznego Mi- 
lona. Sallustiusz dla niepoznaki, 
odwiedzał swą wybrankę w prze­
braniu niewolnika. Kiedyś został 
przyłapany inflagranti przez zdra­
dzanego męża i dotkliwie obity. 
Skandal udało się zatuszować dzię­
ki odpowiedniej sumie pieniędzy 
wypłaconej Miłonowi. Podobnych 
historii musialo być więcej, skoro 
gdy w 50 r. Sallustiusza usunięto 
z senatu, powodem było właśnie 
„niemoralne życie". Smutne, że 
dzisiejsi historycy komentują to wy­
darzenie tak. jakoby względy oby­
czajowe były tylko pretekstem, pod­
czas gdy rzeczywistą przyczyną by­
ły powody polityczne. Widocznie 
zwycięża tu przekonanie, że nie­
uczciwość. skandale obyczajowe 
nie są dla polityka przeszkodą w za­
siadaniu w ciałach tak dostojnych 
jak senat, z których usunąć go moż­
na wyłącznie z przyczyn politycz­
nych. Wspomnieliśmy, że Sallus­
tiusz był namiestnikiem w prowincji 
Africa. Wiemy, że złupil oddaną mu 
w pieczę prowincję, krótko mówiąc 
nakradł się. wykorzystując piasto­
wane stanowisko. Jak eufemistycz­
nie pisze jeden ze współczesnych 
nam badaczy: „W pełni wykorzystał 
możliwości wzbogacenia się". 
Wrócił dó Rzymu jako człowiek bar­
dzo bogaty. Nabył w Rzymie (gdzie 
ceny gruntów były bardzo wysokie) 
rozległą posiadłość zajmującą 
wschodnią część Wzgórza Sadów 
(dziś Monte Pincio), dolinę między 
tym wzgórzem i Kwirynałem oraz 
wschodnie stoki tego ostatniego 
wzgórza. Na tym wielkim obszarze 
(najobszerniejsza w tym czasie 
własność prywatna w Rzymie) zało­
żony został park, słynne horti Sal- 
tustiani — ogrody Sallustiusza. 
Środkiem doliny, wśród zieleni pły­
nął potok i znajdowały się tam róż­
ne budowle, w tym termy i oczywiś­
cie rezydencja właściciela. Ta gi­
gantyczna inwestycja nie wyczer-

Z. ,,GŁOSEM” PO STOLICY

W CIENIU

ARCHIKATEDRY
Należy do najstarszych świątyń stolicy. Po­

wstała, gdy Warszawa była jeszcze mazowiecką 
wioską, złożoną z kilkunastu pochylonych do- 
mków. Domki były drewniane i kaplica też. Jej 
wzywająca na nabożeństwo sygnaturka niosła 
się przez łąki i pola, czyli dzisiejszą Piwną. 
Rynek, Freta... Małą wioskę niszczyły pożary 
albo zbrojni napadali mężowie, często z Litwy 
się wywodzący. Po każdym kolejnym spustosze­
niu. wioska wolą swoich mieszkańców dźwigała 
się i odradzała. Coraz to większe przestrzenie 
ląk i pól zabierała zabudowa.

Na początku XIV wieku, dzięki staraniom Janu­
sza Starszego, księcia zresztą, wokół kościoła 
utworzyła się parafia (proboszczem był ksiądz 
Stefan, zaś wikarym — Jan), a wieś powoli 
przeobrażała się w miasto. Kościół drewniany 
stał się murowany, a kolejni możni wyposażyli 
go w cenne mszały, psałterze i relikwie. Jak 
głosi legenda (a może i prawda?) znajdował się 
tu cierń z korony Pana Jezusa. Właśnie Janusz 
Starszy podniósł kościół do rangi kolegiaty, 
w podziemiach której chciał być pochowany.

Mieszczańska rodzina Baryczków „wszelkimi 
dobrodziejstwami kościół hojnie wyposażyła ', 
a jeden z rodu przywiózł z Norymbergii przepięk­

ny Krzyż z Wyobrażeniem. Król kazał umieścić 
go w oddzielnym ołtarzu. Później zaś wybudo­
wano specjalną kaplicę, w której Krzyż znajduje 
się po dziś dzień. Ludzie tłumnie chodzili ,,do 
fary, gdzie Pan Jezus stary", by pomodlić się 
przed krzyżem cudami słynącym. W roku 1944 
Krzyż przeniesiony został z katedry do Domini­
kanów i złożony pośród żołnierzy. Kapelan 
udzielający rannym ostatnich sakramentów pod­
szedł z wiatykiem i do Chrystusa przybitego do 
Krzyża, biorąc Go za umierającego powstańca...

Wracajmy jednak do historii.
Wielki zapis na rzecz kolegiaty uczynił król 

Zygmunt. Dzięki temu wzniesiono wieże i poło­
żono marmurową posadzkę. Prowincjonalny 
mazowiecki kościółek stawał się świątynią ko­
ronną, ogólnonarodową.

Losy kolegiaty świętego Jana splotły się nie­
rozerwalnie nie tylko z losem Warszawy, ale 
całego państwa. W jej murach modlili się Stefan 
Czarniecki, Zygmunt August, Tadeusz Kościusz­
ko, Romuald Traugutt. Tu wygłaszał swoje słyn­
ne kazania ksiądz Piotr Skarga, tu koronowali 
się królowie. W katedrze odczytano akt fundacyj­
ny Komisji Edukacji Narodowej i tekst Konstytu­
cji Trzeciego Maja. Tu wreszcie odbyło się

nabożeństwo dziękczynne za odzyskanie nie­
podległości w roku 1918.

W czasach Zygmunta III Wazy, który był bar­
dzo gorliwym katolikiem (król szedł właśnie do 
katedry na nabożeństwo, gdy zamachnął się nań 
Czekanem obłąkany sandomierski szlachcic 
— Maciej Piekarski) obficie wyzłocono główny 
ołtarz, ustawiono inkrustowane drogimi kamie­
niami srebrne tabernakulum, dano więc Panu 
Bogu to, co człowiek uważa za najcenniejsze. 
Król, wielki znawca sztuki, ofiarował wielu koś­
ciołom polskim, w tym także katedrze, przepięk­
ne i cenne obrazy, kosztowne naczynia liturgicz­
ne, suto zdobione ornaty. -Te bezcenne dzieła 
sztuki pochłonął ogień w pamiętnym roku 1944.

W dziewiętnastym wieku (w latach 1836—40) 
Adam Idżkowski przebudował świątynię w stylu 
angielskiego gotyku, obniżył dach i sklepienie. 
W sierpniu roku 1944 kościół uległ poważnym 
zniszczeniom, a w listopadzie tego samego roku 
Niemcy wysadzili go w powietrze. Ocalała tylko 
kaplica Baryczków wraz z cudownym XV-wiecz- 
nym krucyfiksem, fragmenty nagrobka książąt 
mazowieckich, kawałki płyty nagrobnej probosz­
cza Strelicy i pomnik Stanisława Małachows­
kiego.

Z katedry wchodzi się do podziemnych krypt, 
w których spoczywają prochy wielkich zmarłych: 
Janusza I Starszego, Henryka Sienkiewicza, 
Ignacego Paderewskiego, Gabriela Narutowi­
cza, Ignacego Mościckiego, Kazimierza Sosn- 
kowskiego, Augusta Hlonda, Stefana Wyszyńs­
kiego...... Mogiłki leżą jak przesłanki, z których
już wyciągnięto wnioski". Od wieków jest ta 
krypta kamiennym cmentarzem z warstwą gro­
bów kryjących prochy królów, książąt i arcybis­
kupów. Panuje tu przejmujący spokój i przej­
mująca cisza.

Nad całym Starym Miastem wznoszą się wie­
że katedry. Wszystko tu pozostaje w jej wielkim 
cieniu. Wszystko niknie, wszystko cichnie, wszy­
stko maleje

DANUTA SZMIT-ZAWIERUCHA

Urodził się w Aminternum (dziś 
San Vittorio), w kraju Sabinów w za­
możnej rodzinie należącej do lokal­
nych elit. Dość młodo przeniósł się 
do Rzymu, gdzie rozpoczął karierę 
polityczną. Zapewne ok. 55 r. p.n.e. 
został kwestorem, jak należy są­
dzić. przy poparciu Cezara. W 52 r. 
jest trybunem ludowym, występują­
cym gwałtownie przeciwko takim 
konserwatywnym politykom jak Mi- 
lon (zabójca Kłodiusza) i Cyceron. 
Przeciwko temu ostatniemu piśze 
w tym czasie paszkwil („Inwektywa 
na Cycerona ") przesycony jadem 
i nienawiścią, w którym atakuje 
wielkiego mówcę za jego działal­
ność polityczną i oportunizm („ inne 
masz poglądy stojąc, inne gdy usią­
dziesz"), interesowność — nie po­
zostawia nawet w spokoju jego ży­
cia prywatnego, córkę jego nazy­
wając „nierządną rywalką swej 
matki". W 50 r. zostaje usunięty 
z senatu i od tego momentu Sallus­
tiusz jeszcze bliżej niż dotąd wiąże 
się z Cezarem, wypełniając z więk­
szym lub mniejszym powodzeniem 
różne zadania, jakie ten wielki 
wódz i polityk mu wyznaczał. W 46 r. 
gdy z zachodniej części królestwa 
Numidii zostaje utworzona prowin­
cja Africa Nova, zwycięski Cezar 
wynagradza towarzyszącego mu 
Sallustiusza. czyniąc go pierwszym 
namiestnikiem tego bogatego tery­
torium. Śmierć Cezara w44 r. p.n.e. 
jest też końcem działalności poli­
tycznej Sallustiusza. Od tej pory 
autor nasz poświęcił się studiom 
historycznym i wtedy właśnie po- 
wstają wymienione na wstępie jego 
dzieła. Umarł w 35 r. Trudno powie­
dzieć jakim był politykiem, o działa­
lności jego wiemy mato i zawsze 
pozostawał w cieniu takiej indywi­
dualności jaką był Cezar. Zachowu­
jąc ostrożność, należy powiedzieć, 
że był politykiem najwyżej średnie-

pała zasobów Sallustiusza. bo 
wkrótce kupił sobie jeszcze willę 
położoną w Tibur (dziś Tivoli), willę 
której poprzednim właścicielem był 
Cezar. Teraz mógł już Sallustiusz 
oddać się uprawianiu historii.

A historykiem był świetnym, za­
jmując się wydarzeniami z nieodle­
głej przeszłości, czy takimi, które 
sam pamiętał lub wręcz w nich 
uczestniczył, umie zachować nie­
zbędny obiektywizm. Jawi nam się 
jako surowy moralista potępiający 
demoralizację społeczeństwa rzy­
mskiego, korupcję i opływający 
w zbytki tryb życia elit, nadużycia 
i zdzierstwa w prowincjach. Wyda­
wałoby się. że to nawrócony grze­
sznik, który przy okazji niejako po­
tępia siebie samego i swoje życie. 
Czy tak było jednak rzeczywiście? 
Trudno za samokrytykę uznać sło­
wa. które Sallustiusz napisał we 
wstępie do „Sprzysiężenia Katyli- 
ny:,. W młodości podobnie jak więk­
szość ludzi rzuciłem się zrazu na­
miętnie w wir życia politycznego 
i tam natrafiłem na wiele przeciw­
ności. Bo zamiast wstydu, zamiast 
bezinteresowności, zamiast cnoty, 
panowała zuchwałość, rozrzut­
ność. chciwość. I chociaż duch mój 
nienawykly do złych praktyk odrzu­
cał to wszystko, to jednak nieodpor­
na moja młodość tkwiła wśród tak 
wielkich wad, deprawowana fałszy­
wą ambicją: chociaż nie zgadzałem 
się ze złymi obyczajami innych, 
niemniej trawiąca mnie żądza za­
szczytów ściągała na mnie tę samą 
co na innych plotkę i nienawiść, 
i dręczyła mnie. " Jest tu surowa 
i trąfna jak się zdaje charakterys­
tyka ówczesnej atmosfery życia po­
litycznego. jest próba usprawied­
liwienia się, ale skruchy i samopo- 
tępienia nie słychać. 'Sallustiusz 1° 
wielki historyk, przeciętny polityk 
i nie budzący szacunku człowiek.
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Kategoria liderów edukacyjnych jest w Polsce niedo­
ceniana. A przecież praktyka szkolna innych krajów 
pokazuje, że to właśnie

silne osobowości dyrektorów wywierają znaczący 
wpływ na sukces szkoły jako instytucji.
Prezentowany tekst zawiera kilka refleksji na temat 

statusu i aspiracji dyrektorów w amerykańskich oraz 
japońskich szkołach średnich. Oparty jest on o badania 
przeprowadzone przeż badaczy amerykańskich nad 
wyselekcjonowanymi grupami najlepszych dyrektorów 
w obu tych krajach.

Wśród sześćdziesięciu dyrektorów amerykańskich 
znalazły się trzy kobiety (co odpowiada średniej w tym 
kraju). Wszyscy oni posiadali dyplom ukończenia uni­
wersytetu (master's degree). Ich średnia wieku w mo­
mencie badań wynosiła 49 lat; przy czym byli oni 
dyrektorami średnio od ponad 15 lat. Oznacza to, że 
uzyskali to stanowisko przed ukończeniem 34 roku 
życia, pracując zazwyczaj przedtem około 7 lat jako 
nauczyciele, ppk lub dwa jako wicedyrektorzy oraz 
pełniąc przez rok innę funkcje administracyjne w sys­
temie edukacji.

Z kolei wśród poddanych badaniom dyrektorów 
japońskich nie było żadnej kobiety. Średnia wieku tej 
grupy wyniosła 59 lat, a dyrektorami zostali w wieku 
około 52 lat, posiadając wcześniejsze dwudziestoletnie 
doświadczenie w pracy nauczycielskiej, pełniąc trzy 
lata funkcję wicedyrektorów oraz pięć lat inne funkcje 
(zazwyczaj wizytatorów lub kuratorów) w japońskim 
szkolnictwie.

Główną motywację dla amerykańskich nauczycieli 
i administratorów w staraniach i nadziejach na uzys­
kanie stanowiska dyrektora stanowiły: pragnienie pod­
jęcia roli „lidera", dążenie do uzyskania awansu 
zawodowego potwierdzającego ich kwalifikacje, prze­
konanie o swoich wysokich kompetencjach oraz poten­
cjalny wzrost zarobków. Amerykańscy dyrektorzy ko­
mentowali to w sposób następujący: „Ambicja... prag­
nienie, aby wspinać się po drabinie kariery. Byłem 
przekonany o swoich zdolnościach i pragnąłem uzys­
kać to stanowisko dla typowych powodów: statusu,
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korzyści finansowych, pragnienia posiadania wpływu 
na życie szkoły”; „Możliwość podejmowania ważnych 
decyzji, uczestniczenie w planowaniu na wyższym 
szczeblu, nowe doświadczenie. Myślałem, że mam 
wiele do zaoferowania. Wyższa pensja”; „Daje mi 
satysfakcję funkcja lidera. Uwielbiam konkurencję. 
Poszukuję nowych wyzwań. Chciałem posiadać pracę, 
która nie byłaby nudna”.

Kluczowymi pojęciami dla zrozumienia motywacji 
japońskich dyrektorów (którzy na terenie szkoły posia­
dają znacznie większą władzę niż amerykańscy) przy 
przyjmowaniu swojej funkcji są: zaufanie i solidarność. 
Kładą oni duży nacisk na porządek społeczny oraz 
wspólną tożsamość i cele, a także poświęcenie, wyso­
kie standardy moralne, dyscyplinę, posłuszeństwo, 
akceptację oraz orientację na grupę. Badania wykaza­
ły przy tym, że większość japońskich dyrektorów nie 
podejmowała żadnych starań, aby uzyskać to stanowi­
sko. Wynika to z faktu, iż obce jest im, typowe dla 
Amerykanów zainteresowanie „robieniem własnej ka­
riery". Zamiast niego występuje natomiast ogromne 
zaangażowanie na rzecz zespołu, w którym pracują 
(fakt ten odzwierciedla oczywiście ważną ogólniejszą 
różnicę kulturową między społeczeństwem amerykań­
skim i japońskim). W Japonii droga do uzyskania 
stanowiska dyrektora jest bardzo jasno określona 
(składa się ona między innymi z serii egzaminów). Nie 
jest tam możliwe, aby młody dynamiczny człowiek 
„przeskoczył" jakikolwiek etap stopniowego zdobywa­
nia doświadczenia i autorytetu. Komentarz jednego 
z japońskich dyrektorów stanowi dobrą ilustrację tych 
zjawisk: „Nie zamierzałem zostać dyrektorem. Naj­
pierw zostałem mianowany, a dopiero następnie zde­
cydowałem się”.

Również badania nad przyszłymi planami życiowymi 
wskazują na zasadnicze różnice w podejściu między 
dyrektorami amerykańskimi i japońskimi. Tylko 44% 
tych pierwszych zadowala stanowisko dyrektora, nato­
miast 45% pragnie uzyskać dalszy znaczący awans 
zawodowy. Jak stwierdził jeden z nich: „Mam większe 
ambicje. Chciałbym zostać liderem na poziomie stanu 

lub kraju, aby mieć wpływ na procesy edukacyjne 
uczniów przyszłości”. Z kolei japońscy dyrektorzy nie 
myślą o własnej karierze i awansie, lecz o dalszej 
„służbie” i „poświęceniu" na rzecz społeczności.

Amerykańscy dyrektorzy wymieniają w kolejności 
znaczenia cztery podstawowe obszary swojej działal­
ności:

1. ocenianie, w jaki sposób nauczyciele wypeł­
niają swoje obowiązki;

2. tworzenie właściwego klimatu dla pracy nau­
czycieli;

3. wyznaczanie celów i zadań dla administracji 
szkolnej;

4. tworzenie konstruktywnej atmosfery dla proce­
sów uczenia się.
Wynika stąd, że amerykańscy dyrektorzy koncent­

rują się na procesie nauczanla-uczenia się. Istotą jest 
tutaj realizacja wspólnie wypracowanych celów, przy 
czym głównymi formami działań są wizytacje, zebrania 
i spotkania z nauczycielami oraz kierunkowanie ich 
klasowej działalności.

Japońscy dyrektorzy wymienili następujące dziedzi­
ny działalności:

1. przyjmowanie do pracy najlepszych nauczycie­
li;

2. ocenianie nauczycieli;
3. wyznaczanie celów i zadań w sferze działania 

szkoły;
4. kierowanie administracją szkolną.

Zwraca w tym kontekście uwagę pozycja numer 
jeden. Zawód nauczyciela szkoły średniej jest w Japo­
nii bardzo atrakcyjny, ponieważ wiąże się z prestiżem, 
wysokimi zarobkami, dobrymi warunkami pracy i „sta­
bilną przyszłością”. Stąd na jedno stanowisko nau­
czyciela przypada zazwyczaj pięciu kandydatów. Decy­
dujący głos należy do dyrektora. Warto dodać w tym 
miejscu, że dyrektor japoński jest w szkole postacią 
symboliczną, niejako ucieleśnieniem tradycji i wartości 
szkoły. Jest on przy tym osobiście odpowiedzialny za 
każde niewłaściwe zachowanie ucznia lub nauczycie­
la. Posiada nieżwykle wysoki Status społeczny; jąporjs- 
kie gazety informują przy tym co jakiś czas o przypad­
kach dyrektorów, którzy popełnili samobójstwo z powo­
du wstydu, jaki imieniu ich szkoły przyniósł określony 
występek ucznia czy innego członka zespołu. Rola 
dyrektora w szkole japońskiej posiada więc charakter 
niemal rytualistyczny. Istnieje ogromna przepaść mię­
dzy nim a uczniami, którzy postrzegają go jako uoso­
bienie „konfucjańskiej moralności". W przeciwieńst­
wie do dyrektorów amerykańskich, którzy aktywnie 
włączają się w codzienne życie szkoły, uczestniczą 
w wielu przedsięwzięciach i znają imiona uczniów oraz 
ich indywidualne problemy, dyrektorzy japońscy są dla 
uczniów niemal „niewidzialni" i działają głównie po­
przez nauczycieli.

Bardzo podobnie wygląda natomiast szeregowanie 
przez dyrektorów w Stanach Zjednoczonych i Japonii 
cech dobrych dyrektorów. Obie grupy wskazują na 
rozumienie procesów nauczania oraz właściwe sto­
sunki z nauczycielami i uczniami. Zarówno dyrektorzy 
amerykańscy, jak i japońscy pragną przy tym stwo­
rzyć „efektywną szkołę”. Nasuwa się tu jednak 

refleksja dotycząca zupełnie odmiennego sposobu 
pojmowania owej efektywności.

Głównym celem japońskićh szkół średnich jest przy­
gotowanie uczniów do podjęcia walki o przyjęcie na 
wyższe studia. Egzaminacyjne piekło stanowi bowiem 
kluczowy punkt zwrotny w życiu każdego młodego 
Japończyka, a status uniwersytetu, w którym studiuje, 
przesądza o jego przyszłym zawodowym i społecznym 
sukcesie. (Japonia cierpi na „chorobę dyplomu” 
— możliwości kariery są tam determinowane w decy­
dującym stopniu przez prestiż ukończonej uczelni). 
Testowe egzaminy na uniwersytety zorientowane są 
wyłącznie na badanie wiedzy kandydatów, a miejsce 
w hierarchii każdej szkoły średniej zależy od prestiżu 
uniwersytetów, do których dostają się jej absolwenci. 
W związku z tym, „nauczanie” i „wiedza" to kluczowe 
pojęcia w działalności japońskiej szkoły średniej. „Efe­
ktywna szkoła” ma wyposażyć ucznia w encyklopedy­
czną wiedzę, nie jest natomiast zainteresowana roz­
wijaniem indywidualności, kreatywności czy różnorod­
ności. „Uczniowie przygotowywani są do roli cierp­
liwych wytrwałych pracowników oraz pochłoniętych 
detalami i poprawnością formy słuchaczy”. Wiek mło­
dzieńczy kojarzy się w Japonii z ciężką pracą i oznacza 
ostateczną adaptację do wymagań społecznych. „Ście­
żka jest prosta i wąska, a wybór, aby się nie uczyć, jest 
boleśnie karany".

Z kolei w amerykańskiej szkole średniej, formalne 
przygotowanie do studiów uniwersyteckich jest tylko 
jednym z celów. „Efektywna szkoła" średnia dąży do 
kształtowania indywidualności, pewności siebie i wy­
sokiej samooceny. W przeciwieństwie do japońskiej, 
amerykańska szkoła tworzy „otwarty układ wyborów". 
Jest okresem wspominanym jako romantyczny i eman- 
cypujący.

Na tle tak zarysowanych koncepcji „efektywnych 
szkół” w Ameryce i Japonii należy widzieć działalność 
dyrektorów, którzy urzeczywistniają nie tylko cele 
polityki oświatowej, ale przede wszystkim potwier­
dzają szersze wartości kulturowe obu tych społe­
czeństw. ,

Trudno na zakończenie nie wysunąć postulatu doty­
czącego problemu „liderów edukacyjnych" w Polsce. 
Funkcjonowanie szkół polskich odbywa się bardzo 
często na zasadzie dryfowania. Jakakolwiek zmiana 
jest niemożliwa, ponieważ nie ma osoby zdolnej do jej 
przeprowadzenia, do przebicia się przez inercję lub 
opór nauczycieli, rodziców i uczniów. I tu właśnie 
wyłaniają się nadzieje związane z postacją dyrektora. 
Jego osobisty styl działania może być decydujący dla 
obrazu i wyrazu szkoły. Dyrektor powinien być auten­
tycznym liderem; nie tylko (lub nie tyle) sprawnym 
administratorem, co innowatorem.

Z dwóch opisanych wyżej sposobów pełnienia funk­
cji dyrektora, znacznie bardziej odpowiadający po­
trzebom szkoły polskiej wydaje się być sposób amery­
kański. Szczególnie ważne jest, jak sądzę, zaakcep­
towanie faktu, iż dyrektora nie powinno mianować się 
z uwagi na jego zasiedzenie w systemie edukacji. 
Odwaga mianowania dyrektorami ludzi młodych, na­
wet przed trzydziestką może przynieść sukces w po­
staci stworzenia nowej generacji liderów edukacyj­
nych. «

ZBYSZKO MELOSIK
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POSTAWA TWÓRCZA
Najbardziej nawet aktywny i in­

nowacyjny dyrektor szkoły niewiele 
osiągnie, jeśli nie potrafi skutecz­
nie oddziaływać na swoich nauczy­
cieli.. Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści, że kluczem funkcjonowania sy­
stemu kształcenia jest nauczyciel; 
od jego kwalifikacji, motywacji 
i cech osobowościowych zależą 
w szczególnie istotnym stopniu efe­
kty kształcenia i wychowania. 
W pracach teoretycznych, bada­
niach i dyskusjach nad modelem 
nauczania podkreśla się, iż na peł­
ne przygotowanie nauczyciela 
składają się: kompetencje meryto­
ryczne, kompetencje pedagogicz­
ne, określone cechy osobowości.

W świetle powyższych uwag 
szczególnego znaczenia nabiera 
sprawa kształcenia nauczycieli, 
które musi mieć charakter teorety­
czno-praktyczny. Często kształce­
nie to jest przeteoretyzowane 
— kosztem kształtowania umiejęt­
ności praktycznych, nie zawsze też 
ma charakter czynnościowy i funk­

cjonalny. Duże nadzieje w tym za­
kresie wiąże się z powstałymi 
w ostatnim czasie kolegiami nau­
czycielskimi, które zorientowane 
są na kształcenie nauczycieli w uję­
ciu technologicznym (praktycz­
nym).

Z drugiej strony, ze szczególną 
intensywnością podkreśla się, iż 
nauczyciel na miarę współczesnej 
szkoły powinien charakteryzować 
się przede wszystkim postawą twó­
rczą, która jest niezbędnym warun­
kiem postępu pedagogicznego 
i twórczości nauczycielskiej. Kszta­
łcić twórczych i innowacyjnych nau­
czycieli, którzy by z kolei rozwijali 
siły twórcze dzieci i młodzieży 
— oto podstawowa zasada eduka­
cji nauczycieli.

Powstaje niewątpliwie pytanie: 
Co rozumiemy pod pojęciem 
postawy twórczej?

Otóż, rzecz biorąc ogólnie, przez 
postawę twórczą rozumiemy akty­
wny stosunek do świata i życia, 

potrzebę poznania, dokonywania 
zmiany, świadomego współtworze­
nia. Współczesne badania psycho­
logiczne zmierzają do określeń ba­
rdziej szczegółowych desygnatów 
tej postawy. Wyszczególnia się ca­
łe zespoły cech, odnoszące się do 
wszystkich komponentów postawy, 
tj. poznawczego, emocjonalnego 
i behawioralnego. A oto najważ­
niejsze z tych cech: zdolność szyb­
kiego przystosowania się do no­
wych faktów, tendencja do posługi­
wania się uogólnieniami, pomys­
łowość, wynalazczość, zdolność do 
odrzucania tego, co nieistotne i dru­
gorzędne, zdolność do analizy, dzi­
wienia się, myślenie dywergencyj- 
ne z dużą giętkością, płynnością 
i oryginalnością, duża intuicja, dy­
namika i energia, ekspresyjność, 
zaangażowanie, spontaniczność, 
entuzjazm, dojrzałość emocjonal­
na, konsekwencja, upór, niezależ­
ność, samodzielność, bezpośred­
niość, otwartość na nowe doświad­
czenia, pracowitość, odwaga, zdol­

ność podejmowania ryzyka, skłon­
ność do okresowego nieporządku, 
zdolność do trwania przy swoich 
poglądach w warunkach niepewno­
ści.

Oczywiście, aby nauczyciel mógł 
twórczo pracować muszą być speł­
nione odpowiednie warunki, a mia­
nowicie:
• uelastycznienie programów na­

uczania,
• prowadzenie zajęć w małych 

grupach,
• zaufanie do nauczyciela,
• odpowiednie kształcenie nau­

czycieli.
Uświadamiając sobie ten ostatni 

szczególnie istotny warunek poszu­
kuje się dzisiaj na świecie nowych 
strategii kształcenia nauczycieli, 
opartych na najnowszych osiągnię­
ciach psychologii poznawczej i te­
chnologii kształcenia. Twórczy na­
uczyciel musi bowiem być kształ­
cony twórczymi metodami.

Ponadto bardzo ważna jest atmo­
sfera, jaką stwarza się w szkole dla 
innowacji. Nauczyciel obarczony 
drobiazgowymi przepisami, pilno­
wany przez rozmaitych administ­
ratorów z dyrektorem na czele, nie 
może być ani oryginalny, ani twór­
czy. Tymczasem właśnie bezpośre­
dnio w szkole i w nauczycielach; 
a nie w wielkich reformach tkwią 
największe możliwości optymaliza­
cji systemu kształcenia. Słowa Ja­
na Szczepańskiego, wypowiedzia­
ne w styczniu 1981 roku na sesji 

sejmowej poświęconej moderniza­
cji szkolnictwa i oświaty w Polsce, 
wciąż są aktualne: „Chciałbym tu 
powtórzyć wielokrotnie już wypo­
wiadany pogląd w moich publikac­
jach, a także już w „Raporcie o sta­
nie oświaty”, że wszelkie reformy 
są najgorszą metodą doskonalenia 
szkół. Bowiem wielka reforma zu­
żywa tyle środków materialnych, 
finansowych i energii społecznej, 
że po niej szkolnictwo pozostaje 
jakby bez zmian. Na dłuższy okres, 
aż do czasu, aż w nim znowu maso­
wo zaczną występować zjawiska 
budzące żywe niezadowolenie. I to 
niezadowolenie staje się czynni­
kiem mobilizującym do nowej, wiel­
kiej reformy.

Sądzę jednak, że szkoły można 
zmienić i udoskonalić o wiele sku­
teczniej bez reform i tę możliwość 
wpisałem także do Raportu. Miano­
wicie zaproponowałem tak, aby 
w system szkoły wbudować ME­
CHANIZMY SAMOADAPTACJII SA­
MODOSKONALENIA SZKÓŁ 
(podkr. W.S.). Używam tej patetycz­
nej nazwy tylko dla pobudzenia 
zainteresowania, gdyż rzecz sama 
w sobie jest prosta. Trzeba każ­
demu nauczycielowi, każdemu dy­
rektorowi szkoły, każdemu kurato­
rowi — można najmniej ministrowi 
— dać możność wprowadzenia na 
bieżąco korekt usuwających zjawi­
ska ujemne zaraz po ich zauważe­
niu. Trzeba w wykształceniu nau­
czycieli i dyrektorów wprowadzić 

przedmiot pt. bieżące doskonale­
nie szkoły, nauczania, wychowa­
nia, programów zajęć itp. Ostatnie 
miesiące pokazały bowiem, jak 
wiele nauczyciele mają do powie­
dzenia w sprawach doskonalenia 
swojej pracy i doskonalenia szkoły. 
A zatem doskonalenie szkoły może 
się dokonywać nie w ramach akcji 
ogólnonarodowej, ale w pracy co­
dziennej, w toku zwykłych zajęć 
szkolnych. Trzeba także do tej pra­
cy w doskonaleniu wciągnąć absol­
wentów i tych którzy zatrudniają 
absolwentów, rodziców uczniów 
i przedstawicieli administracji 
szkolnej. Bardzo ważne jest to 
sprzężenie zwrotne między absol­
wentami a szkołą, gdyż absolwenci 
mogą dostarczać nauczycielom 
i administracji szkolnej praktycz­
nych ocen funkcjonowania szkoły 
i jej efektywności mierzonej już 
w czasie pracy zawodowej absol­
wentów”.

Oczywiste jest, że jednym z pod­
stawowych zadań nowoczesnego 
dyrektora — menedżera jest two­
rzenie w szkole klimatu sprzyjają­
cego rozwojowi postaw twórczych 
nauczycieli, systematyczne ich mo­
tywowanie do poszukiwania no­
wych rozwiązań pedagogicznych. 
Aby tak się stało, dyrektor musi być 
autentycznym, powszechnie akcep­
towanym liderem kierowanego 
przez siebie zespołu. I do tego 
właśnie, do takiego stylu kierowa­
nia, powinien systematycznie zmie­
rzać.

WACŁAW STRYKOWSKI



STR. II GŁOS DYREKTORA — MENEDŻERA

OCENA MOCY SPRAWCZEJ
Dyrektor szkoły, w której kierowanie i organizacja 

zasadza się w dużej mierze na działaniu zespołowym 
i kolegialnym decydowaniu, musi dobrze opanować umie* 
jętności organizowania pracy różnych organów i zespołów 
ludzkich. Musi także znać swoją pozycję, czyli obowiązki 
i kompetencje wobec tych ciał, być sprawnym negoc­

jatorem. W wielu gremiach zespołowego decydowania 
stanowisko to jest usytuowane prawnie, zatem dyrektor 
dobrze powinien znać swoje zadania i granice swoich 
uprawnień. Natomiast inne zaś zespoły powołuje sam, 
z własnej inicjatywy i kieruje nimi, wykorzystuje ich 
wiedzę, doświadczenie i mądrość.

OTO UKŁAD ORGANÓW KOLEGIALNYCH UMOCOWANYCH USTAWOWO, Z KTÓRYMI 
WSPÓŁDZIAŁA DYREKTOR SZKOŁY:

informacji, ocen i nastrojów. Za takie 
uprawnienia przyznajemy 1 punkt.

Na podstawie zapisów ustawy o sy­
stemie oświaty z 7 września 1991 r. 
można ustalić następującą punktację 
„mocy sprawczej" w kierowaniu 
szkołą poszczególnych organów ko­
legialnych:

PRAWO DO DECYDOWANIA

1. Rada pedagogiczna decyduje 
w sprawie:
— planu pracy szkoły, 3 pkt.;
— wyników klasyfikacji i promocji 
uczniów, 3 pkt.;

— innowacji i eksperymentów 
w szkole, 3 pkt.;
— organizacji doskonalenia zawo­
dowego nauczycieli, 3 pkt.;
— skreślenia ucznia z listy 
uczniów, 3 pkt.;
— przejęcie zadań i kompetencji 
rady szkoły, gdyby taka nie została 
powołana w szkole, 3 pkt.;
— regulaminu własnego funkcjo­
nowania, 3 pkt. Łącznie 21 pkt.

2. Rada szkoły decyduje w sprawie:
— statutu szkoły, który uchwala, 
3 pkt.;
— gromadzenia funduszy na

wspieranie statutowej działalności 
szkoły, 3 pkt.;
— regulaminu własnego działania, 
3 pkt. Łącznie 9 pkt.

3. Rada rodziców decyduje w spra­
wie:
— gromadzenia funduszy na 
wspieranie statutowej działalności 
szkoły, 3 pkt.;
— regulaminu własnej działalno­
ści, 3 pkt. Łącznie 6 pkt.

4. Samorząd uczniowski decyduje:
— w sprawie swego opiekuna z ra­
dy pedagogicznej, 3 pkt.;
— regulaminu samorządu ucznio­
wskiego, 3 pkt. Łącznie 6 pkt.

PRAWO DO WNOSZENIA WNIOSKÓW I OPINII NIEWIĄŻĄCYCH

Organ Rola dyrektora, 
jego uprawnienia

Forma przygotowania się do roli

Rada pedago­
giczna

przewodniczący, organizu­
je i kieruje pracami rady, 
przewodniczy obradom, 
przeprowadza głosowania

terminarz posiedzeń, projekty porządku obrad, 
2 razy w roku szkolnym uogólnione wnioski 
z nadzoru pedagogicznego, projekty uchwał, 
zgodnie z kompetencjami dyrektora informac­
je różnego typu, wyniki klasyfikacji i promocji 
(do zatwierdzenia)

Rada szkoły może uczestniczyć w obra­
dach z głosem doradczym

główne dokumenty programowo-organizacyj­
ne szkoły: statut szkoły, plan pracy szkoły, plan 
finansowy, program innowacji i eksperymen­
tów

Rada rodziców jest partnerem rady, jest 
zapraszany na posiedzenia 
rady i jej organów wewnęt­
rznych

informacja o stanie organizacyjnym szkoły 
i wynikach dydaktyczno-wychowawczych 
i sprawach opiekuńczych, wnioski dyrektora 
i rady pedagogicznej w sprawie przyznania 
funduszy rady rodziców na określone cele.

Samorząd 
uczniowski

jest partnerem samorządu, 
zapraszany na spotkania 
i imprezy

odpowiedzi na wnioski i projekty samorządu 
oraz zapytania wniesione do dyrekcji szkoły, 
propozycje kandydatów rady pedagogicznej 
na opiekuna samorządu.

Dokonamy teraz szczegółowej ana- rodziców, to organy które mogą być 
lizy oceny „mocy sprawczej" (wla- powołane, lecz nie muszą.
dzy) w procesie kierowania szkpłą Dla dokonania analizy „mocy spra-
czterech organów kolegialnych urno- wczej” owych organów kierujących 

, , , podzielimy ich kompetencje na trzy
cowanych ustawowo (poza organem kategorie-
prowadzącym, którym może być oso- 1. prawo do decydowania. Prawo
ba prawna lub fizyczna i dyrektorem to oznacza, że postanowienie wdanej 
szkoły, jako jej organem jednoosobo- sprawie (jeśli nie jest sprzeczne 
wym). Z tych czterech wspomnianych z obowiązującym prawem) jest osta- 
organów kolegialnych rada pedago- teczne. Decydent po podjęciu decyzji 
giczna (już od 3 zatrudnionych nau- za ni^ w P61™ odpowiada. W ustawie 
czycieli począwszy) i samorząd * aktach wykonawczych prawo do de- 

’ . , , , . ,. „ cydowama ubiera się w różne słowa,
uczniowski (oprócz nielicznych przy- np, kompetencja stanowiąca, zatwier- 
padków szczegółowo określonych dzanie, uchwalanie, ustalenie. Przy- 
przez ministra) są organami obligato- jmujemy, że w każdym z tych określeń 
ryjnymi, natomiast rada szkoły i rada chodzi o suwerenną decyzję.

Za tak rozumiane prawo dodecydo­
wania w konkretnie określonej spra­
wie przyznajemy danemu organowi 
3 punkty.
2. Prawo do wnoszenia wniosków 
i opinii więżących ten organ, do które­
go takie wnioski wniesiono. Oznacza 
to, że wniosek (opinia) musi być z mo­
cy prawa rozpatrzony, a wnioskodaw­
ca poinformowany o rezultacie. Za to 
uprawnienie przyznajemy 2 punkty.
3. Prawo do wnoszenia wniosków 
i opinii niewiążących. Oznacza to, że 
organ, do którego wniosek wniesiono 
może, lecz nie musi wniosku uwzglę­
dnić ani rozpatrywać. Wnioski takie 
mogą jednak być ważnym źródłem

PRAWO DO WNOSZENIA WNIOSKÓW 1 OPINII WIĄŹĄCYCH

Wniosek, opinia w sprawie do kogo wnoszona

RADA PEDAGOGICZNA

— zorganizowania rady szkoły pierwszej kadencji (wraz z dru­
gim wnioskodawcą, np. rada rodziców czy samorząd uczniow­
ski) 2 pkt.

dyrektor szkoły

— odwołania dyrektora szkoły, 2 pkt. organ prowadzący (musi 
rozpatrzyć sprawę w ciągu 
14 dni)

— odwołanie nauczyciela z funkcji kierowniczej w szkole, 2 pkt. dyrektor szkoły (termin jak 
wyżej)

— projekt statutu szkoły 2 pkt. rada szkoły

Łącznie 8 pkt.

RADA SZKOŁY

— zbadania i oceny działalności szkoły, dyrektora lub innego 
nauczyciela 2 pkt. organ nadzoru pedagogi­

cznego

Łącznie 2 pkt.

Wniosek, opinia w sprawie

RADA PEDAGOGICZNA

— organizacji pracy szkoły, tygodniowego rozkładu zajęć. 1 pkt

— projektu dyrektora w sprawie odznaczeń, nagród i wyróżnień 
dla pracowników. 1 pkt

— planu finansowego szkoły. 1 pkt

— przydziału prac stałych dla nauczycieli w ramach wyna­
grodzenia zasadniczego lub dodatkowo płatnych. 1 pkt

do kogo wnoszona

dyrektor

dyrektor

organ prowadzący szkolę

dyrektor

— odznaczeń, nagród dla pracowników. 1 pkt dyrektor

Łącznie 5 pkt.

RADA SZKOŁY

— rocznego planu finansowego środków specjalnych. 1 pkt organ prowadzący szkołę 
dyrektor

— planu finansowego szkoły. 1 pkt organ prowadzący szkołę

— planu pracy szkoły. 1 pkt rada pedagogiczna

— projektów innowacji i eksperymentów. 1 pkt rada pedagogiczna

— spraw istotnych dla szkoły. 1 pkt pozostałe organy kierowni­
cze

: ’- .„-"'tria; ■ - łSj ■’ ... ,

L ąćznię 5 pkt.

RADA RODZICÓW

— wszystkie sprawy szkoły. 1 pkt do rady szkoły

SAMORZĄD UCZNIOWSKI

— wszystkich spraw szkoły szczególnie dotyczących
realizacji praw uczniów.
1 pkt

Rada rodziców i samorząd uczniowski mogą wnios­
kować łącznie z drugim ęrganem do dyrektora szkoły 
o zorganizowanie rady szkoły pierwszej kadencji. Po 1 pkt.

W tym miejscu natęży zaznaczyć, że statut szkoły, jako 
akt prawny organizujący wewnętrzne życie placówki może

takie uprawnienia poszczególnym organom przyznać lub 
rozszerzyć istniejące. Wtedy organy, do których się wnios­
kuje lub których projekty się opiniuje, będą zobowiązane 
do rozpatrzenia tych opinii lub wniosków w przewidzianym 
w statucie terminie.

Według przyjętej tu skali ocen „mocy sprawczej" rada 
pedagogiczna uzyskała 33 punkty, rada szkoły 18 punktów, 
rada rodziców 8 punktów i samorząd uczniowski 8 punk­
tów.

Czytelnik może mieć zastrzeżenia co do przyjętej punk­
tacji. ale wnioski nasuwają się dość interesujące:

1. Spośród społecznych organów kierowania szkolą 
realną moc sprawczą może mieć rada szkoły. Upraw­
nienia rady rodziców i samorządu uczniowskiego są 
skromne, głównie opiniodawcze i postulatywne.

2. Tam, gdzie nie powołano rady szkoły (a powołanie to 
spowodować może łączny wniosek rady rodziców i samo­
rządu uczniowskiego do dyrektora szkoły) znacznie słab­
nie społeczny wpływ na proces kierowania szkolą. Z do­
stępnych mi informacji (rozmowy ze słuchaczami Studium 
Menedżerów Oświaty z całego kraju) wynika, że ta forma 
współrządzenia nie jest w szkołach popularna. Najwyżej 
jedna trzecia szkół taki organ posiada.

Zastanowimy się teraz nad przyczynami małego entuz­
jazmu szkół w sprawie organizowania rady szkoły.

Po pierwsze, system kierowniczy szkoły składa się 
z dwóch podsystemów. Pierwszy wywodzi się z czynnika 
profesjonalnego i ponoszącego całkowitą odpowiedzial­
ność za szkołę (organ prowadzący, dyrektor, rada pedago­
giczna), drugi zaś jest generowany przez społeczność 
uczniowską i rodzicielską.
W podziale tym tkwi, może nie zawsze uświadomiona, 
sprzeczność interesów. Czynnik społeczny generuje głów­
nie postawy kontrolne czy roszczeniowe. Nie zależy więc 
organom profesjonalnym i w pełni odpowiadającym za 
szkołę na mnożeniu struktur kontrolnych (a taką jest de 
facto rada szkoły). Po drugie, sama koncepcja i struktura 
osobowa rady szkoły wyłączająca z kompetencji decyzyj­
nych dyrektora szkoły, a nawet jego „urzędową" obecność 
w czasie obrad tego organu, nie może sprzyjać pozytyw­
nym nastawieniom dyrektorów. Także kompetencje decy­
zyjne uczniowskiego członu rady muszą budzić określone 
obawy (np. przy głosowaniu ocen osobowych wobec 
dyrektora lub nauczycieli).

Wszystko to skłania do poglądu, że w przyszłości 
problem rady szkoły winien być przez ustawodawcę 
ponownie przemyślany.

A GDY POWSTANIE SPÓR?

Ważnym i niełatwym do rozwiązania problemem jest 
rozstrzyganie ewentualnych sporów między organami

zarządzającymi szkolą. Spory takie mogą powstać na tle 
wzajemnego nieposzanowania kompetencji albo na tle 
merytorycznych treści projektów decyzji czy uchwał w róż­
nych dziedzinach życia szkolnego. Zapis w „Ramowym 
statucie szkoły publicznej", w § 9, nakłada na autorów 
konkretnego statutu szkoły czy placówki obowiązek zape­
wnienia wszystkim organom możliwości swobodnego 
działania w granicach ich kompetencji oraz umożliwienie 
rozwiązywania sporów między organami — wewnątrz 
szkoły.

Rozwiązywanie sporów (sytuacji konfliktowych) jest de 
facto kompetencją sądu. Jaki organ szkolny może roz­
sądzać spory innych organów? Przepisy prawne tylko 
w nielicznych przypadkach ustanawiają drogę rozstrzyga­
nia sporów. Tak np. spór między radą pedagogiczną 
a dyrektorem szkoły (który zawiesił wykonanie uchwały 
rady pedagogicznej) rozstrzyga organ prowadzący szkołę 
(lub kurator oświaty, jeśli szkołę prowadzi osoba fizyczna). 
Podobnie uregulowano procedurę rozstrzygnięcia wnios­
ku rady pedagogicznej o odwołanie dyrektora szkoły. 
Wniosek składa się do organu prowadzącego szkołę, ten 
zaś ma 14 dni na przeprowadzenie „postępowania wyjaś­
niającego”. Niestety, nie sprecyzowano zasad postępowa­
nia na okoliczność nieprzyjęcia przez radę pedagogiczną 
owego „wyjaśnienia". Takich nie dokończonych zapisów 
jest znacznie więcej, choćby tych dotyczących opinio­
wania.

Gdy się przyjrzymy zagadnieniu bliżej, okaże się, że 
wszystkie wewnętrzne organy kierowania czy wspólkiero- 
wania szkolą mają podobną rangę ustawową i żaden 
z nich nie został ustanowiony nad drugim (w pozycji 
organu zwierzchniego). Ustawodawca jedynie zróżnico­
wał treść i zakres kompetencji tych organów, co dokładnie 
analizowaliśmy uprzednio. Właściwie tylko organ prowa­
dzący szkolę mógłby pełnić rolę rozjemcy w sporach 
między organami szkolnego zarządzania, ale zapis z ra­
mowego statutu wyraźnie domaga się rozstrzygnięcia 
konfliktu wewnętrz szkoły.

Dla innowacyjnych autorpw statutów szkolnych istnieje 
z pewnością wiele rozwiązań tego problemu. Takim nieza­
leżnym, demokratycznie wybranym sądem rozstrzygają­
cym wewnątrzszkolne spory mógłby być np. szkolny 
trybunał statutowy, którego werdykt byłby ostateczny. Ale 
to już inny temat.

JÓZEF PIELACHOWSKI
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UMOWA O DZIEŁO
wzór

Zawarta w dniu w ...........  
pomiędzy  
z siedzibą w przy ul ., 
zwanym w treści umowy „Zamawiającym", w imieniu którego działa­
ją ...................................................  ...
a ..............................  z siedzibą w ............
przy ul ...........................................zwanym w treści umowy

DZIELIMY SIĘ DOŚWIADCZENIAMI

CAŁOŚCIOWO 

I BEZ OCEN
Z mgr REGINĄ PRUS-RĄPAŁĄ, dyrektorką Szkoły 
Podstawowej w Mościskach (woj. wałbrzyskie) 
rozmawia Lechosław Gawrecki

„Wykonawcą”, w imieniu którego działają . ... .
o następującej treści:

§1 . ■

1. Zamawiający powierza wykonanie, a Wykonawca zobowiązuje się 
wykonać dzieło polegające na .....................................

2. Dzieło powinno być wykonane w formie ...................  .

§2 .

1. Dla wykonania dzieła Zamawiający zobowiązuje się wydać Wyko­
nawcy w terminie do dnia. ...... . . . następujące materiały 
i narzędzia:
a)  . . 
b)  . .

2. Wykonawca zobowiązany jest przedstawić rozliczenie z otrzyma­
nych materiałów i narzędzi, zaś nie zużyte zwrócić Zamawiającemu 
— w dniu wydania dzieła.

§3 .

Rozpoczęcie wykonania nastąpi dnia a zakończenie 
i wydanie Zamawiającemu dnia ..................

§4 .

Odbiór dzieła nastąpi w siedzibie Wykonawcy w oparciu o protokół 
przekazania spisany w obecności stron.

§5 . -

Wykonawca może powierzyć wykonanie dziełajnnęj osobie, jednakże 
jest on odpowiedzialny względem Zamawiającego za jej działania, jak 
za własne.

§6 .

1. Tytułem wynagrodzenia za wykonanie dzieła Zamawiający zobo­
wiązuje się zapłacić Wykonawcy wynagrodzenie w wysokości zł
(słownie ..................................

2. Wynagrodzenie płatne będzie w terminie dni od daty
odbioru dzieła w w formie . . . . . ............

§7 .

1. W razie zwłoki w wykonaniu dzieła, Zamawiającemu przysługuje 
kara umowna w wysokości . . % wartości dzieła za
każdy dzień zwłoki.

2. W razie niewykonania dzieła Zamawiającemu przysługuje kara 
umowna w wysokości .  . % wartości niewykonanego 
dzieła. ‘

3. Zamawiający może dochodzić na zasadach ogólnych odszkodowa­
nia przewyższającego karę umowną.

§8 .

W razie zwłoki w wykonaniu dzieła Zamawiający może od umowy 
odstąpić, bez konieczności wyznaczania dodatkowego terminu.

§9 .

Zmiany umowy wymagają formy pisemnej pod rygorem nieważności.

§10 .

W sprawach nie uregulowanych niniejszą umową mają zastosowanie 
przepisy kodeksu cywilnego.

§11 .

Spory mogące wyniknąć na tle stosowania niniejszej umowy strony 
poddają pod rozstrzygnięcie Sądu właściwego dla siedziby

§12 .

Umowę sporządzono w . . jednobrzmiących egzemp­
larzach po dla każdej ze stron.

Zamawiający Wykonawca

—- W waszej szkole dużo się 
zmienia w klasach początkowych. 
Dlaczego właśnie na tym szczeblu 
kształcenia?

— Bo uważam, że tak jak nie 
zaczyna się budowy domu od naj­
wyższego piętra, tak nie można 
zaczynać reformowania szkoły od 
klas starszych. Ale są też i powody 
czysto osobiste. Jestem absol­
wentką liceum pedagogicznego, 
potem studiowałam nauczanie po­
czątkowe oraz technikę na WSP. 
Dość długo też uczyłam w klasach 
początkowych i obserwowałam 
uczniów, którym trudno było za- 
klimatyzować się w szkole. Jak im 
to ułatwić? Doszłam do wniosku, 
że aby wprowadzić innowacje, 
ułatwiające adaptację małych 
dzieci w szkole — należy wykorzy­
stać szczególne możliwości na­
szej placówki w Mościskach: mało 

TicznekTaśy oraz znakomite usytu­
owanie szkoły w śródówisku przy­
rodniczym.

Inspiracją były też zajęcia 
w Studium Menedżerów Oświaty 
w Kaliszu. Uświadomiono mi tam, 
że podstawową cechą dyrektora- 
-menedżera jest innowacyjność.

— Na czym żalem polegają 
wdrażane tu Innowacje?

— Najogólniej rzecz biorąc 
— na zniesieniu systemu klasowo- 
-lekcyjnego i zastąpieniu go nau­
czaniem blokowym, o charakterze 
zintegrowanym. Tego rodzaju or­
ganizację pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej wdrażamy w klasie 
pierwszej i będziemy stopniowo 
rozszerzać tak. aby ostatecznie 
objąć nią pierwsze cztery lata na­
uki.

Druga innowacja polega na 
zmianie sposobu oceniania w kla­
sach początkowych.

— A kto jest bezpośrednim re­
alizatorem tych innowacji?

— Zainteresowane tym są 
wszystkie koleżanki uczące w kla­
sach początkowych. Najbardziej 
jednak aktywna jest pani mgr Kry­
styna Chrostowska — doświad­
czona nauczycielka, z dwudziesto­
dwuletnim stażem w nauczaniu 
początkowym. Właśnie koleżanka 
Chrostowska jest wychowawczy­

nią klasy, w której po raz pierwszy 
rozpoczęliśmy naukę metodą blo­
kową oraz opisową ocenę osiąg­
nięć uczniów.

Wykorzystaliśmy program nau­
czania zintegrowanego Janiny Ko- 
rzeńskiej oraz Renaty Mveńcy, 
przygotowany w Pracowni Peda­
gogicznej i Wydawniczej w War­
szawie. Przystosowaliśmy go jed­
nak do naszych, lokalnych warun­
ków małej szkoły, działającej 
w sprzyjających dla rozwoju dzie­
cka warunkach środowiska natu­
ralnego.

— Zlikwidowaliście zatem, 
w klasie pierwszej podział na 
przedmioty nauczania...

— ... oraz 45-minutowe zajęcia 
lekcyjne. Zamiast tego wprowa­
dziliśmy bloki tematyczne, których 
treści wynikają ze zintegrowanej 
tematyki społecznej, przyrodni­
czej, geograficznej i historycznej, 
zawartej w programie nauczania. 
Każdy dzień pracy uczniów, pod­
porządkowany jest innemu tema­
towi w obrębie danego bloku. W te­
matyce dnia występują zawsze 
treści z języka polskiego, matema­
tyki oraz zajęcia ruchowe i muzy­
czne. Pozostałe treści programo­
we — plastyczne, techniczne, z za­
kresu środowiska społeczno-przy­
rodniczego uzupełniają bloki, ale 
nie są realizowane codziennie. 
Proporcje między poszczególnymi 
zajęciami są tak kształtowane, aby 
ostatecznie zrealizować cały pro- 
gram nauczania.

— Może kilka przykładów blo­
ków tematycznych?

— Łącznie realizuje się 23 blo­
ki, każdy z nich zawiera 5—7 tema­
tów dnia. Przykładowo, w bloku 
„Barwy jesieni” realizowane są 
takie tematy, jak: „Co zobaczymy 
w lesie”, „Złota, polska jesień", 
„Dary jesieni". A blok „Zabawy 
dzieci’’, obejmuje m.in. tematy: 
,(W co się bawić", „Akwarium z ry­
bkami" itp.

— Tylko w klasie realizujecie tę 
tematykę?

— Nie, i na tym polega wyko­
rzystywanie lokalnych warunków 
i możliwości. Zajęcia odbywają się 
również, przykładowo w fermie 
drobiu, gospodarstwie hodowli 
krów, w lesie, w sklepie zoologicz­
nym itp.

Organizujemy też spektakle tea­
tralne przygotowywane przez te­
atr z Wałbrzycha, jeździmy do teat­
ru lalek we Wrocławiu. Treść tych 
przedstawień jest potem wykorzy­
stywana na zajęciach zintegrowa­
nych, przez kilka kolejnych dni.

Dodam też, że nauczycielka wy­
korzystuje w szerokim zakresie 
pomysły wysuwane samorzutnie 
przez dzieci. Bardzo to sprzyja 
rozwojowi ich inicjatywy, samo­
dzielności myślenia i działania.

— Czy jednak nie istnieje oba­
wa, że przejście z pierwszej klasy 
do drugiej wywoła stres, wynikają­
cy z zasadniczej zmiany organiza­
cji nauczania — z blokowego na 
przedmiotowy?

— Nie może być zasadniczej 
zmiany. W klasie drugiej, a za rok 
w trzeciej, wprowadzać będziemy 
integrację częściową, polegającą 
na scalaniu dwóch lub trzech po­
krewnych przedmiotów wokół 
wspólnego tematu. W klasie dru­
giej nauka zaczyna się wedle sys­
temu takiego, jaki był przed waka-

i

■

cjami, natomiast stopniowo wpro­
wadza się podział na klasyczne 
jednostki lekcyjne oraz wyodręb­
nia poszczególne przedmioty nau­
czania. Takie płynne przejście od 
nauczania zintegrowanego do 
przedmiotowego, zapobiega stre­
som, ułatwia dziecku stopniową 
adaptację do systemu stosowane­
go na szczeblu nauczania syste- 

etoPTynBCto ■' sobace?
matycznego.Rl

— Jakie korzy ści'dydaktyczno- 
-wychowawcze dostrzegacie 
w nauczaniu blokowym?

— Przede wszystkim autenty­
czną, znacznie większą niż w nau­
czaniu tradycyjnym, możliwość 
podmiotowego traktowania 
ucznia, wyrażającego się 
w uwzględnianiu ich potrzeb 
i spontanicznie zgłaszanych po­
mysłów. Koniecznie trzeba pod­
kreślić, że w takim systemie, nau­
czycielka pozostaje jakby w cie­
niu, nie dowodzi nieustannie dzie­
ćmi. Jest natomiast w każdej chwi­
li do dyspozycji dzieci — wskazu. 
je, doradza, odpowiada, pokazuje, 
zachęca... Dziecko nie jest do cze­
goś zmuszane i popędzane, jak to 
często zdarza się w szkołach. 
Uwzględnia się też indywidualną 
drogę jego rozwoju. Pozwala mu 
się stopniowo, w tempie przez sie­
bie ustalonym, aż do końca cyklu 
nauczania, osiągnąć odpowiedni 
poziom.

I, co jest szczególnie ważne, we 
wdrażanym u nas systemie bloko­
wym, dzieci przez cały czas,poby- 
tu w szkole są razem z nauczyciel­
ką. Ona, a nie dzwonek, decyduje 
o tym, jak długo trwa lekcja i kiedy 
zrobić przerwę. Wspólnie pracują 
i bawią się, razem jedzą śniada­
nia. Przebywając z dziećmi przez 
4—5 godzin dziennie, nauczyciel­
ka ma możliwość dokładnego po­
znania każdego dziecka, a to prze­
cież jest podstawą skutecznego 
stymulowania ich rozwoju.

Szkoła Podstawowa w Mościskach, woj. wałbrzyskie, liczy 200 
uczniów, Jest szkołą ośmioklasową o 10 oddziałach (w tym 
oddział zerowy). Znajduje się w dużej wsi, położonej u podnóża 
Gór Sowich — 8 km od Dzierżoniowa (siedziby gminy). Budynek 
jest murowany, dwupiętrowy z dziesięcioma klasami — pracow­
niami, biblioteką i salą gimnastyczną. Przy szkole znajduje się 
„zielona sala” — ładne, wystarczająco wyposażone boisko. 
W placówce pracuje 14 nauczycieli.

Przyzna pan, że dla tak licznych 
walorów, zarówno pedagogicz­
nych jak i psychologicznych, warto 
podjąć znacznie większy niż w tra­
dycyjnym nauczaniu wysiłek.

— Czy również tak wiele walo­
rów dostrzega pani w ocenie opi­
sowej?

— Tak, ponieważ dzięki temu 
dzieci nie koncentrują się na stop­
niach, ale na zadaniach, nie od­
czuwają lęków, związanych z tra­
dycyjnymi ocenami.

— Jak to funkcjonuje w prak­
tyce?

— Na ścianie wisi plansza zaty­
tułowana „Cżym podróżujemy do 
następnej klasy"? Są na niej obra­
zki pojazdów, którymi uczniowie 
zmierzają do klasy wyższej. W ra­
kiecie znajdują się zdjęcia najlep­
szych uczniów, a na hulajnodze 
— pozostałych. Są też różne inne 
symbole, zastępujące na co dzień 
tradycyjne oceny — różnego ro­
dzaju „laurki”, „zakładki”, „dyp­
lomy" itp.

— Co na to rodzice, na ogól 
przecież przywiązani do tradycyj­
nych ocen, które sami kiedyś 
otrzymywali?

— Trzeba ich było do tego przy­
gotować, wyjaśnić sens innego, 
bezstresowego oceniania, dzięki 
temu zaakceptowali ten system. 
Trzeba jednak wyjaśnić, że rodzi­
ce — dwa razy w roku szkolnym 
— otrzymują ocenę opisową po­
stępów swojego dziecka. Nazywa 
Się to „Karta zapisu osiągnięć 
i postępów ucznia" i zawiera przy­
stępnie sformułowaną charaktery­
stykę ogólnego i szczegółowego 
rozwoju dziecka. Drugi egzemp­
larz „karty” stanowi część doku­
mentacji szkolnej i dołączony jest 
do arkusza ocen.

,6 - Trudno było przekonać nau­
czycielki do Innowacji, które Pani 
przedstawiła?

— Nie, ponieważ to małe grono 
pedagogiczne składa się z osób 
aktywnych i twórczych, nastawio­
nych na różnego rodzaju nowości. 
Ale niewątpliwie największe za­
sługi ma wspomniana już pani 
Krystyna Chrostowska — auten­
tyczna lokomotywa działań inno­
wacyjnych w naszej szkole.

— Wprowadzeniu innowacji to­
warzyszą zwykle różnego rodzaju 
trudności I kłopoty...

— I my je mieliśmy, i nadal 
mamy. W okolicy nie ma szkół 
organizujących podobne klasy, 
nie było kogo podpatrywać, w pier­
wszym roku działaliśmy więc tro­
chę po omacku. Obcięliśmy wrę­
czyć dzieciom świadectwa opiso­
we, opracowane we współpracy 
z dr Marią Żytko niestety, nie 
otrzymaliśmy z wałbrzyskiego ku­
ratorium nawet odpowiedzi na na­
szą prośbę o zgodę w tej sprawie. 
Wydaliśmy więc znormalizowane 
świadectwa, dodatkowo wręcza­
jąc rodzicom opisową ocenę rocz­
nej pracy dziecka.

A pani Krystynie Chrostowskiej 
marzy się większa izba lekcyjna, 
odizolowana od innych klas, aby 
wyeliminować hałas dochodzący 
z korytarzy w czasie przerw. Przy­
dałoby się też więcej sponsorów...

— Życzymy zatem, aby te 
— skromne przecież marzenia 
spełniły się jak najszybciej.

Dziękuję za rozmowę.
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ETYKIETA
SZKOLNEGO

oczywiste. Ale nie zawsze tak jest. 
Świat naukowy, w tym m.in. medycy­
na, psychologia, informatyka, eduka­
cja itd. przynoszą codziennie nowe 
rozwiązania, które mają człowiekowi 
ułatwić życie, pozwalają tworzyć co­
raz lepsze mikrośrodowisko społecz­
ne.

MENEDŻERA <1>
Czy dyrektorowi placówki oświato­

wo-wychowawczej potrzebna jest po­
głębiona znajomość etykiety?

Etykieta, to aspekty socjotechnicz­
ne i psychologiczne, wynikające z kul­
tury osobistej i relacji, zachodzących

z otoczeniem społecznym? Również 
poprzez postawy wychowawców...

Jednak w codziennym nawale za­
jęć, a zwłaszcza w okresie zachodzą­
cych zmian systemu politycznego, 
ekonomicznego i społecznego, częs-

między moralnością, normą prawną, , 
zwyczajem i obyczajem. To także 
kompleksowy zespół cech osobo­
wych, wewnętrznych i zewnętrznych 
(wygląd, ubiór, kosmetyka, intresują- 
ca sylwetka itd.). A poza tym świado­
mość, że osobistego uroku dodają 
uprzejmość, dyskrecja, umiejętność 
słuchania, punktualność, słowność, 
skromność, umiejętność odstresowy- 
wania się itd.

Pierwsze wrażenie tworzy się 
w wyniku porównania zwykłych par 
cech, takich jak: młody — stary, dyna­
miczny — leniwy, ładny — brzydki, 
łatwy i miły w obejściu — odpychają­
co oficjalny, sztywny, suchy — otwar­
ty, ujmujący.

Kto z nas chętnie coś załatwia z dy­
rektorem burkliwym, któremu nie 
chce się wstać, aby powitać intere­
santa, ubranemu w wygniecioną ma­
rynarkę i przepoconą koszulę? Który 
przyjmuje nas w gabinecie zawalo­
nym papierami, z poplamionym dy­
wanem i brudnym oknem? I odwrot­
nie, jak przyjemnie rozmawia się 
z choćby i skromnie, ale gustownie 
i elegancko ubraną panią dyrektor, 
przyjmującą nas z życzliwym uśmie­
chem, w niechby maleńkim, ale czys­
tym i uporządkowanym gabinecie. 
I który dyrektor łatwiej załatwi trudną 
sprawę, pozyska sponsora — na pew­
no ten, który umie elegancko zacho­
wać się w różnych sytuacjach, z god­
nością dla siebie i placówki, której 
jest szefem.

Życie w grupie społecznej (a szko­
ła, przedszkole to właśnie grupa spo­
łeczna), możliwe jest tylko przy prze­
strzeganiu pewnych ustalonych re­
guł, kanonów natury etycznej, społe­
cznej i towarzyskiej, które są wyra­
zem kultury danego społeczeństwa. 
Czy zachowanie się bez zarzutu 
w najlepszym towarzystwie, umiejęt­
ność prowadzenia błyskotliwej kon­
wersacji, poprawne wymienianie 
ukłonów, przepisowe ubieranie się 
— stanowi w całości o naszej kulturze 
osobistej? Nie tylko. Jeśli chcemy, 
aby każdy czuł się w naszym towarzy­
stwie dobrze, musimy nauczyć się 
opanowywać wszelkie odruchy nie­
chęci, uprzedzeń, złego humoru, 
a nawet objawów chwilowego znuże­
nia.

Dobry obyczaj nakazuje traktowa­
nie wszystkich z jednakową uprzej­
mością, bez względu na to, czy mamy

to zapominamy o starym porzekadle: 
„jak cię widzą, tak cię piszą". Znajo­
mość zasad savoir vivreu i sztuka ich 
elastycznego stosowania — stanowią 
o powyższych ocenach.

Szczególnie istotne jest, aby wy­
pracować sobie własny styl bycia, 
,,czytelny" i przyjazny dla otoczenia, 
który nie ma krępować i usztywniać, 
ale wprost przeciwnie, zapewnić swo­
bodę i poczucie bezpieczeństwa. Wa­
żne jest tylko, abyśmy, dążąc do urze­
czywistniania swoich ideałów życio­
wych, potrafili rozumnie wybrać w ka­
żdej sytuacji życiowej to, co rzeczywi­
ście jest najbardziej godne wyboru. 
W tym też pomaga nam wybór dob­
rych zwyczajów i obyczajów.

Przestrzeganie etykiety pozwala 
także uniknąć konfliktów z otocze­
niem. Dobre maniery — to zbiór dro­
biazgów, ale właśnie „w drobiazgach 
ujawnia się charakter człowieka", 
o czym pisze w swojej rozprawie 
„Aforyzmy mądrości" znany filozof, 
a przeze mnie szczególnie łubiany, 
Artur Schopenhauer.

Szybkie przeobrażenia struktural­
ne, przemiany w gospodarce, kultu­
rze, upowszechnienie radia i telewi­
zji, rozwój komunikacji, otwarcie 
granic Polski na cały świat, spowodo­
wały olbrzymią zmianę warunków ży­
cia, a w konsekwencji zanikanie sta­
rych obyczajów i powstawanie no­
wych. Zmiany te dotyczą także nasze- 
go systemu edukacyjnego, dotykają 
każdego jego podstawowego ogniwa, 
a więc szkoły, przedszkola oraz wyż­
szej uczelni.

Wiele takich spraw, jak:
© postępowanie w codziennych 

kontaktach międzyludzkich (pozdra­
wianie, przedstawianie, tytułowanie, 
właściwe używanie biletów wizyto­
wych, zachowanie się w towarzystwie 
itd.),
• przyjmowanie gości i interesan­

tów, np. rodziców czy nauczycieli 
przez dyrektora szkoły,

© zachowanie w szkole, np. na 
posiedzeniu rady pedagogicznej, ze­
braniu rodziców, w rozmowie 
z uczniami,
• zorganizowanie miejsca pracy, 

np. sekretariatu, pokoju nauczyciels­
kiego, sal lekcyjnych, pomieszczeń 
socjalnych itd.,

© ubiór, dbałość o czystość i hi­
gienę,

© umiejętność codziennej walki 
ze stresem — wydają się po prostu

Dyrektor placówki edukacyjnej jest 
szczególnie odpowiedzialny za to mi­
krośrodowisko, ponieważ jest uważ­
nie obserwowany każdego dnia przez 
swoich współpracowników, dzieci 
i młodzież, a także rodziców. Przykład 
idzie od góry...

Dyrektor menedżer musi mieć 
świadomość tego, że osiągnięcie suk­
cesu zawodowego zależy nie tylko od 
jego intelektu i pracowitości, ale także 
od przestrzegania podstawowych za­
sad tworzących to, co ogólnie można 
nazwać etykietą oświatowego mene­
dżera.

Etykietę tę tworzą:
wygląd zewnętrzny dyrektora, 

(ubiór, uczesanie itp.),
O jego sposób bycia, odnoszenie 

się do przełożonych i podwładnych,
© wygląd jego miejsca pracy (tak­

że otoczenia placówki),
© sposób wypowiadania się, zaró­

wno w sytuacjach oficjalnych jak i pry­
watnych,

© zachowanie się w sytuacjach 
towarzyskich.

To oczywiście tylko podstawowe 
elementy etykiety szkolnego mene­
dżera.

Mam świadomość tego, że w na­
szym kraju są to problemy nowe i czę­
sto niedoceniane. Ba, łatwo kogoś 
obrazić, zwracając mu uwagę na nie­
właściwie dobrany krawat czy skar­
petki, na to, że nie wypada przyjmo­
wać rodziców w dresie, choć jest się 
„wuefistą". Nie docenia się dostate­
cznie w naszej oświacie takich waż­
nych przecież szczegółów, jak spo­
sób prowadzenia rozmów telefonicz­
nych, znaczenia właściwie opracowa­
nych wizytówek itp.

Ale nowoczesne zarządzanie szko­
łą —• to także właściwy wygląd i za-, 
chowanie dyrektora oraz odpowied­
nio zorganizowany warsztat jego pra-
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cy .

Wąrto też poczytać coś" ria ten te­
mat. Oto pozycje, które szczególnie . 
polecam tym, którzy sami chcą dosko­
nalić własną etykietę:
E. Pietkiewicz „Etykieta menedżera". 
Warszawa 1993.
J. Antkowiak „Sekrety modnych pań". 
Warszawa 1993.
Z. Szawarski „Rozmowy o etyce". 
Warszawa 1987.
W. Dzikowski „Jak dbać o swoje ser­
ce”. Londyn 1987.
A. Schopenhauer „Erystyka, czyli 
sztuka prowadzenia sporów”. War­
szawa 1986.
B. Hazon „Stres". Warszawa 1992.
Y. Thalheim „Krawaty". Warszawa 
1990.
S. Spath „Koktajle bezalkoholowe". 
Warszawa 1990.
K. Hin „Chiński masaż i akupresura". 
Warszawa 1992.

CZESŁAW MOLCZYK

TO WARTO PRZECZYTAĆ!

GDY
DRĘCZY 
NIEPEWNOŚĆ

W czasie zajęć z dyrektorami placówek szkolno- 
-wychowawczych z całego kraju w Studium Menedże­
rów Oświaty — otrzymuję dziesiątki pytań związanych 
z praktyczną wiedzą w zakresie umiejętności zawiera­
nia umów cywilnych np. na dzierżawę sali gimnastycz­
nej, czy innych pomieszczeń szkolnych. Dręczą mene­
dżerów oświaty problemy związane z przepisami po­
datkowymi, między innymi dotyczące stosowania prze­
pisów o podatku VAT, a także ustaw o podatku grun­
towym.

Wśród rozlicznych tematów przewijają się też takie 
sprawy jak, zatrudnianie własnych pracowników w ra­
mach działalności gospodarczej, księgowanie dodat­
kowo zarobionych środków pieniężnych, stosowanie 
kodeksu pracy oraz kwestie ubezpieczeń.

Pomocą w rozwiązaniu tego rodzaju problemów 
może być niezwykle ciekawa pozycja, którą polecam 
dyrektorom szkół — Włodzimierza J. Markowskiego 
„ABC smali businessu”.

Ten bardzo praktyczny poradnik omawia szczegóło­
wo wiele przepisów, które dotyczą osób prowadzących 
działalność gospodarczą. Między innymi spółek cywil­
nych, jawnych, komandytowych, spółek z o.o., a także 
osób fizycznych. Autor podejmuje temat marketingu: 
w jaki sposób opracować plan działania (tzw. business 
plan), jak zdobyć pieniądze i kredyty, jak organizować 
promocję i reklamę. Znajdujemy, podane w przystępny 
sposób, informacje podatkowe, a więc co to jest ryczałt 
ewidencjonowany, ewidencje przychodów, odliczenia, 
podatki, zeznania, kalendarz ryczałtowca. Opisano 
także sposób prowadzenia podatkowej księgi przy­
chodów i rozchodów. Tutaj dowiadujemy się m. innymi,

że obowiązek prowadzenia ksiąg przychodów i roz­
chodów ograniczony został od 1 stycznia 1995 roku do 
osób fizycznych i spółek cywilnych prowadzących 
działalność gospodarczą oraz działających w wolnych 
zawodach, (o ile ubiegłoroczny obrót, bez ewentual­
nego VAT-u, mieścił się w granicach od 1 miliarda 600 
milionów do ok. 12 miliardów starych złotych) itd. Autor 
podpowiada też, jakie ulgi możemy stosować w ramach 
powszechnych usług inwestycyjnych oraz w regionach 
zagrożonych bezrobociem. Dużo miejsca poświęcono 
przepisom związanym z podatkiem od towarów i usług 
VAT. Kto i za co płaci, stawki podatku VAT, ewidencje 
zakupów i ewidencje sprzedaży VĄT, podatek należny 
i naliczony, sposób rozliczania wydatków na reprezen­
tację i reklamę, wzory i przykłady wypełniania de­
klaracji VAT. W zrozumiały sposób 'rozpatrzono sprawy 
wynagrodzeń, podatków od nich, składki ZUS.

Problemem interesującym menedżerów oświaty są 
na pewno pytania dotyczące metod rozliczania wyżej 
wymienianych podatków, szczegółów wypełniania od­
powiednich deklaracji (PIT 5). jakie stosuje się od­
liczenia, ulgi za uczniów itp. Odpowiedzi na nie zawar­
te są w jednym z rozdziałów. Znajdują się tu także 
przepisy prawne dotyczące urzędów skarbowych. Mię­
dzy innymi, skomentowano metody rozliczeń z działal­
ności gospodarczej, prawa i obowiązki osób prowa­
dzących taką działalność, co grozi w przypadku nie­
przestrzegania określonych przepisów, schemat obro­
ny w razie nieuzasadnionych zarzutów. I wreszcie 
możemy zapoznać się ze zbiorem obowiązujących 
przepisów, wzorami formularzy i ewidencji, w tym 
„Kalendarium podatnika", a także z tabelami podatku 
dochodowego.

Książka ta pomoże wszystkim menedżerom oświaty 
— którzy prowadzą działalność gospodarczą — w upo­
rządkowaniu wiedzy prawno-ekonomicznej, którą już 
posiadają, a także, być może, dostarczy nowych, 
ciekawych porad.

Dlaczego z grona licznych kompendium książko­
wych, traktatów czy poradników z tej branży wybrałem 
tę. właśnie? Otóż książka ta uzyskała nagrodę w kon­
kursie wydawniczym Fundacji im. Stefana Batorego 
— to jest instytucji, która znana jest z pomocy na rzecz 
szkół w naszym kraju. Poza tym obejmuje ona stan 
prawny ną dzień ,1 kwietnia 1995 roku, zawiera więc 
aktualne dane.

Włodzimierz J. Markowski. „ABC smali businessu”. 
Wydawnictwo Marcus.S.C.

CZESŁAW MOLCZYK

do czynienia z ludźmi zależnymi od 
nas, czy też z takimi, na których nam 
zależy. A więc — zarówno z nau­
czycielami i uczniami, jak i z kurato­
rem czy burmistrzem. Jakże żałosny 
jest dyrektor szkoły, który na co dzień 
opryskliwie, wręcz po chamsku trak­
tuje podwładnych, za to przed wizyta­
torem zawsze gnie się w służalczych 
ukłonach. Nauczyciele i uczniowie to 
widzą i komentują...

Należy pamiętać o ważnym miano­
wniku społecznym — ludzie prawdzi­
wie dobrze wychowani poznają się 
zawsze i wszędzie, gdziekolwiek by 
się zeszli.

Kultura duszy, inaczej sztuka 
współżycia z ludźmi zajmowała od 
niepamiętnych czasów najpoważniej­
sze umysły wszystkich epok i narodo­
wości. Także my, Polacy, nie zostaliś­
my w tyle za innymi społecznościami, 
a tradycje dobrego wychowania, ele­
ganckich form, grzeczności, a także 
słynnej gościnności staropolskiej, 
przechodziły z pokolenia na pokole­
nie. Rodzi się pytanie, czy współczfes- 
na szkoła polska w swoich progra­
mach nauczania uczy współżycia

POLSKO-ANGIELSKI SŁOWNICZEK 
DYREKTORA-MENEDŹERA

analiza ekonomiczna — economic analysis 
dług — debt
gospodarka wolnorynkowa — free market economy
hipoteka — mortgage
kredyt — credit
napływ kapitału — influx of Capital
negocjacje — negotiations
odpływ kapitału — Capital outflow
podanie — application
pożyczka — loan
prawa ekonomiczne — economy laws
prospekt — folder 
rata — installment 
rozmowa kwalifikacyjna — interview 
ulotka — leaflet

Opracował Krzysztof Gawrecki
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Dlaczego VULCAN

firmę założyli i prowadzą nauczyciele, 
działamy wyłącznie na potrzeby oświaty, 
tworzymy spójne, kompleksowe rozwiązania, służące 
zarządzaniu szkołami
w ciągu 7 lat zgromadziliśmy odpowiednie 
doświadczenie,
specjalizujemy się wyłącznie w produkcji 
oprogramowania komputerowego i w świadczeniu 
związanych z nim usług,
dostarczamy gotowe rozwiązania - zapewniamy 
doradztwo, szkolenia dla użytkowników naszego 
oprogramowania oraz skuteczną pomoc telefoniczną, 
gwarantujemy ciągły rozwój proponowanych rozwiązań, 
już ponad 2000 szkół wykorzystuje nasze 
oprogramowanie do zarządzania,
nasze programy były wielokrotnie nagradzane, m.in. na 
Międzynarodowych Targach Oprogramowania Softarg 
oraz przez redakcje znanych czasopism komputerowych.

KOMPUTER
W ZARZĄDZANIU 
SZKOŁĄ

VULCAN, ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław, tej. 48-01-58

Całość opracował 
LECHOSŁAW GAWRECKI

DRODZY CZYTELNICY!
Autorami większości tekstów ukazujących się w „Głosie Dyrektora-Mene- 

dżera" są wykładowcy Studium Menedżerów Oświaty w Kaliszu. Chcemy 
jednak poszerzyć krąg naszych autorów. Zwracamy się zatem do osób 
naukowo zajmujących się problemami menedżerskiego zarządzania w oświa­
cie, a także do koleżanek i kolegów dyrektorów szkół o nadsyłanie tekstów, 
zarówno teoretycznych, jak i praktycznych, recenzji itp. — chętnie zamieścimy 
je na tych łamach. Przypominamy, że aby otrzymać honorarium, trzeba 
dołączyć dane dotyczące informacji podatkowej.

Redakcja

Proszę.o bezpłatne przesłanie informacji o:

□ kompleksowym informatycznym systemie zarządzania szkołą VULCAN PLAN,

0 programach edukacyjnych (na bezpłatnej dyskietce demonstracyjnej)

□ zamawiam bezpłatną prenumeratę Biuletynu Informacyjnego INFORMATYKA DLA SZKOŁY 

Adres szkoły:


